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W oczekiwaniu... 


Od dnia wyborów nie minęły jeszcze 
pełne dwa miesiące, a jakże wieikim zmia- 
nom uległo życie od tego czasu. Znikąd 
już nie siyszymy cynicznego i bezczelnego 
twierdzenia, że „właściwie sanacja wybo- 
ry wygrała”, przeciwnie, koła Sanacyjne 
o wyborach nie lubią mówić, a twórca wi- 
zji średniowiecza w nowoczesnej Polsce 
— pułkownik Sławek — poszedł w od- 
stawkę. Zachwiała się w swej spoistości 
nawet spółka pułkowników. Do głosu do- 
chodzi drugie skrzydło sanacji i noweini 
hasłami próbuje torować odwrót obozowi 
pomajowemu, szuka się drogi do społe- 
czeństwa. 

Czy ją znajdą? 

Na piękne słowa nie pójdą mifjony pra- 
cującego ludu. Czekają na czyny pod 
względem  wewnętrzno-politycznym, go- 
spodarczym i w zakresie polityki zagra- 
nicznej. 

Jeszcze istnieje Bereza, widoczne są 
jeszcze skutki Brześcia, charakteryzujące 
tak dobitnię system pułkownikowski. Spo- 
łeczeństwo czeka ra fakta, świadczące 
o zmianie systemu, wzrasta $wiadomość 
tegan, kia za ten system ponosi odpowię- 
dzialność, 

Po raz niewiadomo który ratuje się na- 
szą równowagę budżetową kosztem miljo- 
nów najbiedniejszych obywateli, po krót- 
kiem złudzeniu prysła nadzieja, że przyj- 
dzie nowy ożywczy program guspodarczy, 
że sprawiedliwość społeczna wreszcie 
zacznie być stosowana. Jak dawniej, koń- 
czy się na nowych podatkach i na ofia- 
rach tych najbiedniejszych, nietknięte zo- 
stały synekury. Patrzy na to społeczeń- 
stwo i z uwagą śledzi te objawy życiowe 


w chwili spokojnych i układnych obrad 
sejmu mniejszości, sejmu, -wyłonionego 
przez biurokrację — i przygotowuje pod 


adresem obecnego reżimu ważkie zapyta- 
nia w zakresie gospodarki finansowej 
w państwie: 

1. Co się dzieje z miijonowemi fundu- 
szami dyspozycyjnemi w obecnej chwili 
wielkiej nędzy ludu pracującego? 

2. Jakie redukcje rząd przewiduje 
w pensjach dygnitarzy i wynagrodzeniach 
wyższej biurokracji, korzystającej ze zło- 
todajnych żył w radach nadzorczych róż- 
nych instytucyj, wyrosłych na gruncie eta- 
tystycznej gospodarki państwowej? 

3. Co zrobiono, by Skończyć z syste- 
mem synekur, w które uwikłały Polskę 
metody rządzenia grupy pułkownikow- 
skiej? 

W zakresie polityki zagranicznej coraz 


wyrażniej w opinji publicznej ujawniają 
się pytania: 

Czy pracujemy naprawdę nad utrzyma- 
niem pokoju? 


Dokąd Polska idzie, jaka jest polityka 
zagraniczna ministra Becka? 

To wołanie polskiego ludu staje się 
coraz głośniejsze i słyszeć je zaczyna Co- 
raz wyraźniej także nasz uzbrojony od 
stóp do głowy sąsiad zachodni, z niepo- 
kojem obserwujący rozwój stosunków we- 
wnętrznych w Polsce, 

Oto pokrótce podstawowe zagadnienia 
dnia, które zaczyna formułować społeczeń- 
stwo w miarę, jak obóz sanacyjny zaczy- 
na zatracać przekonanie, że służył dobrej 
sprawie, w miarę jak pod wpływem nie- 
powodzenia i bankructwa systemu u nie- 
których ludzi budzić się zaczyna sumienie 
i myśl o odpowiedzialności nietylko wobec 
historji. j 

Oto skutki pierwszego uderzenia na- 
rodu polskiego w dniu 8 września br. My- 
lą się ci, którzy sądzą, że zachwieją się 
szeregi polskiego chłopa i robotnika. że 
wielki zbiorowy czyn z pierwszych dni 


września br. zostanie przekreślony w psy- 
chice narodu. Naród czeka w postawie 
zdecydowanej, czeka na wiełkie zmiany 
w maszej polityce państwowej, w naszym 
ustroju politycznym i gospodarczym, cze- 
ka na: 

1) naprawę konstytucji 
wyborczej, 

2) przywrócenie ludowi równości praw, 

3) żąda zabezpieczenia Polski przed 
wojną, 

4) domaga się odsynekurzenia Polski, 

5) rzetelnego i sprawiedliwego roz- 
działu dochodu społecznego, 


1 ordynacji 


6) naprawienia krzywd. wyrządzonych 
ludziom zasłużonym dia państwa. 

Trzeba do wykonania tego programu 
niezwykłych ludzi i niemałej odwagi cy- 
wilnej. Wierzymy, że Polska ich znajdzie 
wśród swoich synów, w nich też odzyska 
rząd poiski zaufanie miljonów polskiego 
ludu. Do czasu ich zjawienia się społe- 
czeństwo czekać będzie karnie, gotowe do 
ofiar w walce o wolność i prawo. 

Żaś wszelkie gołosłowne apelowanie 
do społeczeństwa i prośby 0 zaufanie 
spotkają się z milczeniem i biernością. 

Przeżywamy okres wielkiego czekania! 


O zupełną amnestię 
dla emigracji politycznej 


W roku 1934 ukazała się książka zna- 
nego publicysty niemieckiego Fryderyka 
Sieburga p. t. „Polen (Polska) -—— legenda 
i rzeczywistość". 

Książka ta pisana była poď natchnie- 
niem tych, którzy dziś w Polsce rządzą. 
Nie dziwnego, że przejęta jest duchem po- 
majowym i stara się widzieć Polskę taką, 
jaką autorowi ją mocodawcy-gospodarze 

okazali. Mimo to dojrzał p. Sieburg w 


olsce to, czego spewnością nie chciano, |. 


aby dojrzał, tę prawdziwą rzeczywistą 
rzeczywistość. I dał tej obserwacji wyraz 
w krótkim rozdziale p. t. „Die Bauern“ 
(chłopi). Nie będziemy rozwodzić się nad 
tem, co on napisał, ale przytoczymy cały 
ustęp z tej pracy: 

„Czy marsz. Piłsudski życzy sobie 
zasadniczo ruchu ludowego? Czy po- 
dziela on mój pogląd, że jego ekspe- 
tyment może się udać i doprowadzić 
do prawdziwego narodowego życia 
tylko wtedy, jeżeli mu się uda dokonać 
uświadomienia mas, obudzenia ich po- 
litycznego, aby następnie z rąk tak 
przez siebie wychowanego ludu, otrzy- 
mać spowrotem ideę autorytetu, którą 
on mu narzucił? 

Tragedja polskiej rzeczywistości — 
tak mu się wydaje — leży w tem, że 
dyktatorski system rządów, wykony- 
wany przez wyjątkową osobistość wo- 
dza, nie zbliża się do mas ludowych. 
Czy om tego nie może zrobić? Czy te- 
go nie chce? Chłopi są właściwym na- 
rodem. Trudną jest rzeczą te masy lu- 
dowe poznać, a nawet przejrzeć je, 
lecz trzeba się przecież zapytać, czy 
chłopi są już Polakami w narodowym 
duchu, jak to rozumie Piłsudski, czy 
oni nie znajdują się jeszcze w stanie 


dalekim od wszelkiej myśli politycznej. 

Był tylko jeden cziowiek, który był 

do głębi duszy przejęty i opanowany 
wielką ideą uświadomienia polityczne- 
go chłopów, stworzenia z nich rdzenia 
narodu rządzącego państwem — tym 
człowiekiem był Witos, ostatni prezy- 
dent ministrów przed zamachem stanu 
(maj 1926) chłop — wódz chłopski, 
który dziś przebywa zagranicą, na wy- 
gnaniu. Witos może był bliższym roz- 
wiązania tego wieikiego narodowego 
zagadnienia, niż ktokolwiek z innych 
polskich przywódców przedtem lub po- 
tem“, 

Tak rolę Witosa w Polsce ocenia czło- 
wiek obcy, wybitny pisarz i polityk. 

Nie chcą dojrzeć tej wielkiej roli, jaką 
w Polsce odgrywał, i tej wielkiej pracy, 
jakiej się podjął i całe życie jej poświęcił, 
tylko ci, którzy nie rozumieją tej tragedji 
polskiej rzeczywistości, że nie można bu- 
dować mocarstwa Polski, bez oparcia się 
o szerokie masy chłopskie, bez pozyska- 
nia ich dla tej wielkiej idei, bez zdobycia 
ich zaufania, o którem tak głośno mówili 
ostatnio i p. premier Kościałkowski i p. mi- 
nister Kwiatkowski. 

Pierwszym warunkiem zmiany nastro- 
jów, pozyskania wiary i zaufania tych mas 
ludowych, to powrót wygnańców politycz- 
nych z Wincentym Witosem na czele. — 
Kto chce zrozumieć chłopów, musi się 
wczuć w to wołanie serc chłopskich w ca- 
łej Polsce o powrót wodza ludu wiejskie- 
go, o powrót do Polski Witosa, by mógł 
tę wielką ideę zespolenia chłopa z Polska 
urzeczywistnić. Niech programowe hasio 
prem. Kościałkowskiego „zespolenia naro- 
du z państwem“ zacznie się urzeczywist- 
niać od pełnej amnestji, Verus, 


P, Stawek o końcu B. B. W. R. 


W środę o godz. 10 rano odbyło się w 
Warszawie zebranie prezesów i sekreta- 
rzy wojewódzkich organizacji B. B. Na po- 
siedzeniu tem prezes płk. Sławek odczytał 
obszerne oświadczenie, zaczynające się od 
słów: „Przyjęta zasada obowiązującej o- 
becnie ordynacji wyborczej przez sejmowy 
i senacki klub parlamentarny B. B. W. R. 
była uchwalona i pośrednio przesądziła 
likwidację dotychczasowych form Organi- 
zacyjnych, a co za tem idzie — i likwida- 
cję samego bloku". 

Następnie pik. Sławek obszernie przed- 
stawił swój pogląd na rolę B. B. i na me- 
tody działalności tej organ'z4cji. Stwier- 
dził, że w ramach dawnej konstytucji I 


dawnej ordynacji wyborczej, trzeba było 
rozwinąć organizację polityczną bloku. W 
ramach nowej konstytucji będzie się roz- 
wijało życie według nowych, odmiennych 
systemów. Poseł w obecnych warunkach 
już nie ma być przedstawicielem jakiejś 
grupy. czy jakiegoś kierunku myślenia, Ma 
on wsłuchiwać się w życie ogółu ludności 
każdeęo okręgu, ma starać Się poznać to 
życie we wszystkich przejawach. Organi- 
zacja o charakterze politycznym nie jest 
mu potrzebna. Trzymanie rad powiato- 
wych, czy sekretarzy bloku byłoby stwa- 
rzaniem zbędnych organów, pośredniczą- 
cych pomiędzy posłem a spo'eczeństwem 
im bardziej ta łączność będzie bezpośred- 
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przyspiesza rekumrwalesc. po zapaleniu płuc. 


nia, tem lepiej i wszechstronniej poseł bę- 
dzie widział potrzeby społeczeństwa i prą= 
dy, w niem nurtujące. Roia bioku, jako 
takiego, została skończona — zadanie swo- 
je ta organizacja spełniła. 

Po przemówieniu * płk. Sławka zabrał 
głos prezydent miasta Krakowa, Kaplicki, 
który stwierdził, że zawsze dla niego płk. 
Sławek będzie autorytetem i że do niego 
zwracać się będzie jako do.. wodza. Na 
to p. Sławek odpowiedział skromnie, że 
do tytułu wodza nie pretenduje. 

Wynikałoby z tego, że organizacja B. B. 
została już catkowicie zlikwidowana, jed- 
nakowoż w kołach politycznych utrzymuje 
się przekonanie, że pogląd płk. Sławka 
jest dosyć odosobniony i że przewaza ten- 
dencja stworzenia na miejsce B. B. jakiejś 
podobnej organizacji. 


Tajemnice Berezy 

W listopadzie odbędzie się przed S27 
dem Okręgowym w Kielcach rozprawa 
przeciwka p. A. Grot-Czekalskiemu, dzien= 
nikarzowi i literatowi, oskarżonemu o nas 
pisanie | wysianie artykułu do prasy cze= 
skiej, pt. „120 dni w obozie odosobnienia 
w Berezie Kartuskiej", Artykuł ten nie ue 
kazał się w druku, bowiem rękopis został 
skonfiskowany. =P. Czekalski oskarżony 
jest z art. 109 k.k. mówiącego o „roze 
puszczaniu nieprawdziwych wiadomości, w 
celu szkodzenia interesom państwa pol- 
skiego” ł przewidującego karę do 10 lat 
więzienia. Sprawa, ze względu na tło bu- 
dzi zrozumiałe zaciekawienie. P. Czekal= 
ski przebywa od paru miesięcy w więzie” 
niu w Pińczowie. = 


Podpisanie umowy handlowej . 
polsko-niemieckej 


W poniedziałek o godz. 13 nastąpiło 
podpisanie polsko-niemieckiej umowy han- 
dlowej. Istota jej polega na wzajemnych 
układach kompensacyjnych. Poiska będzie 
mogła wywozić masło, jaja, drzewo i drób, 
Niemcy zaś dostarczać mogą precyzyjne 
aparaty miernicze, samochody, chemikalia, 
medykamenty i części szklane przyrządów 
precyzyjnych. 

W oddzielnej części zawarta jest spra= 
wa spłat. Gdyby okazało się, że saldo jed< 
nej ze stron, zawierających umowę, bę- 
dzie ujemne. wówczas nastąpi wyrówna= 
nie W konkrętnym wypadku, gdyby np. 
za rok ub. saldo polskie było ujemne, to 
wyrównanie nastąpiłoby przez zwiększe- 
nie kontyngentów towarowych. 

Sprawa 60 milj. zł. należności kolejo- 
wych, jakie przypadły Polsce za przewóz 
tranzytowy, została wyłączona z umowy. 


Szy zm ana w polityce zagranicznej 

W dniu Święta Niepodiegłości zostaną ode 
znaczeni Wielką Wstęgą orderu Polonia Re- 
stituta b. minister Przemysłu į Handlu p. Rajch- 
man oraz b. minister Spraw Zagranicznych 
p. August Zaleski, Powszechme wradomo, że 
ustąpienie p. Rajchmama z rządu odbyło się 
wśród okoliczności dość drastycznych. Uważa- 
ją, że obecne odznaczenie ma być pewną re- 
kompensatą za to. 

Co się zaś tyczy odznaczenia p. Zaleskiego, 
to w kołach politycznych uważają, że jest to 
dowodem, iż w niedługim czasie p. Zaleski po- 
wróci do rządu. 

Jednocześnie „Kurjer Warszawski” domos 
z Bernina, że o ile artykuły redakcyjne w szcze- 
gólności w prasie wybitnie nanoduwo-socjali- 
stycznej podkreślają zawsze z naciskiem, że 
polska polityka zagraniczna pozostanie i nada! 
bez zmiany, o tyle korespondenci warszawscy 
pism tutejszych, jak naprzykład „Berliner Ta- 
geblatt“, czy  „Boersenzeiłung* informują 
wręcz odmiennie, ostrzegając przed zmianą 
orientacji w sensie frankofilskimi, 


F 


E Striz 


o 
PE 


GERERAŁ W. SIKCRSKI 


Pal 


Popiska i Niemcy 


Na skutek rozpisania ankiety w spra- 
wie poiskiej polityki zagranicznej, uka- 
zało się w „Poionii* szereg artykułów, 
wybitnych autorów. Za „Polonią* pozwa” 
lamy sobie przytoczyć artykuł w tej 
sprawie pióra p. generała Sikorskiego, 
ip. St. Strońskiego. (Przyp. Red.) 


Hitler wykorzystuje dla swych ce!ów 
zasadę „Gleichschaltung“, siosując ją w 
Austrji. (Wobec oporu mocarstw zachod- 
nich w sprawie „Anschlussu“ metody, któ- 
re Rzesza stosuje w Austrji,, będą Prawdo” 
podobnie ana'cgczne do użytych już w 
Gdańsku, mieście, które, będąc teore- 
tycznie „wolnemn* jest w pełni na usłu- 
gach Trzecie, Rzeszy. Wskazuje na to 
potajenny i inspirowany Stan wojenny, 
nurtujący od pewnego czasu w stosunk- 
kach im.ędzy Trzecią Rzeszą i Austrią. 
Wspóra deklaracja Anglii, Włoch i 
Francji z dnia 14 lutego 1934 r., która 
przeciwstawia Niemcom nietykalność 
niezawisłości Austri, stanowi cczywi- 
sty dowód, że tkwi tam niebezpieczeń- 
stwo woimy, grożące Europie. W rzeczy 
samej próba naro. owosrsocjalistycznego 
zamachu stanu w Wiedniu i zamor- 
dowan'e kanc'erza Do.lfusa w dniu 5 
lipca 1935 r. o mało nie spowodowały 
zbro,nego konfliktu. Wtedy to zmob:li- 
zowanę korpusy włoskie zjawiły się nad 
granica austriacką Karyntjii Tyrolu) Sto” 
suje on te same metody wszędzie, gd ie 
istniejo mnejszość niom'eckn, przys ępna 
dla ideologii niem'eck'ego sOcj | zma na. 
rodowego. Rozumie się samo p'z:z się. 
że jeżeli mu się uda os'ągnać swój cel w 
drodze pokojowej, nie napotkawszy prze” 
szkód — co zdaje się być jednak wet”li- 
we — stworzzn'a nowego imperjum ger- 
mańskiego ot Mrrza Północnego po 
Adrlatyk będzie tviko kwestia czasu, W 
szczególności jeżeli mu się uda zn'lżć 
płaszczyzne p”rnzunienia z Włochami | 
połączyć się sojiszem z  odrod”oneml 
Węgrami, to — po brzyłączęniu Austrfi 
ił- przy jednoczestem -Dodniesien u zbro7 
"señ Rzeszy do naiwyższej -potog — 
"mógłby Się on czuć na siłachh do dyktó- 
wania swych praw Europie. . 

W międzyczasie niemieccy mężowie 
stanu i n'ektórzy politycy próbują Wye 
zyskać brak spojnościj w  poltycz mo” 
carstw zachodnich; zdaje się, że wierzą 
oni w możliwość p?zyskania dlą tych 
planów swego beznpaśrelniego sąsiada, 
to jest Polskę. Dążąc więc do zapewnie- 
nia sobie przychyłnej neutran Śc:. teg” 
mocarstwa w Sprawie „Anschlussu“ wyo- 
brażają sobie. że wystarczy poraz 6 
Polsce możliwości eksprnsji na wschó”, 
aby uzyskać od n'ej sprostowanie współ: 
nych granie, W rzeczy samej bowiem 
nie Zdaje się, żeby Trzecia Rzesza zre- 
zygnowała raz na zawsze z p”dję cia tel 
kwesti wcześniej czy później, kwestj! 
której seno tkwi w odzyskaniu Pomo- 
rza polskiego i Górnego Śląska, 

Niemniej] kancerz Rzeszy wszczał 
nową politykę, począwszy od roku 1933. 
2 obu Stron zobowiązano się w dnu 14 
listopada 1933 r. nie uciekać się do sły 
na wypadek konfliktu między obu naro” 
dami. Protokuł. podpisany przez Niem- 
cy ı Polskę wdniu 26 stycznia 1934 r, z 
dziesięcioietnim  terimnem ważności, 
uznaje pakt Briand-Kellog. jako podsta- 
wę wspó nych stosunków : nakłada na 
obie strony obowiązek bezpośrednich 
pertraktacyj, oraz pokojowego załutwie” 
nia wszystkich kwestyj spornych. Dnia 
7 marca 1934 r. podpisano w Warszawie 
gospodarczy układ polsko-niemiecki. 
wznawia:ący normalne stosunki w tym 
zakresie. Jego k' auzue obalają wszelkie 
Środki represji | kontyngentowamia po- 
chodzące z wojny celnei. którei wynik 
były zresztą korzystne d'a Polski. 

Fakty te same w sobie przyczyniają 
sie niewątp'iwie do pożądanego unorino- 
wania stosunków  niemiecko-polskich 
Lecz nieopatrznia by'oby Przyp'sywać 
lm większe znaczenie tak długo, lak dłu” 
go dohra wiara ob" kontrahentów nle 
wyrazi się w czynach, 

Czy jednat nie chodz! tu reez} © 
fwolawania Polski i a skierowanie jej 
pwagł w kie-unkw n'erisze” Inech pod- 
Bow na Wschad-ia w celu utetwieni? 
„naradow] bez miejsca” zajęcia ziem 
polskich? 

Temu planowi niem'eckiemu nie brak 
dość daleko npoem'etei przehiegtości, Ire? 
Polska byłaby bar”zo na'wna, głyby nie 


wasala w takiej czy innej formie, Każdy 
zdrowo myśiący Polak rozumie instynk- 
townie, że konsolidacja granic Zachod- 
nich Oiczyzny jest warunkiam sine qua 
non niepodiegłości, jaj bezpieczcńsiwa i 
ie] przysZłości, jako mocarstwa europej" 
skiego. 

Czy należy przypomnieć polskim zwo- 
lennikom sojuszu z Trzecią Rzeszą. 
tym niepoprawnym, lecz na szczęście 
nielicznym marzycielom — doświa”cze- 
nia z roku 1799, które doprowadziły do 
rozbiorów ? 

Obecne pOsunięcia polityczne Trzeciej 
Rzeszy dziwnie przypominzją tskt kę 
pruską z przed 150 laty. P'oczęta w tym 
duchu taktyka ta miałaby dzisaj na ce 
lu przekreśienie so:uszów Połski lub c0- 
najmniej unicestwienie konwetcyj w?j- 
skowych, któreby wchodziły w grę na 
wypadek wojny i równocześnie użycie 
wszystkich środków dla roZtrojenią mo- 
ralnego, w celu znentralizowania i od- 
osobnienia przeciwnika, 

Naród polski Potrzebuje į pragnie po- 
koju. Umie on iecnomyślnie docenić 
wartość wszelkich poczynań, które dążą 
do stworzenia normalnych stosunkóv z 
Niemcami nawet gdyby poprawa b ła 
przejściowa. Są one pożądane zarówno 
z Punktu widzenia pokoju europejskiego 
'ak j interesów przyjaciół i sojuszników 
Poiski. . 

Lecz każdy Prlsk. nauczony doświad 
czemiem, zdaje sobie sprawę, że zb'iże ie 
prisko-niemieckie. okupione osł”Olen'em 
siły obronnej Polski, i kosztem sojusz" 
z Francją, byłaby więcej. niż błdem po- 
litycznym, byłoby samobójstwem. 

(General W. S'korski, „La guerre mo 
derne“ Paris 1935). 


Zle z wszystkimi 


W „Polonji** z dnia 3 listopada znajdu- 
jemy artykuł p. St. Strońskiego. Oto, co 
pisze na temat polskiej polityki zagranicz- 
nej: : 

Zwięzła odpowiedź na pyłanie, co się 
myśli o naszej polityce zagranicznej pod 
kierownictwem p. ministra Becka, mogła- 
by mieć znamiona sądu doraźnego i za- 
ocznego w pewnej mierze, a to bardzo 
wiąże swobodę słowa. 

Dlatego rad jestem, że niezbyt dawno, 
I-go lutego r. b., w komisji spraw zagra- 


Pamiętamy takie czasy, że sklepów po 
wsiach nie było żadnych. Ludzie wtenczas 
niewielkie mieli potrzeby i to kupowali so- 
bie w mieście, bo we wsi nikt się tem nie 
trudnił, Później zabrali się do handlu ży- 
dzi i w niektórych wsiach owiadnęli go 
całkowicie. Następnie na skutek nawoły- 
wania na zgromadzeniach i pisania w ga- 
zetach o tem, aby sklepy zakładać polskie 
nasze chłopskie, rozpoczął się pewien ruch, 
który tam, gdzie było dobrze prowadzone 
Kółko rolnicze ono zajęło się i stroną han- 
dlową, gdzie zaś Kólka nie umiał kto umie- 
jętnie prowadzić, lub też brak bylo należy- 
tego zrozumienia sprawy przez członków, 
tam energiczniejsze i czynniejsze jednost- 
ki brały się do zakiadania sklepów pry- 
watnych i obecnie chyba niema nawet naj- 
mniejszej wsi, w którejby nie było sklepu 
katolickiego czy żydowskiego dobrze czy 
źle prowadzonego. 

Jako Polacy i obywatele tej naszej pol- 
skiej ziemi jej broniący i na niej pracują- 
cy powiadsiny, że nan przysiugiwać po- 
winno w pierwszej linii prawo prowadze- 
nia handu tak we wsiach jak i w mia- 
stach, a nie żydom. Dlaczego nie żydom? 
Dlatego, że gdy na handlu bogaci się Po- 
lak, to ten majątek albo przez Ożenek czy 
zamążpójście przejść może i przechodzi 
w ręce polskie czyli pomnaża bogactwa 
narodowe, a gdy jest handel w rękach ży- 
dowskich, przechodzi on stale do żydów, 
albowiem oni zawsze we wszystkich wy- 
padkach swoich, t. j. żydów, popierają, 
z niemi się łączą, z niemi w najbliższych 
stosunkach żyją i jedynie żydzi żydów 
wspomagają i bogacą z pominięciem na- 
szego żywiołu polskiego. Z tego właśnie 
powodu musimy handel nasz unaradawiać 
i polszczyć, czyli starać się o to, aby jak- 
najwięcej było kupców w Polsce Polaków. 
a nie żydów, to musi być naszym ohowiąz- 


dostrzegła w tym początku swego upad- | kiem narodowym i klasowym. czyli wieś- 
ku: wszak chodzi tu poprostu o zneutr”” | n'aczvm. T edvby tak każdy Polak i Polka 
fizowanie jej do chwili marZzucenia rulłi te sprawy ujmował niemi się w ten spo- 
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oska polilyka zagraniczna 


nicznych poprzedniego sejmu, miałem spo- 
sobność, po expose p. ministra Becka, 
przedstawić bardzo obszernie pogląd swój 
na naszą politykę zagraniczną ostatniej 
doby, kończąc tak: 

— Wyniki są złe, skoro Polska znala- 
zła się w odosobnieniu. Nie można pro- 
wadzić polityki zagranicznej naprawdę 
mocno i skutecznie bez oparcia o naród, 
a gdy naród nie wie, jaka to jest polity- 
ka, trudno liczyć na to, że naród cały bę- 
dzie blokiem wspólpracy z rządem w nie- 
znanej polityce. W tym trybie, jaki pano- 
wał w naszej polityce zagranicznej od ro- 
ku 1933, a zwlaszcza w r. 1934, p. Mini- 
ster doszedł do kresu wędrówki: na tej 
drodze do niczego nie dojdziemy. 

Od tego czasu, w ciągu r. b., nic się 
nie poprawiło i tylko ciągle pogłębia się 
odosobnienie nasze, gdy zarazem napięcie 
na gruncie międzynarodwym bardzo wzra- 
sta. 

Stan rzeczy jest dzisiaj taki: 

Nawet Gdańsk stał się w ostatnich 2% 
latach dobudówką Trzeciej Rzeszy i obec- 
nie już pokazuje zęby Poisce bez szkody 
dla siebie. Wśród Państw Baltyckich do- 
szlo do tego, że Estonja i Łotwa, które 
dotychczas odmawiały ściślejszego wiąza- 
nia się z Litwą bez Polski, od roku weszły 
w Związek Baltycki estońsko-łotewsko- 
litewski. Stosunki nasze z Rosją, wpro- 
wadzone w r. 1932 umową o nieuciekaniu 
się do napadu i w r. 1933 umową .o okre- 
śleniu napasinika na tory przyjażnezo są- 
siedztwa, przeobraziły się od r. 1934 w nie- 
ufność, znaczoną licznemi ułarczkami, jak 
ostatnio w Genewie w starciu p. Becka 
z p. Łitwinowem. Trudno o gorsze sto- 
sunki niż nasze z Małą Ententą, bo nawet 
Jugosiawja niepokoi się zalotami polsko- 
węgierskiemi, z Czechosłowacją jesteśmy 
na noże, a z sojuszniczą Rumunją drzemy 
koty co się zowie. Zarazem sojusz z Fran- 
cją pozbawiony jest życia, płynącego 
z zaufania. 

Jednem słowem: źle ze wszystkimi. 

A za to podobno dobrze z Trzecią 
Rzeszą, która wynaradawia, jak za naj- 
gorszych czasów, naszą 1%-miljonową 
ludność, gdy Niemcy u nas podnoszą gło- 
wę, pieczętując się łamanym krzyżem, któ- 
ra zarazem nie wyrzekła się ani jednem 
słowem, a tem mniej ćzynem, dążeń od- 
wetowych na wschodzie, która wreszgie, 
powolując się m. in. na przyjażń z nami, 
zbroiła się bezprzykładnie od dwu lat, tak, 
iż stosunek sił bardzo się zmienił pod 
promieniami przyjaznych umów. 

Czyli: jesteśmy w pozornej przyjażni 
z odwiecznym i jutrzejszym wrogiem. 

Jeżeli taką politykę nazwie się dobrą, 
to jakąż nazwie się złą? 


Glos chłopa o spółdzielczości 


sób kierując, nie mielibyśmy w Polsce Pa- 
lesiyny w tym stopniu jak obecnie. Albo 
niech się żydzi, gdy chcą żyć w Polsce 
i jeść polski chleb zasymilują albo jeżeli 
chcą być żydami, niech jadą dc swojej oj- 
czyzny. jedno z dwojga. I z tego też właś- 
nie względu wszędzie we wsiach, gdzie 
handel jest w żydowskiem posiadaniu i 
skiepy oni prowadzą, tam spółdzieiczość 
musi być intensywnie prowadzona przez 
nasze wiejskie organizacje, a więc Koto 
Stronnictwa Ludowego i Koło młodzieży 
wiejskiej wziąć się za ręce i wspólnie roz- 
począć najpierw pracę agilacyjną i orga- 
nizacyjną za tworzeniem spółdzielczych 
sklepów, a następnie jeżeli i prywatne skle- 
py polskie z pewnych powodów nie speł- 
niają dobrze swojego zadania, gdy zau- 
ważą ze strony spółdzielczości współzawo- 
dnika i konkurenta, niejedno mogą ulep- 
szyć i naprawić, na czem ogół ludności 
wiejskiej jeno zyskać może, a nie stracić. 
W każdym razie taka rywalizacja będzie 
wskazana i pożądana, chodzi jedynie i to, 
aby się znależć mogla we wsi odpowiednia 
ilość społeczników organizatorów, którzy 
wieś potrafią uspolecznić dobrem słowem 
i pracę caią odpowiednio zapoczątkować, 
a potem pójdzie ona już dobrze. Od do- 
brego początku wszystko zależy, gdyż „po- 
czątek zawsze jest trudny“, jak to mówi 
nasza przypowiastka. 

Mam taki zwyczaj, że z dobrymi wia- 
domościami dzielę się także i z innymi 
1 gdyby tak z każdej wsi ktoś donosił do 
gazet rzeczy godne opublikowania. jestem 
pewny, że toby niejedną dobrą sprawę po- 
sunęio naprzód. Otóż, jadąc kiedyś z Rze- 
szowa przez wieś Malawę, zauważyłem 
szyld na sklepie, należącym do młodzieży, 
co bardzo budująco na mnie podziałało i 
dla przykładu dla naszej młodzieży w jak- 
najszerszem gronie piszę o tem na tem 
miejscu i zacho”  najgoręcej kochana 
młodzież naszą, by to zechciała naślado- 
wać i tam, gdzie tego zachodzi potrzeba 
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i gdzie się jeno da, sklepy pod swoją moe 
dzieńczą egidą zakładała, a to będzie pięk= 
nym początkiem działalności jej społecznej, 
co pozwoli niejednemu wyrobić się w dal- 
szem życiu dzięki temu na dobrego i może 
nawet i dzielnego społecznika, bo nam ich 
tak wiele po wsiach potrzeba, a niestety 
nie tak zbyt wiele jak dotąd ich mamy. 

Pod wyraz  „spółdzielczość* można 
wiele przerozlicznych prac zaciągnąć i za- 
liczyć, ale najprostszą i najłatwiejszą 
z nich wszystkich jest handel sklepikarski, 
a że jest to dziś sprawa taka w codzien- 
nem życiu potrzebna każdemu człowieko- 
wi, że poprostu nie można sobie wyobra= 
zić tego, by można było żyć we wsiach, nie 
mając sklepów, jak to było niegdyś r:zed 
laty, przeto też gdybyśmy zdołali tę jedną 
dziedzinę odpowiednio uporządkować i po- 
stawić ją tak jak tego sprawa sama wy- 
maga, a dokonalibyśmy tak olbrzymich 
rozmiarów pracy, że naprawdę epokowe= 
go dzieła, do którego będzie wielką za- 
sługą wobec ludu i narodu, gdy się zabio- 
rą wszyscy, co mają ku temu i odpowie- 
dnią sposobność i zdolności, i potrzebne 
okoliczności odpowiednio urobią i zamie- 
nią na skłepy spółdzielcze dobrze prowa- 
dzone, a sprawi im samym taka praca bar- 
dzo miłą satysfakcję w dalszem ich życiu, 
a i potomni ze czcią i szacunkiem będą 
ich wspominać. 

Nie liczcie na nikogo w tej pracy, jedy- 
nie na samych siebie. Inteligencja z pra- 
cy w spółdzielniach nie zdała egzaminu. 
Co się stało ze Składnicami towarowemi 
dla sklepów Kólek rolniczych? Jak popro- 
wadziła inteligencja Bank Spółdzielczy w 
Łańcucie? Jaki los spotkał Spółdzielnię Hi- 
poteczno-Kredytową w Poznaniu, w której 
pracowali ludzie rzekomo nasi i udający 
obłudnie naszych „przyjaciół“? Po tych 
doświadczeniach, a i jeszcze bardzo wiele 
innych, o których rozmyślnie nie chcę wię- 
cej wspominać, mówią wyrażnie, że chlopi 
wszystko sami w swoje ręce niech biorą, 
sami siebie niech bronią i pilnują, a naj- 
lepiej na tem wyjdą! Tam, gdzie chłopi 
spółdzielnie prowadzili i prowadzą, tam 
one istnieją z pożytkiem dla spoleczeń= 
stwa, gdzie zaś kierownikami ich byli tu- 
dzie ze studjami, tam są grube straty, idą- 
ce w wielkie sumy, a co przytem zmart- 
wienia dla niejednego, tego nie potrafię 
opowiedzieć. Mówię więc raz jeszcze, wieś- 
niacy nie wierzmy pansom, bo oni nas 


niszczą. 
JAN SOBEK, Handzlówka. 


Zapowiedź zmłan w-adroinistracji 


Krążą pogłoski, że w najbliższym cza» 
sia należy się spodziewać dużych zmian 
na czołowych stanowiskach administra- 
cyjnych. 

Przedewszystkiem, stanowisko dy” 
rektora departamentu politycznego M. S$ 
Wewn. obejmie po senatorze Kaweckim, 
wiceministra. P. Jerzy 


powołanym na i 
Paciorkowski, dawny minister  Oreeki 
Społęcznełj, P. Paciorkowski zainrował 


już raz to stanowisko w roku 19<8 do 
1930. P. Paciorkowski jest posłem z Czę» 
stochowy, będzie więc musiał Złożyć 
mandat poselski, 

Zaraz później nastąpią przesunięcia 
w województwach. Decyzje  ostatecz © 
w tych sprawach jeszcze nie z'pa-ły, 
Słychać, że stanowisko wojewody kra: 
kowskiego obulmuje wicewojewoda ware 
szawski, pik. Jurzlelewicz, Dotychczaso= 
wy podsekretarz stanu prezydjum Rady 
Ministrów, p. Krzysztof Siedlecki ma ob” 
jąć województwo białostockie. Wojęwo» 
dzie blatostockiemu of arowano woj. po= 
morskie, skąd woj. Kirtiklis m'atby przejść 
na województwo warszawskie. Nie jest 
też pewne. że dotychczasowy wojewoda 
poleski. płk. Kostek-Biernacki poz stanie 
na tem stanowisku, 
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Jak rozpoznać fatszywa 5-zialówii ? 


Wobec ukazywania się w ostatnim czasia 
większej ilości podrabianych moańet 5-zloto” 
wych. podajemy dla ostrzeżenia dokładny 
sposób, w jaki najlepiej można odróżnić fale 
szywą monetę od prawdziwej. Moneta falszy= 
wa. aczkolwiek w dźwięku podobna do prawe 
dziwej, jest wyrabiana przez konkurentów 
mennicy państwowej z starych dużych monet 
5 i I0-złatowych z malą demięszką pewnych 
małowartościowych kruszców, Najlepiej jed- 
nak falsyf kat odróżmć można od prawdz:wa* 
go tem. że składa się kilka monet i ohserwu” 
ia boczne ich ząbkowanie. Przy falsyfikarach 
ząbki są niewyraźne | węższe Od prawdzi. 
wych, co jest dostatecznym dowodem u ele- 
zalnego źródła wyrobu. 


Świadectwa handiowe I przemyslowe 


Urzędy Skarbowe rozpoczęły wydawanie 
świadectw handlowych i przemysłowych na rok 
1936. Do ceny świadectw dochodzą ohecnie nae 
stępujące dodatki: 30 procent na Związki Ko- 
munalne, 15 procent na lzby Przemysłowe i 
Rzemieśłnicze. 25 procent na szkolnictwo zawo- 
dowe oraz 15 procentowy dodatek na Skarb, 
Razem dodatki wymienione stanowią 85 pros 
cent zasadniczej ceny takiego świadectwaą 
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auczająca hisiorja uewnych ińódEK | 


, Bardzo już chyba niewielu ludzi w Polsce 
pie zgadza się z poglądem, że jednym z najważ- 
niejszych warunków naprawy gospodarczej jest 
zliywidowanie nadmiernie rozbudowanych funk- 
cji państwa, głównie w dziedzinie gospodarczej. 
Argumentów na poparcie tego postulatu dostar- 
cza życie codziennie. Bardzo wiele ciekawego 
materjału w zakresie owych szkodliwych „prze- 
rostów etatyzmu* w Polsce dostarcza książka 
dr. Tadeusza Barnadzikiewicza pod powyższym 
tytułem, która niedawno ukazała się na rynku 
księgarskim. Z tej właśnie książki zaczerpnęliś- 
my kilka poniższych przykładów. 

Na szczegómą uwagę zasługują przerosty 
etatyzmu w zakresie działalności takich przed- 
sięb:orstw, których samo istnienie jako przedsię- 
biorstw państwowych nietylko nie może budzić 
wątpliwością, ale — przeciwnie — uważane 
jest za konieczność państwową. Mamy tu na 
myśli przedewszystkiem wojskowe przedsiębior- 
stwa skomercjalizowane. Niektóre z nich, „celem 
pełniejszego wykorzystania istniejących wytwór- 
ni“, obok produkcji zasadniczej podjęły wytwa- 
rzanie na rynek prywatny szeregu artykułów 
pomocniczych. Tak więc Państwowe Wytwór- 
nie Uzbrojenia produkowały, względnie jeszcze 
produkują rowery, kłódki, maszyny do pisania, 
meble biurowe ] inne wyroby stolarskie, maszy- 
ny tytoniowe, narzędzia i t. d. Państwowe Za- 
kłady Lotnicze — obręcze do rowerów, błotniki 
rowerowe i t. p. 


Uruchomienie tych wszystkich działów pro- 
dukcji uzasadniane było potrzebą możliwie peł- 
nego wykorzystania zdolności wytwórczej przed- 
siębiorstw. 

W zakresie polskich wytwórni wojskowych 
sytuacja przedstawia się o tyle jeszcze osobli- 
wie, iż produkcja tych przedsiębiorstw na rynek 
prywatny nietylko, że wykazuje poważne nie- 
domagania, ale jeszcze.. przynosi bezpo- 
średnie straty! 


W Uwagach N. I. K. P. o wykonaniu budżetu 
za r. 1030-31 czytamy, iż produkcja Państwo- 
wych Wytwórni Uzbrojenia na rynek prywatny 
kształtowała się w roku sprawozdawczym „nie- 
zbyt pomyślnie“. Sprzedaż rowerów przyniosła 
faktyczną stratę w wysokości 164.317,13 zł. i 
jedynie dzięki uiszczeniu przez przedstawiciela 
przedsięborstwa kary konwencjonalnej za ro- 
wery niesprzedane w kwocie 253.435,00 zł. 
można było wykazać zysk w wysokości 
89.117,87 zł. „Konstrukcja typu kłódek, których 
produkcję rozpoczęto, okazała się narazie wadli- 
wą, a koszt własny ich był bardzo wysoki; na 
sprzedaży tych kłódek poniosło przedsiębiorstwo 
stratę w wysokości 9.636,94 zł. (po uwzględ- 
nieniu przepisów amortyzacyjnych)“ (Uwagi K. 
P. 1930-31, str. 391). 

Nie lepiej przedstawia się sprawa w roku 
1931, Sprzedaż rowerów, według materjałów 
oficjalnych, przyniósła deficyt w wys. 157.741,40 
zl., w rzeczywistości zaś po uwzględnieniu stra- 
ty na obniżeniu remanentów do cen rynkowych 
i t. p, osiągnęła nawet cyfry 1.115.493,62 zł 
straty. Konstrukcja nieszczęsnych kłódek została 
ulepszona, jednakże produkcja ich okazała się... 
znowu deficytową! Niepomyślne rezultaty przy- 
niósł również dział maszyny do pisania. W okre- 
sie sprawozdawczym wyprodukowano ich 200 
sztuk, przeważnie z części sprowadzanych z za- 
granicy, sprzedano zaś imponującą liczbę 12 
po cenie o 14,2 proc. niższej od kosztów włas- 
nych. Sprzedaż mebli biurowych i innych wy- 
robów stolarskich dała stratę w sumie 14 447,49 
zł, w związku z wysokiemmi kosztami własnemi 
produkcji. Natomiast znaczny zysk przyniosła 
przedsiębiorstwu dostawa maszyn ty- 
toniowych dla Monopolu Tytoniowego, czemu 
nie należy się jednak zbytnio dziwić z uwagi 
właśnie na... charakter tej ostatniej instytucji 
(przedsiębiorstwo państwowe!) (Uwagi*K. P. 
1931-32, str. 384). 

Rok 1932 w niczem nie był gorszy od po- 
przedniego. Sprzedaż produkcji ubocznej na 
rynek prywatny przyniosła straty: w fabryce 
amunicji 5,2 proc. w Stosunku do kosztu wias- 
nego (w tem tradycyjna strata na kłódxach 
7.551,06 zł.), w fabryce broni 14,8 proc. (w 
tem na rowerach 182.503,81 zł.), w fabryce ka- 
rabinów 33 proc. (w tem na maszynach do pi- 
sania 96077,28 zł.) Szczególny rozmach, jaki i 
poprzednio, wykazala produkcja rowerów, gdyż 
poza stratą na sprzedaży (por. wyżej) przy- 
niosła jeszcze straty na przeszacowaniu rema- 
nentów na sumę 128.143,48 zł., do czego do- 
liczyć należy niezapłaconą należność z tytulu 
opłaty licencyjnej w wysokości 87.405,90 zł. Po- 
nieważ zaś sprzeduż rowerów odbywała się na 
warunkach kredytowych, biuro dyrekcji wyka- 
zało z końcem roku 1932 kwotę 1.106.810,14 zł. 
należności z tytułu protestowanych weksli za 
spredane rowery oraz obligo innej firmy w kwo- 
cie 1.030.196,00 zł. (Uwagi K. P. 1932-33, str. 
355). Ogólna strala na rowerach przekroczyła 
więc 2.500.000 zł. 

Prowadzona przez Państwowe Załądy Lot- 
nicze produkcja obręczy rowerów dała w roku 
1931 stratę w wysokości 43,5 proc. w stosunku 
do kosztu wlasnego, przyczem obroty w tym 
dziale były bardzo nieznaczne. W związku z 
powyższem, wobec niepomyślnej sytuacji na 
rynku, omawiana produkcja „została prawie zu- 
pełnie wstrzymana" (Uwag: K. P. 1931-32, str. 
391). Kto wie jednak, czy właśnie temu nie na- 
leży zawaz'ęczać, tz w r. 1932 uzyskano wyuth 
już nieco lepszy. Oto ogólny obrót w dziale 
obręczy i błotników rowerowych w łączne, 
kwocie 8.000 zł. przyniósł „pokażny” zysk, wy- 
rażający się cytrą 04, proc. w stosunku do 
kosztu wlasnego (Uwagi K. P. 1932-33, str 
361). 

W r. 1933 opisany stan rzeczy w woisko- 
wych przeds'ęh orstwach skomerc'allzowanych 
nie wykazał widać poprawy, skoro N. l. K. P. 
omawiając gospodarkę wytwórm wojskowych, 
zmuszona była ponownie podkreślić „ujemne 
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wyniki finansowe dotychczasowej produkcji u- 
bocznej na niektórych odcinkach, w związku 
z czem poniesione straty były pokrywane z 
zysków na produkcji zasadniczej“ (Sprawozda- 
nie K. P. 1053-34, część szczegółowa, zeszyt 
III, str. 40). 

Stoimy zatem wobec niezmiernie ciekawego 
zagadnienia. Działalność wytwórni wojskowych 
w zakresie t. zw. produkcji ubocznej, nieuza- 
sadniona względami ogólio-gospodarczemi, wy- 
wiera wpływ na gospodarkę prywatną, dezor- 
ganizuje rynek i t. p. A jednocześnie ta sama 
produkcja naraża na straty ...gospodarkę pań- | 
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Na ilustracji widzimy grupę działaczy 
ludowych z powiatu tarnowskiego. — Od 
lewej siedzą: adwokat dr. Chmiel, obroń” 


ca chłopów przed sądem za zaścia w 
powiecie ropczyckim, panna Regiecówia, 
wiceprezeska Związku Młodzieży Wiei- 
skiej, p. Karol Regiec, wiceprezes Za- 
rządu Powiatowego S. L. w Tarnowie 
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stwową! Mimowoli nasuwa się więc pytanie, 
w czyim właściwie interesie odbywa się do- 
datkowa ta działalność? 

Przytoczone wyżej przykłady nie wyczerpu- 
ja, rzecz jasna, wszystkich przerostów etatyzmu 
w naszym organizmie gospodarczym, ani na- 
wet bardziej jaskrawych przykładów tego zja- 
wiska. Wydaje się jednak, iż nawet ten frag- 
mentarycznie naszkicowany stan rzeczy orjen- 
tuje wcale poważnie w poważnych niedomaga- 
niach naszej gospodarki państwowej, rzuca 
właściwe Światło na miebezpieczne tendencje 
rozwojowe, jakie się zaznaczają w jej łonie. 
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(prezesem iest p. Wincenty Witos), ostat- 
ni na prawo siedzi p. Władysław Witek 
ze Śmigna, wiceprezes Zarządu Powia- 
towego S. L. (P. Witek, w związku z 
wiecem publicznym w Tarnowie, został 
jak wiadomo, aresztowany i przesiedział 
w areszcie kilka tygodni), 


Delegatom Krajowego Związku 
inwalidów Woeiennych pod uwage 


W dniach 9, 10 i 11 listopada zbiorą się 
na Zjeżdzie Krajowym Inwalidów Wojen- 
nych w Warszawie delegaci inwalidów z ca- 
łej Polski. 

Nieliczną będzie na tym Zjcździe delega- 
cja inwalidów wiejskich, gdyż tegoroczny 
Zjazd obesłany będzie  przedewszystkiem 
w wyniku nowego statutu przez inwalidów 
miast klasy A i B z pominięciem klasy C. 

Dlatego też wobec nielicznej grupki inwa- 
lidów wiejskich stanie tem cięższe zadanie 
do spełnienia. 

Winni oni przedewszystkierm żądać znie- 
sienia podziału inwalidów na klasy. Życie in- 
walidy czy wdowy wojennej na wsi jest nie- 
jednokrotnie i droższe i trudniejsze aniżeli 
w mieście. A 

W mieście inwalidzi i wdowy czy sieroty 
mają możność korzystania z funduszu bezro- 
bocia, opieki społecznej zorganizowanej, tań- 
szego zakupu artykułów pierwszej potrzeby 
w hurtowniach i t. d. 

Tymczasem inwalidzi wiejscy również bez 
pracy, przydzieleni do klasy C, otrzymujący 
dzięki temu 30 proc. mniej renty, znajdują się 
znacznie w gorszym położeniu od inwalidów 
miejskich. 

Skończyć z nonsensem traktowania rolni- 
ków-inwalidów. Odebrało się rentę rolniko- 
wi: posiadającemu ponad 5 ha ziemi, wycho- 
dząc z założenia, że jego dochód przekracza 
100 proc. inwalidy. 

Tymczasem nawet Urzędy Skarbowe uzna- 
ją, że dochód 2.100 zł. otrzymuje się dopiero 
przy gospodarstwie 20 ha. 

Ten stan rzeczy krzywdzi wszystkich in- 
walidów drobnych rolników, kiedy bowiem 
jego koledze w mieście czy w innym zawo- 
dzie wstrzymuje się renty przy 2.100 zł. do- 
chodzie, to on mimo, że wogóle dochodu nie- 
posiada, ze względu na ceny art. rolnych — 
wstrzymuje się rentę, gdy jego gospodarstwo 
przekracza zaledwo 5 ha ziemi. 

Kiedy inwalida lał krew swą, nie było po- 
ziału na klasy, nie może być go i dzisiaj. 
Należy walczyć o taką zmianę statutu, by na 
Walnem Zjeżdzie byli reprezentanci inwa- 
lidzkich kół miejscowych, gdyż obecny wy- 
bór delegatów przez organizacje powiatowe 
zawsze uniemożliwi wybór delegatów wiej- 
skich. 

Ciężkie zadanie czeka delegatów przy 
ustalaniu wydatkw Związku. Czytaliśmy 
w prasie o wysokich pensjach ludzi, którzy 
stoją na czele Związku inwalidów. 


Wydział Wykonawczy roji się od wielu 
dobrze .płatnych urzędników, którzy tylko 
myślą o wzmożeniu biurokracji w Związku. 

Nad wnioskami biednych inwalidów i 
wdów przechodzi się do porządku, byle tylko 
wysokie składki służyły na wielokrotne pen- 
sje. Należy wreszcie wyrzucić z Związku po- 
litykę i operowanie Związkiem jako narzę- 
dziem B. B. Ten stan przynosi nieobliczalne 
szkody nietylko organizacji samej, ale prze- 
dewszystkiem ofiarom wojny. 

Uczestnikom . nądzwyczajnego Zjazdu w 
Poznaniu po wyłożeniu obowiązku agitowa- 
nia za kandydatami na posłów sanacyjnych 
wypłacono koszta podróży i djety. Robiono 
politykę, wyrzucano na nią pieniądze wdów, 
sierót i inwalidów, 

Zjazdy Powiatowe, wykorzystywano dla 
agitacji przedwyborczej, wydawano ułotki re- 
klamujące kandydatów sanacyjnych mimo, że 
przekonania polityczne inwalidów nie różnią 
się od tych 80 proc. społeczeństwa polskiego, 
które zbojkotowały wybory. 

Wreszcie jeszcze jedno: Wśród reprezen- 
tantów wysoko w Związku postawionych są 
i tacy, którzy żonę porzuciwszy, dzieci na ła- 
sce losu zostawiwszy, — po przeniesieniu się 
do Warszawy inne żony pobrali. 

Czy człowiek, który kamienne ma Serce 
na dolę żony prawowitej i dzieci własnych, 
będzie odczuwał dolę wdów i sierót obcych, 
czy nędzę inwalidów, — gdy interesy jego 
świetnie idą. Trzebaby tępić zło taim, gdzie 
ono istnieje i z odwagą. 

Krzywda inwalidów i pozostałych po po- 
ległych byłaby hańbą dla obecnego pokolenia 
i złe cienie rzucałaby w serca przyszłych wo- 
jaków. 


Dlatego też społeczeństwo poprze postu- 
laty inwalidów, ale nie może popierać narzę- 
dzia partyjnego sanacji, biurokracji i synekur 
dla karjerowiczów. Inwalida. 


Ú NE o 
Rekonstrukcja rządu duńskiego 


Premjer Stauning dokonat rekonstrukcji rzą- 
du duńskiego, przeprowadzając zmianę na sta- 
nowiskach ministerstwa sprawiedliwości, opieki 
społecznej, handlu, robót publicznych, oświaty 
i wyznań. W skład nowego rządu Staun'nga 
wchodzi 9 członków partji socjalno-demokra- 
tycznej i 3 demokratów. Min'sterstwo spraw za- 
granicznych pozostaje nadal w rękach członka 
partji demokratycznej, dra Muncha, 
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Rozpaczliwy Krok inwalidy 
w Krakowie 


We wtorek po południu na zebraniu 
inwalidów, dzierżawiących kioski tytonio= 
we. dzierżawca kiosku tytoniowego przy 
ul. Grodzkiej w Krakowie Rausiński za= 
pytał kilkakrotnie członka Zarządu Zw. 
Inwalidów Woi. p. Wolińskiego, referują” 
cego sprawę dzierżawy kiosków na okres 
następny. czy rzeczywiście będzie usunię= 
ty z wspomnianego kiosku. Gdy nie o” 
trzymał odpowiedzi, wyiął nóż i zadał so“ 
bie ranę w klatkę piersiową. na szczęście 
nie groźna. Wypadek wywarł na zebra- 
nych wielkie wrażenie. ' 


120 tys. zł. nawiązki za kól 


dia ofiary katastrof’ 


W pamiętnej katastrofie kolejowej pod 
Krzeszowicami z 2 października ub. roku 
jedną z najciężej rannych była młoda le= 
karka, dr. Anna Greblerówna, która do- 
znała zgruchotania obu nóg i wobec wy= 
Stąpienia zakażenia krwi musiano nie- 
szczęśliwej amputować obie nogi. Imieniem 
Greblerówny wniósł do Sądu Okręgowego 
Cywilnego w Krakowie powództwo adw. 
Poniewski, z żądaniem od Kolei Państwo= 
wych odszkodowania. Sąd Okręgowy za- 
sądził na rzecz dr. Greblerówny jako na= 
wiązkę za cierpienia fizyczne i krzywdę 
moralną 80.000 zł. oraz rentę dożywotnią 
1.000 zł. miesięcznie. W środę odbyła się 
w krakowskim Sądzie Apelacyjnym roze 
prawa, na której sąd podwyższył powód- 
ce nawiazkę za ból fizyczny do 120.000 
zł, zaś rentę miesięczną do 1.115 zł. Dr. 
Greblerówna od 13 miesięcy przebywa w 
zakładzie leczniczym. W ubiegłym miesią= 
cu przechodziła ponowną operację. W dal- 
szym ciągu jest ciężko chora, 


Kafasfrofa hsdowiana w Andrychowie 


Onegdaj wydarzyła się w Andrychowie 
straszna katastrofa budowlana, która po- 
ciągnęła za sobą dwie ofiary. 

Przy nowowznoszonym budynku w An- 
drychowie pod kierownictwem architekta 
Leonarda Russka z Andrychowa, gdy bocz- 
ne mury tegoż domu były już ukończone 
i przystąpiono do pokrywania dachu da- 
chówką, rozległ się straszny huk, a na- 
stępnie rozdzierające krzyki i okropne jęki. 
Natychmiast pospieszono z pomocą po- 
grzebanym pod gruzami, z pod których 
wydobyto ciężko rannego Curzydłę i po- 
turbowanego Gontka. Do dogorywającego 
Curzydły wezwano księdza, który zdążył 
mu jeszcze udzielić ostatnich namaszczeń 
św. W stanie beznadziejnym odwieziono 
Curzydłę do szpitala w Wadowicach. Stan 
Gontka nie budzi obaw, wobec czego po- 
zostawiono go pod opieką domową. 

Na miejsce katastrofy przybyły władze 
bezpieczeństwa i komisja sądowa, celem 
zbadania przyczyn katastrofy. Jak się oka- 
zało, zawaliła się połowa ściany części 
nowego domu. 


We Francji wprowadzono nową ustawę, maa 
której wolno produkować i sprzedawać maski 
gazowe jedynie pod kontrolą rządu, 
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do zbadania przyczyn zatardu czesko-po skic$o 


W ostatnim numerze ogłosił „Piast 
tekst Pisma rektora uniwersytetu w Pra- 
dze do rektorów Dolskich uniwersytetów 
z propozycją, by deiegacja uczonych pol- 
skich odwiedziła Pragę į zbadala mate- 
rłałv, ktróreby wyjaśniły przyczyny za- 
targu między obydwoma narodami. Pis- 
mo czeskiego rektora odwołuje się do 
polskich przedstawicieli „kutury į nauki, 
którzy są sumieniem narodu“. 

W czasach normalnych takie zapro- 
szenie zna'azłoby z pewnością należyty 
oddźwięk, Uczeni polscy odegrali wybit- 
ną rolę w dojściu do skutku porozumie- 
nia między obydwoma narodami ; w wy- 
tównaniu wie'u zadrażnień. Ale było to 
w okresie demokracji i par'aimentaryzmu. 
Wówczas nasze Ministerstwo Srraw Za- 
granicznych uciekało się ustawicznia dn 
pomocy uczonych (prof. Kutrzeba. prof. 
Goetel) i im. powierza!o trudne misie w 
Pradze, których nie chciało składać w 
fece własnych urzędników, dvplomatów. 
Gdyby istn'ała rzeczywista chęć wwiaś” 
mienia sytuacji i obecrie. rola uczon*ch 
jako bezstronnych pośredników i infor- 
miatorów, byłaby d'a kierownic'wa pr | 
skiei polityki zagranicznej bardzo cerma. 
Rządy państw konstvtucvinych bardzo 
często w sytuac'ach drażliwych i zatar 
gach posługują sie współbreca ludz: nau- 
ki, jako tymi. którym łatwiej w drodze 


nieurzędowej porozumieć się z drugiem 
społeczeństwem bez angażowania pres:i- 
żu dyplomacji i czynników oficia nych, 

Aby jednak opinia polska tych szero” 
kich Mt, które pragną przyjacielski: go 
współżycia obu narodów, nie czyniła u- 
czonych odpowiedzialnytni za milczenie 
na zaproszenie rektora Praskiego i nie 
miala do nich pretensji za uchylanie się 
od roli pośredników pokoju i przyjażni, 
trzeba wyjaśnić, że w sierpniu br. ów- 
czesny minister oświaty, pułkownik Wac" 
ław Jędrzejewicz wydał pelskim profe- 
soror. i wszystkim osobom. zależnym od 
ininisterstwa oświecenia, zakaz iakiego- 
ko'wiek występowania zagranicą w spra“ 
wach publicznych, nawet wywiadu, ar- 
tykułu lub odczyu. bez wooważnien'a 
rządu. względnie ambasad. Zakaz ten był 
w dziennikach ogłoszony. Dopóki on o- 
bowiązuje. nikt nie powinien mieć pre” 
tensji do uczonych. że nie megą przyjąć 
zaDroszenią praskiego rek'ora., 

Dodajemy. że we łu denies'et dzien- 
ników reeulowanie straw po'skn-cz=- 
skich powierzona porucz"ikom Choda-k'e- 
mu i Bociańsk'emu. z którrch piervszt 
nbe'muie stanowisko po'skiaga charge 
“affaires w Proza po odetściu min 
(irzyhowskiego dn Warszawy. drugi sta- 
nowisko wicekonsula w  Morawskie; 
Ostrawie. 


Zwe:nienie wybiinych działaczy 
ludowych z więzienia 


Dnia 31 października br. byli posło- 
wie ludowi p. Henryk Krzciuk z Dąbro- 
wy ji p. Franciszek Stachnik z Ropczyc” 


kiego zostali zwolnieni z więzienia śled- 


czego w Tarnowie. i 
Wybitni cj działacze ludowi przebyli 
w więzieniu Śledczem 6 miesięcy. 


Listy i koresponde 


zZ Małopolski Żachedniej 
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Z rucha Stronnictwo Ladowego 


w Bockerńis im 

Dn. 27 października br. obradował w domu 
b. mimietra dr. Kiermika Zjazd Powiatowy 
Stronnictwa Ludowego w Bochni. Po zapozna- 
niu się z sytuacją polityczną wsi, Zjazd przy- 
stąpił do rozpatrywania spraw  orgamizacyj- 
nych, a to wyboru delegatów na Kongres Sir. 
Lud. Delegatem zostat wybrany p. Jan Sondel, 
wiceprezes Z. P. St. Lud. w Bochni. Na Zjeździe 
tym była rozpatrywana Sprawa wojewódzkie- 
go kursu politycznego, oraz sprawa propagan= 
dy prasy ludowej P. Książek, na zakończenie 
Zjazdu wniósł apeł do wszystkich chłopów, 
łudowców, aby pomogli w truduych warun- 
kach, pozostającym rodzinom więźniów poli- 
tycznych. Zjazd bardzo przychvinie odniósł się 
do tego anełu, a cały szereg ludowców zgło- 
silo się z pomocą dla opuszczonej rodziny p. 
Gądka, który e karę w Wiśniczu za 

wy łapanowskie. 
SST Fr. Książek. 


Na to idq n'en'qdze somorządowe 
(Echa wyborcze). 


Członkowie gromad, należacych do gminy 
Ciężkowice pow. Tamów dn. 30 sierpnia otrzy- 


wami 
mali zaproszenia na zebranie gospodarcze ta- 
kiej oto formy i treści: 

„Zapraszam Pana na zebranie gospodar- 
cze, które odbędzie się w biurze Zarządu 
gminnego w Ciężkowicach w dniu 2 wrześ- 
nia 1935 r, t. j. w poniedziatek o godzinie 
10-tej przed ponudniem. 

Równocześnie zanaczam, że koszta fur- 
manki dła 3-ch dziegaiów tamt. gromady 
będą zwrócone, w wysokości jednej fur- 
manki. 

Ciężkowice, dnia 29 sierpnia 1935 r. 

Woit gminy Ciężkowice: 
(Kautzki Karol). 


Jednak zamiast referatu gospodarczego t 
słyszeli agitację i zobaczyli wystawę kandrda- 
tów na posłów. Po zebraniu wójt wyniacał mie- 
roli chłapom po 2, 3 i 4 zł., jako koszta po- 

róży. 

Choć działo się to z końcem siermnia, a te- 
raz mamy listopad. dotąd nie dostaliśmy od- 
nowiedzi, skąd poshodziły owe młemedze, wy- 
płacie, iako „koszta podróży“ — czy aby 
nie z naszych podatków? — drugie płvta-łe: 
to kto powolił wóitowi w taki sposób szafo- 
vać publicznym groszem? 


Obywatel gminy Ciężkowice. 


Z ruchu ludowego na Podhalu 


Zjazd powiatowy Stronnictwa Ludowego | 
w Nowym Targu zgromadził delegatów ze 
wszystkich Kół Ś. L. 

Po powitania zjazdu przez prez. powiato- 
wego Krzeptowskłego p. Nędza St. odczytał 
okólnik nr. 6 Zarządu Okręgowego — wślad 
za wskazówkami w tym okólniku toczyły się 
obrady, 

Prezes. Krzepiowski w mocnych słowach 
podkreślił roziumne i twarde milczenie Podha- 
ian w dniu wyborów do Sejmu, któryto dzień 
arzejdzie do historji chłopa polskiego, walczą- 
cego ò należne mu prawa. i 

P. Ludwik Michafczak oświetfił obszernie 
sanacyjną akcję wyborczą w powiecie, której 
rezwitatem mus'ała być dobrze zasłużona kle- 
ska, a w następstwie nieuchronne rozw'anie 
się sanacji w nicość — swąd jednak posama- 
cyjny długo będą jeszcze chłopi w Polsce od- 
czuwać, 

P. Polak podnosił zwycięstwo ludowców w 
ostatnich wyborach, które obojętnym dotych- 
czas otworzyło oczy i obecnie tłumnie gamą 
się pod zielony sztandar, należy przeto w Za- 
rządach kół podwoić pracę, aby być w zupel- 
nej zgodzie z legitymacjami członkowskiem:. 
z ewidencją członków, z gospodarką wewnętrz- 
ną Kół. 

i Zastępcą delegata na Kongres wybrano p. 
St. Nędzę z Kościelisk (Delegatem jest p. dr. 
Rajtar, adwokat w Zakopanem), 


Odczytano odezwę Kuratorjum „Fumdacj* 
„Wista“ zobowiązuiąc obecnych aby sam, 
jak również, aby wywali na innych w kierun- 
ku przesyłana Fundacji: książek, p'sm, manu- 
skryptów, obrazów wartości regjonalnej, czy 
artystycznej. 

Po treściwych przemówieniach uchwalono 
rezolucie: Delegaci now, nowotarstego zebra- 
ni na Zieżdzie pow. S. L. w dn. 24 paździer- 
nika żądają: 

1) Amnesti dla wieźniów politycznych, 
znaidujących się zagranicą I w kra'u. jak rów- 
nież umorzenia dochodzeń karnych za prze- 
stępstwa polityczne. — Zebrani uch: 'alając to 
kierułą się poważną troską o dalszy b'eg spraw 
państwowych, wewnętrznch i zewnętrznych i 
omierają to zrozumienie na grutowrej znajo- 
mości psychologii chłopa i obecnego jego na- 
stawiania. 

2) Zmiany konstvtucji, niedemokratvcznej. 
ordynacji wvhorczei do sejmu, szlacheckiei or- 
dynacji do Senatu i zarządzenie nowych wy- 
borów. 

3) Zrównanie cen wvtworów  nrzemysło- 
wych z cenami produktów rolnych. 

4) Zastosowania moratorium dla długów w 
bankach i różnorakich kasach. 

> Zmniejszenie opłat skarbowych i sądo- 
wych. 

6) Rozbudowy szkolnictwa powszechnego 
ij zawodowego, 
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sad, zajmowanych przez jedną osobę. 


Wiadomości z Nałopelski Wschodniej 


OTWARCIE ROKU SZKOLNEGO NA UNIWERSYTECIE JANA KAZIMIERZA. — 
SPRAWOZDANIE REKTORA. — PÓŁ PROCENT STUDENTÓW ZE WSI. — UPA- 
DEK CZY LIKWIDACJA UNIWERSYTETU. 


Lwów. W dniu 26 października br od-| tem miejscu przyznać, że udało się sana- 
było się uroczyste otwarcie roku szk. na| cji usunąć narazie chłopów od oświaty 
Uniwersytecie J. K. przy udziale reprezen- | zgodnie z sanacyjnem hasłem, że „chłopi 
tantów władz oraz młodzieży akademic- | są tylko do wideł i gnoju“. 
kiej. Wracając do sprawozdania Rektora, 

Sprawozdanie doroczne złożył rektor| powtarzamy jego słowa o niskim pozio- 
Czekanowski. Wynikało z niego, że w o-| mie nauki. W upadki jest medycyna oraz 
kresie sanacji liczba uczącej się młodzieży | prawo spowodu braku szeregu ważnych 
zmniejsza się rokrocznie. Podczas gdy | katedr. 

w r. 1931 zapisanych ogółem było 8.000 Tych gorzkich stów prawdy wystu- 
słuchaczy, to w r. 1935 tylko 5.500. chała nietylko młodzież, będąca ofiarą 

Rzecz bardzo znamienna, że na 1.000 | mędrców pomajowych, ale i obecni dygni- 
uczniów, zapisanych w r. b. na plerwszy | tarze tak z grona profesorów, jak i z ad- 
rok studjów, liczba synów chłopskich wy- | ministracji, którzy przyiożyli ręki do upade 
nosi pół procent, t. } 5 słuchaczy. Zjawi-| ku placówki. A może chodzi im o jej zli» 
sko dotychczas niespotykane. Do takich | kwidowanie. Sanacyjne genjusze na wszy- 
wyników doprowadziły rządy piłsudczy- | stko się ważą. 
ków. Widzimy dzis naocznie, że celowo Na zakończenie Rektor zapowiedział 
uczyniono oświatę dla dzieci chłopskich | wmurowanie tablicy pamiątkowej dla ucz- 
niedostępną. Wiemy z urzędowych ogło- | czenia wielkich ludzi z okresu pomajowe- 
szeń, że w szkołach powszechnych brak ! go. Odnieśliśmy wrażenie, że Jego Magni- 
jest miejsca dla miljona dzieci wiejskich. | ficencja (tytuł rektorski) zakpił sobie Sro 
Fala ciemnoty zalewa Polskę. Musimy na' dze. Obecny. 
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Pobotnicy — bohaterowie trwaja! 


Przy ul. Poniatowskiego 73 w fabryce | robotników głoduje, choruje i drży z złme 
Stanislawa Kellera, w'"uchł w ub. sobotę ' na, gdyż fabrykant zabronił ogrzewania 
strajk, połączony z o:15acją terenów fa- ; lokalu. 
brycznych przez 100 robotników, którzy w Wymienieni śpłą w fabryce na barto- 
ten sposób energicznie zayrotestowali | gach. Jedna z robotnic z wycieńczenia 
przeciw mieludzkiemu wyzyskowi przez | zemdlała, a gdy przybyły lekarz pogotowia 
przemysłowca. po udzieleniu jej pomocy, zaproponował 
Zwo!ana w środę przez inspekcję pra- | pójście do domu, robotnica odmówiła, o- 
cy konferencja nie data rezultatu, albo- | Świadczając. że raczej woli śmierć niż opu- 
wiem przemysiowiec zgadza się na poro- | szczenie fabryki. 
zumienie dopiero po usunięciu robotników Stanowisko robotników jest nieza 
z fabryki. chwiane i przypuszczać należy, że wobec 
Tymczasem 86 robotnic i kilkunastu I tego przemysłowiec skapituluje. (el) 


Zdruzaoteny wóz z czerema irupom! na szynoch 


W środę późnym wieczorem na pr7e- Wskutek zderzenia ojciec I syn ponies 
jeździe kolejowym m'ędzy Sitkowəm a f$ Śmierć na miejscu. 
Ctęcinami pociag osobowy, zdażający Z Konie zostały zabite, a wóz strzaska- 
Kielc do Kztowie najechał na iurmnkę,| ny. Przyczyny wypadku uje zdołano u 
którą jechał Izrael Maneia z synem Szu” | stallć. 
limem do Chęcin. 


Nana w pociag 


W pociągu. idącym z Gdym do War- | do przedziału i napastnika obezwtadni'i. 
szawy. za stacją Ciechanów. do przedzia* Oddano go w rece policji ı przewiezio” 
fu drugiej klasy, w którym znajdowała się |no na dworzec Główny w  Warsząwie, 
urzędniczka „Zwiazku Spółdz elni Mleczar- | gdzie ustalono, iż jest to Tadeusz Dryia, 
skich i Jajczarskich w Warszawie". p. J. | zamieszkały na Helu. 

W., wszedł nieznany osobnik i śpiącej pat Badany przez volicje Dryja zeznał, iż 
sażerce zadał cios w głowę jakiemś tępem | nie zdaje sobie sprawy z tego, co go po” 
narzędziem, pchnąło do dokonania napadu na samotną 

P. J. W. wszczęła alarm Wówczas | kobietę. 
napastnik rzucił się na nią i zadał jej dru Pania J W.. ciężko ranną w głowę. tt- 
gi cios. Pasażercwie w sąsiednich prze- | mieszczono w jednej z lecznic prywatnych. 
działach usłyszeli krzyki kobiety, wbiegli 


Profanacia rodałów w Dąbrowie 


Przed dwoma dmiami Dąbrowa poruszona | natychmiast policję, która prowadzi 
została wiadomością o włamaniu. dokonanem | izenie, jednak dotąd bezskutecznie. 
do bóźmicy p. Strzegowskiego, znajdującej sie Włamanie i kradzież są podobne do tej, 
arzy ul Król Jadwigi 29. aka miała mie'sce w Czeladzi przed kilku 

W nocy n ewyśledzeni dotąd sprawcy ode | miesiącami. Istnieje zatem przypuszczenie, że 
rwali zamki przy drzwiach i dostawszy się | iest udzialem tych samych sprawców. 
do środka, zniszczyli urządzenie domu modli- W związku z tem rabin dabrowski wydał 
twy. Rodały, jak wiadomo. stanowiące dla | solecenie do żydów. modlących się w tel 
Żydów świętość. znaleziono oodeptane na po- | bóźnicy. wzywając ich do żałoby. W pone- 
diłodze, a prócz tego wszelkie przybory do| lziałek żydzi ci pościli. wstrzvmułąc się w 
modl'twy poderte i rozrzucone. ziagu całego dnia od przyjmowania  pokare 

Złodzieje oderwali srebrne przedmioty. | nów. W Dabrowie. a zwłasz:7; wśrój żye 
wtóre stałv się ich lunem. Świadczy to. że | 'ów orofanacja wywołała richs. te pory- 
włamanie miało cel rabunkowy. O wlamanu. | -zenie. 
spostrzeżonem dopiero rano, zawiad minn 


| 
Kronika poznańska 


Stolica W e kopolski ku czci Paderewsk ego 


Staraniem Dzielnicy Sokolei w Pozna- 
niu odbyła sie w sali koncertowej parajji 
św Marcina akademia ku czci Ignacego 
Paderewskiego. Na scenie ustawiły się 
poczty sztandarowe. gniazd sokolich I to- 
warzystw powstańczych. Piękną uroczy” 
stość zagaił prof. Uniwersytetu Poznań- 
skiego dr Gantkowski, oddając hołd Zna- 
komitemu Astyście. poczeim obszernie 
scharakteryzował działalność i czyny 
wielkiego Polaka dr. Leon Bochenek, 

Podczas a*ademii śpiewał chór „Mar 
monja“ który wykonał kilka utworów Pa- 
derewskiego : Innych. Po zakończeniu a- 


docha" 


kademji na która zlożyły sie również de” 
klamacie | biodukcje na skrzypcach. pree 
zes Wolski odczytał pismo ku'down'cze 
do Ignacego Paderewskiego.  Śpiewem' 
„Boże coś Polskę” zakończono akademię, 


Nowy wojewoda poznański 


P. Artur Tomasz Maruszewski, waje- 
woda, przedzielony do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych mianowany został woje” 
woda poznańskim z uposażeniem według 
grupy trzeciej. 


Mi. 49 LIT ZY SLI Str. 56 
Zaraz Popołudniu tysiące chłopów, | sforsować wejście do miasta. Oddział 
którym towarzyszyły żony i dzieci, opu” | wojska zagrodził im drogę. Rozegrał 


hrady Młodzieży Wiciowej 


Grupami ciągną, jedni koleją, inni fur- 
mankami, lub na rowerach, a jeszcze inni 
pieszo. Od Krakowa, Kielc, Lublina, Lwo- 
wa, Łodzi, Warszawy, z całej Polski cią- 
gną. 

Na piersiach błyszczą koniczynki. — 
To dorost wsi, to przyszłość ruchu lullo- 
wego. To nadzieja Polski do Warszawy 
przybywa na obrady. 


Sala drga gwarem, jest pelna po brze- 
gı. — Oto podnosi się melodja „Hymnu 
Związkowego”, podchwytują ją wszystkie 
piersi, pieśń brzmi powagą i dostojeń- 
stwem, przewala się refrenem i cichnie, bo 
oto padają pierwsze słowa otwarcia Zjaz- 
du. Płyną powitania gości i przedstawi- 
cieli rozmaitych organizacyj. Burzą okla- 
sków wita chłopska młodzież polska dele- 
gatów braterskiej organizacji Związku 
Młodzieży Wiejskiej Czeanosiowacji, bu- 
rzą oklasków obsypuje przemówienie swe- 
go wielkiego przyjaciela profesora Kota. 
Oklaskami stwierdza zgodność swych my- 
śli z przemówieniem p. Rataja, oklaskami 
wita przedstawiciela Miodzieży Robotni- 
czej, zrzeszonej w organizacji T. U. R. Po 
oficjalnej części idą sprawozdania Zarzą- 
du, poszczególnych agend i komisji rewi- 
zyjnej. 

W mi;dzyczasie wychodzi zaproszona 
przez Młodzież Robotniczą delegacja na 
zebranie, protestując przeciw wojnie, gdzie 
ją przeszło tysiączna gromada Mł. Rob. 
wita z niebywałym entuzjazmem. Dele- 
gaci Wiciowi kol. Lutyk i Ściborowska, 
w przemówieniach podkreślają koniecz- 
ność solidarności obu warstw w odniesie- 
niu do tego wielkiego wroga, jakim jest 
wojna tak dla chłopa jak i robotnika. 

Obrady „Wiciowe” płyną dalej. 

Popołudniu młodzież dzieli się na dwie 
komisje gospodarczą i organizacyjną, któ- 
re z osobną mają opracować plan pracy 
na przyszłość w tych dziedzinach. Wy- 
starczy rzucić okiem, aby przekonać się, 


a a i O OJ Z 


że Zjazd jakkolwiek z młodzieży złożony, 
wydatnie docenia sprawy gospodarcze. 
Przewagę ma komisja gospodarcza. Refe- 
ruje kol. mag. Miłkowski, a dn. 29. X. kol. 
inż. Wyszomirski. Padają ważkie giosy, 
w dyskusji jasno przebija się myśl, że wieś 
dość ma ustroju kapitalistycznego, który 
o nędzę i ruinę cały świat pracy przypra- 
wił! Ale jak nie będzie dalej wieś popie- 
rała kapitalizmu, tak nie poprze i komu- 
mizmu! Wsi i Polsce odpowiada jedynie 
ustrój agrarystyczny, którego podstawą i 
fundamentem jest chłop i ziemia, a koro- 
ną — sprawiedliwość spoleczna! 

Za tym to ustrojem Młoda Wieś na 
By” wypowiedziała się zdecydowa- 
nie 

Komisja organizacyjna rozpatruje trud- 
ności pracy Związku, układa plany pracy 
na rok następny. Tu pada apel do Zw. Mł. 
W. Wielkopolskiej, aby co rychlej stanęła 
w Wiciowej Gromadzie, bo tylko w jedno- 
ści siła nasza — chiopi! Tu pada surowe 
potępienie zdrajców Ruchu Ludowego. Tu 
debatuje się na temat wspóipracy z M!o- 
dzieżą Kcbotniczą, zrzeszoną w T. U. R. 
Po dłuqiej dyskusji przechodzi wniosek 
o współpracy na froncie walki z faszyz- 
mem i kapitalizmem, ale na zasadach: ró- 
wni z równymi! — podkreśla gromada wi- 
ciowa. 

Zebranie plenarne dn. 29. X. kończy 
mozolną pracę obu komisyj. Przechodzą 
wnioski, jeszcze wybór nowych członków 
Zarządu. Kol. dr. Solarz, Świetlik, Ignar, 
Balcerzak, Dusza, Niećko zostali wybrani 
— i rozjeżdżamy się! „Z siekierami se, 
z toporami se“ — powtarzają za Nowo- 
żeńcem młodzi chiopscy budowniczy, inni 
znów z innym poetą chłopskim na ustach 
lub śpiewką na pięknej wieczornicy dn. 
28. X. posiyszaną, ciężką żmudną drogą 
wracają do swoich, aby im powtórzyć u- 
chwały Zjazdu tej największej władzy 
Młodzieży Wiejskiej. 

Uczestniczka. 


Pieniądze na więzienie 


„Ilustrowany Kurjer Codzienny“ wy*,-— niema pieniędzy na szkoły; setki tysię- 


stąpił gwałtownie przeciw amnestii, zwła- 
szczą przeciw amnestji dla więźniów poli- 
tycznych, domagając się budowy nowych 
więzień. Między innemi pisze krakowski 
„Kurjer” co następuje: 
~ „Społeczeństwo ` musi ziałeźć pie- 
niądze nietylko na sędziego ì na pro- 
kuratora, ale także na więziermictwo...* 
A więc tak: miljon dzieci chłopskich 
rośnie na analiabetów, bo — powiada się 


cy bezrabotnych wałęsają się bez pracy 
i chleba, bo — powiada się — niema pie- 
niędzy na zatrudnienie ich przy robotach 
publicznych; reforma rolna została całko- 
wicie zahamowana, powiększając nędzę 
na wsi do potwornych wprost rozmiarów, 
bo — powiada się — niema pieniędzy. 
Ale na budowę nowych więzień — powia- 
da sanacyjny „Kurjerek“ — musi spole- 
czeństwo znaleźć pieniądze! 


Rewolia chłopska w Grecji 


Południowa ozęść Grecji, Peloponez, 
pokryta jest winnicami. Uprawa winogron 
jest głównem źródłem utrzytmamią tain- 
tejszych chłopów, tak jak u nas uprawa 
zbóż. Niskie, nieopłacalne ceny, płacone 
chłopom za winogrona wywołały na wsi 
greckiej wrzenie, które przemieniło się w 
otwartą rewoltę. Oto jak pisma zagran:” 
czne przedstawiają przebieg zajść: 

Wrzenie ogarnęło cały Peloponez. U- 
rzędy telegraliczne w kilku miastach zo” 
Stały zajęte przez chłopów į przez ki.ka 
godzin nie można było podać najrmiej 
szej informacji. Dzwony kościelne biją na 
aiarm, uzbrojeni ludzie przebiegają ulica” 
mi miasteczek... Rano zbierają się tysią” 
ce chłopów, plantatorów winogron we 
wszystkich miasteczkach i osadach, gdzie 
koncentruje się handel winogron. Na ze” 
brania: te tłumy chłopów zostały wezwa- 
ne przez ludzi, obiegaiących wsie, a Sy” 
znałem do nich były wybuchy dynamitu 
i strzały. 

W miasteczku Pigasos zebrało słę po” 
nad 1.500 chłopów z okolicznych wsi. 
Podczas przemówień mówców, spostrze” 
gi oni, że zbliża się do miejsca zgroma” 
dzenia ofcer policji z czterema policjan” 
tami. Spokożni aż da tej chwili chłopi oto- 
czyli murem policjantów i rozbroili ich. 
Oficer został wzięty do niewoli i trzy” 
many był jako zakładnik. 


Następnie. manifestanci skierowali się 
w stronę budynku generąlnego urzędu do 
handlu winogronami, wyrąbali drzwi i 
zdemolowali lokale. Wielu mieszkańców 
miasteczka przyłączyło się po drodze do 
ma nifestantów, Tłum chłopów, nie napo” 
tykając na żaden opór, parł aż do filji 
Banku Narodowego, przygotowując się 
do podpa'enia tego budynku, Ale drogę 
zastąpił im silny oddział żandarmów. Po” 


nieważ chłopi nie usłuchali wezwania do 
rozejścia się, żandarmi dali ognia w po” 
wietrze. Manifestanci uczynili to samo. 
Wówczas żandarmi oddali salwę prosto 
w tłum. Krwawa waika, jaka się wywią” 
zała w następstwie, trwała kilka godzin. 
Miasto ogarnęła niesłychana panika. Za- 
mykano sklepy, mieszkańcy kryli się w 
domach i piwnicach. 

Chłopi trzymali się na swej Pozycji, 
przez kilkanaście godzin. Dopiero koło 
godziny dziesiątej wieczór, policja, Żan- 
darmerja i wojsko rozproszyły masy 
chłopskie, Krwawy pion tego wieczora 
wyniósł kilkunastu zabitych i rarmych, 


Z okazji przywracania monarchii w Grecji, w Atenach odbyła się wielką parada woj- 


się nowa krwawa walka, w rezultacie 
której chłopi rozbroili żołnierzy i żandare= 
mów i w tryumfie weszli do miasta. 

Zabrawszy ciała zabitych poprzednie” 
go dnia, chłopi, w liczbie 15.000, skiero” 
wali się drogą ku miastu Kalama... 


Ściły miasteczko Ziliatra, wyruszając na 
spotkanie Gangalianiego, który maszero- 
wał w kierunku miasta. Około 3 popolu 
dniu mieszkańcy Va:tos wkroczyli do Zi” 
latra. Przyjęto ich wiwatami į okrzyka” 
mi: „Precz z rządem, który ogłosił stan 
oblężenia”, 

Z Ziliatra chłopi zwrócili się łelegra" 
ficznie do rządu z wezwaniem do udzie” 
enia dymis} ministrowi spraw wewnętrz- 
nych, Ralrsowi. 

Na drugi dzień, rankiem, chłopi ze- 


Jakkolwiek rewolta chłopska zostala 
chwilowo stłumiona, to jednak rząd grec” 
ki, licząc się z możliwością nowego wy” 
buchu, spełnił najważniejsze żądania 
chłopskie: odroczył spłatę dlugów roini* 
brali się u bram miasteczka Pilos. Byli | czych i przeznaczył większą sumę pie” 
oni uzbrojeni w stare rewolwery, fuzje if niędzy na zakup winogron, po cenach o” 
siekiery. Koło godziny Il-tej usiłowaii płacalnych, 


Handel zagraniczny Japonji zawdzię” Wiele uwagi poświęca Japonia nasze- 
cza swoje sukcesy służbie dyplomatycz- | mu biiskiemu Wschodowi. Zawarty w P. 
nej państwa. która szczególną opiską o- | 1954. uklad handlowy z Turcią daje ky" 
tacza rodziną  produkcyę, poświęcając | rzystne rezuitaty. Japonia jest głównym 
wiele starań aby osanować i n.leżycie| odbiorcą bawełny tureckiej, kiórą kupu- 
obsłużyć zagraniczne rynki zbytu. Te| je na tamtejszych rynkach o 30 do 40 
wypróboware metody mają ulec obecnie | proc. poniżej cen krajowych. Japonia 0- 
rozbudow'e. tem pilniej, że ogólno Św:a” | bawiała się. że Syria i Palestyna, pə jej 
towy kryzys nie pozostaje bez wpływu | wystąpieniu z Ligi Narodów zastosują 
na ekspansię gospodarczą Japonii. podwyżkę ceł na towary japoński. To 

Ażeby uniknąć trudności, postanowio- | się nie stało. wskutek czego Japonja po” 
no  scentrasizować wszystkie urzędy, | siada dobre widoki na zbyt swoje pro- 
działające dotąd samodzielnie. Sprawami | dukcji w tych krajach. Z rakiem prowa= 
hand!iu bowiem zaimowały się tak Mini- | dzi się pertraktacje celem zawarcia umo“ 
sterstwo Handlu, jak i Spraw Zagramicz” | wy kompensacyjnej, natomiast z Iranem, 
nych oraz Urząd Wysoko - Morski, Mi-| którego hande! jest w 60 proc. związony 
nister Spraw Zagranicznych chce obec-| z Rosją Sowiecką, stosunk' są o tyle nie- 
nie wszystkie te oddziały złączyć w je-| korzystne. że pozostałych 40 proc. musi 
den. podiegaiący bezpośrednio jego gabi-| być podzielonych na bardzo wiele zame 
netowi, Poza:em liczba a:tache haudo- | teresowanych i wpływowych państw. 
wych ma być poważnie zwiększona. Specja'ny poseł Japonij Matsuschima 

Posłom w Mandżukuo i Stanach Zie- | wyruszvł w podróż przez Kobe, Irdie, 
dnoczonych P. A. maja być dodan: atta- | Kabul. Teheran, Bagdad, Angare. Kon 
che gospodarczy w randze rařców po-| Stantynopo! Aleksandrię i Port Said ce» 
se:stwa. Do iednym Sekretarzu hen !o-| lem nawiązania nie tylko stostrków hane 
wym. mają otrzymać poselstwa w Man-|] dlowych z południowo = zacho”nim: rare 
dżukuo, Stanach Zjednoczonych. Kana-| stwami aziatyckiemi i afrykańskie, 
dzie. Siame i Francji. 7 konswów h n-| lecz ; utrwalenia stosunków kulrura'nvch. 
dowych zostaja wyznaczonych dla Sin| Ma on poruszyć sprawę wzajemnej w” 
Francisco. Sidney, Szanghaju, Tientsi"u. | miany studentów z tymi kraami., gak 
Kantonu i Nankinu, 9 wicekomsulów han-| rówm'eż wymianę ffmów, książek : dzeł 
drowych otrzymają: Singapur, Manilia.| sztuki, międzypaństwowych za odów 
sportowych ł miedzykrałowych wstaw, 

Tak wies Taronja rusza na podbój go- 
spodarczy Świata, 


listopada, abyśmy mogli 
kurs odpowiednio przygotować. 
Za Zarząd Okręgowy S, L. w Krakowie: 
etarz: 


Sekr za Prezes: 
Mgr. ST. MIERZWA. BRUNO GRUSZKA. 


PODHALE BACZNOŚĆ! 
Dnia 24 listopada odbędzie się zgro- 
madzenie publiczne w Nowym Targu 
o godzinie 10-tej. Bliższych  informacyj 
udzieia się w Sekretarjacie Str. Ludowego. 
Z RUCHU ORGANIZACYJNEGO 
NA ŚLĄSKU. 

Zjazd powiatowy daegatów S. Le w Cie 
szynie odbędzie się w sobotę, dnia 16 listopada 
o godz. 10 przedpołudniem w sali Hotelu pod 
Wołem. Porządek dzienny: Protokół, 2) Spra= 
wozdanie z działalności. 3) Wybór Zarządu 
1 Komisji rewizyjnej. 4) Wybór delegata na 
Kongres. 5) Referat o sytuacji. 6) Wniosku 
Kukuczka Franciszek, sekr, Jan Błaszczyk, pře- 


i 


Hankau, Honekong. Charbin, Mukeden. 
Panama, Bombay i Sorabja. Jest na tn 
handlowych 


przewidzianych 47 at'ache 
ieszcze d'a innych państw, 


|. „> > ZAZNA e R 
Z cuchu otqanizaciinego 


Stronnictwa £udowegqo 


W sprawie wojewódzkiego kursu ludowe- 
go w Krakowie! 

Zarząd Okręgowy S. L. postanowił u- 
rządzić w Domu Ludowym w Krakowie, 
w miesiącu styczniu 1936 r. kurs politycz- 
no-spoleczny dla działaczy Stronnictwa 
Ludowego z Matopolski i Śląska. Kurs 
trwaiby tydzień, koszta utrzymania pono- 
sililby sami uczestnicy. 

Zarząd Okręgowy zwraca się do Za- 
rządów powiatowych z prośbą o informa- 
cje, ilu delegatów wyślą poszczególne po- 
wiaty na kurs, (Zarządy Pow. powinny 
wybrać po 2—3  delegatów-działaczy, 
przedewszystkiem młodszych i ulatwić im 
wyjazd do Krakowa.) 

Wiele spraw i zagadnień nurtuje dziś 
wieś polską i ruch ludowy. Musimy się 
zebrać, przedyskutować je i znależć wspól- 
nie odpowiedź na nie. 

Prosimy Zarządy Pow. o zgłaszanie 
swoich uwag i kandydatów na kurs naj» 


dalej do końca 


Zjazd powiatowy S. L. na powiat Bielsko 
odbędzie się w dniu 17 listopada t. j. w nie- 
dzielę w Mnichu — b. gospoda Samka. Porząe 
dek dzienny, jak wyżej. 

Szuster Franciszek, sek., Tekla Bernard prezes. 
Od Sekretarjatu w Cieszynie. Członkami 
zjazdów są członkowie zaszadów koł S. L 
Każdy uczestnik zjazdu musi koniecznie po- 
siadać ległtymację członkowską, 


OSTRZEŻENIE. 

Ostrzegam wszystkich ludowców i 
sympatyków Stronnictwa Ludowego w 
powiecie dąbrowskim przed byłym 
członkiem S. L. Franciszkiem Bersą Z 
Rudy-ZaZamcze. który jest zdrajcą chło" 
pów i konfidentem. Zamożny ten Sl: Żae 
„ec, pokrewny charakterem j rob.tą Li* 
rze z Biskupic Radłowskich z pow. brze- 
skiego, był w naszych szeregach į rówe 
nocześnie Stał na usługach Sanacji za ce 
ne prowiantów powodziowych. Pęćdzić 
zdrajców od szeregów chłopskich! 


Zarząd Powt'towy Str. Lud. 
w Dąbrow:.o, 


skowa. Defiladę odebrał generał Kondylis, obecny regent, 
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Wiadomosci ze świata 


Z Abisumii 


Z pola walki w Abisynji donoszą o. za- 
mierzonej «owej ofenzywie włoskiej. Woj- 
ska abisynskie stawiają zacięty opor. 

Z różnych wiadomości zdaje się wyni- 
kać, że Francja nie zaprzestała wysiłków 
w kierunku zlikwidowania wojny w jak- 
najbliższym czasie, Nie jest wykluczone, 
że Anglja będzie również parła do zakoń- 
czenia tej wojny wobec niepokojących dla 
niej wiadomości z Egiptu, gdzie coraz wy- 
raźniej rząd tamtejszy, poparty przez spo- 
łeczeńsiwo, żądać zaczyna zupełnej nie- | 


podległości kraju. Egipt, jak wiądomo, na- 
leży do wielkiego imperjum brytyjskiego 
jako do pewnego stopnia samodzielne pań- 
stwo. 

W ciągu dwóch tygodni odbędą się 
wybory w Anglji, po wyborach wyjaśni 
się stanowisko rządu angieiskiego w, spra- 
wie abisyńskiej, ale nie jest wykluczone, 
że zarówno Anglja jak-i Włochy, wobec 
budzącego się prądu wolnościowego u'lu- 
dów w koloniach, starać się będą o szyb- 
kie zakończenie wojny kosztem Abisynji. 


Z Czechosłowacji 


«dowy rząd. 

Z Czechosłowacji donoszą, że wobec 
śmierci prezesa zgromadzenia narodowe- 
go, partja agrarjuszy desygnowała na to 
stanowisko dotychczasowego premjera 
rządu Jana Malipetra, Zaś premjerem zo- 
stalby dotychczasowy minister rolnictwa 
Milan Chodża, Słowak, a ministrem rolni- 
ctwa Józef Zadina, poseł do zgrom. nar. 


MANIFESTACJA W CZ. CIESZYNIE. ., 

W niedzielę, dnia 27 października urzą- 
dzili Czesi w Cz. Cieszynie wielką mani- 
festację, zwróconą swem ostrzem przeciw- 
ko Polsce, z udzialem czynników oficjal- 
nych. W manifestacji wzięło udział około 
10.000 sokołów i przedstawicieli innych | 
czeskich organizacyj społecznych, przyby” 


łych z różnych stron Czechosłowacji. 
Uchwalone rezoltcje wzywają rząd czeski 
do ratowania pokoju, ale także do przy- 
gotowania narodu czeskiego do obrony 
granic. i * a E 
Ludność polska na Czeskim Śląsku ob- 
jawia duży niepokój, co jest zrózumiałe 
wobec ciężkiej sytuacji, jaka się wytwo- 
rzyła na czeskim Śląsku w ostatnich mie- 
siącach. . 

Nieoficjalnie donoszą, że polscy uczeni 
mają zamiar odpowiędzieć profesorom cze- 
skich uczelni, że chętnie przybędą do Cze- 
chosłowacji dla omówienia sytuacji lud- 
ności poiskiej w Cieszyńskiem, ale liczą 
na to, że będą się mogli zetknąć z samą 
ludnością polską i naocznie się przekonać, 
ię jest jej położenie pod rządami cze- 
skimi, 


Angielska polityka zagraniczna 


Z angielskich kół miarodajnych oficjalnie 
dementują podaną przez organ partji pracy 
„Daily Herald“ wiadomość, jakoby angielska 
polityka zagraniczna miała ułec nowej orjenta- 
cji w sensie odwrotu od Ligi Narodów i po- 
wrotu do systemu sojuszów. Oficjalnie stwier- 
dzają, że rząd brytyjski nie nosi się z żadnym 
planem zarzucenia Ligi Narodów jako narzę- 
dzia, służącego zapobieganiu lub likwidowaniu 
wojen drogą akcji zbiorowej, am też z podob- 
nym projektem „reformy“ Ligi Narodów nie 
zwracał się do żadnego rządu. 

Sprawozdawca dyplomatyczny Reutera za- 
przecza również pogłoskom, jakoby w najbliż- 
szej przyszłości miał być zawarty sojusz an- 


gielsko-francuski. Pertraktacje prowadzone mię- 
dzy angielskimi i francuskimi rzęczoztiawcam: 
morskimi w sprawie pomocy wzajemnej w wy- 
padku zaatakowania floty angielskiej przez flo- 
tę włoską na morzu Śródziemnem, utrzymane 
są ściśle w ramach ustępu 3 art..16 paktu Li- 
gi Narodów. : s 

Oficjalnie dementują również pogłoskę, iż 
wzamian za pomoc floty francuskiej na morzu 
Śródziemnem, Angtja miałaby objąć gwarancję 
granicy nad Renem. Rząd angielski „pozostaje 
wierny układowi lokarneńskiemu, jednakże: o 
rozszerzeniu zobowiązań tękąarnenskich przez 
Amglję, nie ma wogóle mowy, 


— Ustpienie rządu izpańskieg 


Skutki oskarżenia ministrów © przekupstwo 


W związku z uiawnionym przez komisję 
parlamentarną skandalem korupcyjnym w afe- 
rze Straussa jaki był w poniedziałek wieczór 
przedmiotem burzliwych obrad parlamentu 
w czasie których kilku ministrom zarzucano 
przekupstwo. Odbyła się rada ministrów, na 


której postanowiono złożyć dymisje całego 
rządu. Premjer Chapaprieta udał sie w poła- 
dnie do prezydemta i przedióżył mn dymisję 
swojego rządu Prezydemi przyjał dymisję i 
nowierzył premierowi tworzenie nowego rza 
du 


„dówki. Udało się mianowicie 
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Trzęsienie ziemi w Stanach: Zjednoczonych 


„Straty wynoszą pięć 


Północno.zachodnia część Stanów Zle” 
dnoczonych, a przedewszystkiem stany 
Wyoming i Waszyngton zostały w 
czwartęk nawiedzone silnem trzęsieniem 
ziemi, które wyrządziło znaczne szk9°y 
i pochłonęło 2 ofiary w ludziach. Straty 
oceniane są na około 5 miljonów dola- 
rów. 

Teraz nadchodzą znów wiadomości. 
że także północno-wschodnia część Sta- 
nów dotknięta zostałą trzęsieniem ziemi, 


miljonów dolarów 


jakie wydarzyło słe w piątek rano. Z do- 
tychczasowych doniesień wynika, Że 
wstrząsy ziemi odczuto na całej prze» 
strzeni od doliny rzeki św. Wawrzyńca 
aż do Waszyngtonu, oraz Chicago. Zda” 
je się, że najciężej odczuto wstrząsy w 
kraajch Nowej Anglji. gdzie trwaty P.t- 
ną minutę Rozmiary szkód nic są jesze 
cze znane, iednakże nie ulega wątpliwe” 
ści, że będą stosunkowo duże. 


Tło zamachu na premjera chińskiego 


Łączność zamachowców z Sowietami 


Z Nankinu doioszą, jż w piatek przed 
południem dokonano tam zamachu rewol. 
werowego na Premjera rządu chińskie- 
go, Wańmg'czing-weja. Premjer Wamg- 
czing-wej odniósł ciężkie rany i odwie- 
ziony został do szpitala, celem  natych* 
miastowej operacji. Sprawca zamachu 
został aresztowany. Jest to dzienn'karz 
chiński Sun-Ming-lHsun, członek partii 
Kuomintangu. 

"W następstwie zamachu na premiera 
proklamowano w Nankinie stan oblęże” 
mia. 

. Śledztwo, podjęte po zamachu na pre- 
mjera chińskiego, wydobyło na jaw sZe- 
reg sensacyjnych szczegółów, dotyczą” 
cych machinacyj trzeciej międzynaro- 
wykryć 
szeroko rozgałezioną organizację, której 
celem było Zamordowanie marszałka 
Czang.Kai-Szeka, Ponieważ dzięki czuł- 
ności otoczenia marszałka i braku odpo- 
wiedniej okazji, planów tych nie można 
było przeprowadzić, — obrano, jako dru 
gą ofiarę premjera Wang-CZin-Wei. 

Wspomniana organizacia miała szero* 


Podobizna chińskiego premjera Wangczingweja, 
który padł ofiarą zamachu rewolwerowego. 


ko rozgałęzione stosunki w kołach Kuo-= 
mintangu i we wszystkich niemal m.ini- 
sterstwach. Przy rozbudowie organizacji 
była niezwykle czynna jedyna, dobrze 
znana w Nankinie dzienikarka chińska, 
która przedtem Studjowała w Moskwie, 
Podawała się ona za gorąca zwolemmicz” 
kę Kuomintangu ; zdołała pozyskać zau= 
fane szeregu wybitnych osobistości. 
Mąż iej pracował w centrali Kuomintań: 
gu. W czasie przeprowadzonej rewiził 
domowej znaleziono wiele listów, pocho- 
dzących z Moskwy. 


Mongolja Wewnętrzna 
Proklamowanie niepodległości Mongo“ 

lii Wewnętrznej stanowi doniosty akt po” 

lityczny. W Azji przybywa obok Mandżu= 

kuo jeszcze jedno państwo narodowe pod 
protektoratem japońskim. Terytorium te” 
go państwa obejmuje narazie okunowane 

przez Japończyków prowincje Dżehol ł 

Dżahar. mongolskie pod względem etnicz= 

nym. 

Istnieją przypuszczenia, że proklamo= 
wanie niepodległości Mongolii Wewnętrz” 
nej nie pozostanie bez wpływu na sytuację 
zsowietyzowanej Mongolii Zewnętrznej, 
czyli t. zw. Monso!skiej Republice Ludo- 
wej. Prowincje Dżehol i Dżahar należały 
dotvchczas pod wzgledem administracyi= 

| ym do Chin Północnych. 


protne wiadomości 


— Przy wyborach do parlamentu kana* 
dyjskiego zwyciężyli „berali, ca spowodo* 
wato utworzenie w. Kanadzie 'tządu libe- 
rałów w miejsce dotychczasowego rządu 
konserwatystów. 

— Spowodu wielkiego skandalu ko~ 
rupcyjnego w Hiszpanii musiał ustąpić 
rząd tamtejszy. W aferę winieszani byli 
członkowie rodzin niektórych mini- 
strów. op 

— Katastrofalny orkan nawiedził wy- 
brzeże Nikaraguły i wyspę Haiti. Są duże 
ofiary w ludziach, a pozatem orkan spo- 
wodował wielkie zniszczenie. 

ii e. ui 


LEON KRUCZKOWSKI. 


Kordian i Cham 
70) 


(Ciąg dalszy). 


Nadewszystko zaś trapiła go bolesna nie 
wiedza o tem, co Się działo w Brodni.. Od owego 
dnia styczniowego, kiedy to w gromadzie rekrutów 
wyszedł był z Kalisza, nie miał stamtąd nijak'ej, by 
najszczuplejszej wiadomości; sam pisał do ojców raz 
i drugi (że tam przecież kto się znajdzie, chcóby 
p'eban z Gunnego, co im z tych listów wyczyta...) — 
lecz odpowiedź jakoś nie nadchodziła. . 


A co naibardziej dokuczało, to nieświadomość 
ostatecznych losów sprawy przeciw panu Czartkow” 
skiemu, — — Wprawdzie po śledztwie komisarza Słot- 
wińskiego niewiele pozostałe nadziei, by z tej spra” 
wy upragnione wyniknąć mogły skutki dla uciemię* 
żonej gromady.. Lecz przece rozstrzygnenie zapaść 
miało w Warszawie, w komisji skarbu!.. Czy już za- 
padło?.. Ano, i jeśli tak, to jakież ©no?... Te pyta” 
nia ustawicznie niepokoiły Kazimierza — — j właśnie 
one kojarzyły sę w jego umyśle z Warszawą, tudzież 
z osobą pana Wencla. 


Niespodziewanie, a rychlej niż przypuszczał. 
otrzymał na nie częściową odpowiedź. -- 


Pewnego dnia, jakoś zkoficem kwietnia, został 
Kazimierz wysłany, wraz z sierżantem kompanijnym 
i kilku żołnierzam:. do Końskich, miasteczka, w któ- 
rem stał sztab pułku. Mie tam pobrać z komendy 
pułkowej umundurowanie letnie dla całej kompanii, 
oraz odstawić do warsztatu puszkarskiego broń, wy- 
magaiacą naprawy. 


Przybywszy na miejsce dwoma furganami, 
się wprost do budynku komendy pułkowej. Przed 
bramą. szeroko otwartą ze zdziwieniem uirzeń tłum 
m'eszczan kobet i wyrostków, tłoczący sę z niesp” 
sanym wrzask em. Przeważali w tym 'łumie starnza” 
konni w długich i brudnych chałatach, Szyldwach, 


udali 


przed bramą stojący, z wyniosłym spokojem przyglą- 
dał się hałaśliwej, dziwnie rozgorączkowanej czerni. 


Rozepchnęli tłum i weszli do Szerokiej, sklepio* 
nej sieni.. Sierżant pobiegł schodami na piętro, do 
ofcera ubiorczego.- lecz wrócił po chwili, nie znalazłszy 
go w kancelarii. Wobec tego ruszyli przez podwórze 
ku niskim, murowanym zabudowaniom, gdzie właśnie 
mieściła. się komora pułkowa. Tymczasem i furgony 
wtoczyły się w dziedziniec; żołnierze poz stali przy 
nich, a Sierżant wraz z Kazitrierzem skierowali się ku 
otwartym drzwiom magazynu ubiorczego. 


_ Już zdaleka słychać było od tych drzwi czyjś 
głós, okrutńie wykrzykuijący. ghiewny i gruby; to” 
warzyszyło mu jakieś dziwne, spazmatyczne skaimla” 
nie — — 

Z pewnym niepokojem przekroczyli próg komory. 


Struchieli. Zatrzymali się, jak wryci, tuż za pro- 
giem, choć najpierwszym odruchem była chęć cofnię” 
cia się w podwórze, a nawet jeszcze dalej... Lecz to, 
co ujrzeli, było tak osobliwe, że zapomnieli o niebez- 
pieczeństwie — — 

*Ów głos gniewny i wykrzykujący okrutnie, był to 
głos samego pułkownika. 

'— Bestjo parszywa, zgnoję ja cię tutaj, złodziejski 
synu!:, Jak-psa 'zgnoję w lochu! — ryczał w niepoha- 
mowanej pasji. 

Przed ‘pułkownikiem stał, a raczej słaniał się na 
dygocących nogach żydowin w postrzępionym chała” 
cie, skulony i nawnpół żywy z okropnego strachu. 
Twarz jego, owłosiona brudnym, zmierzwionym zaro- 
stem: była śmiertełtiie biada, wykrzywiona szkaradnie 
jakimś stężałym skurczem.. Z gardła dobywało się 
głuche skamlańre, prze:ywane niekiedy chrapliwytm 
charkotem, jak czkawką.. Błędne, nawpół przytomne 
oczy patrzyły w twarz pułkownika błagalnie, a przej- 
mująco — — 

Obok uwija? się żołnierz Peħmit on czynność. zgo- 
ła osobliwa: rabal dłótem śledzie, leżące na ławie. od- 
rzucal łebki, a resztę wpychał kawatkami w usta ży- 
dowina — — Stąd pochodziło owe charkanie, pudo“ 


bne do czkawki; starozakonny łykał, dławiąc się i 
krztusząc, a oczy miał wciąż wlepione w twarz pułko= 
wnika — — błędne i szkliste. 

Śledzie były niewytnoczone, oblepione gęstą, bru“ 
natną mazią soli: cztery leżały jeszcze na ławie, zaś 
siedem łebków walało się na podłodze... 

Nieopodal stali dwaj oficerowie: ubiorczy i adju 
tant pułku. Mieli twarze nieco pobladłe i zażenowane — 

A pułkownik nie przestawał miotać się i wrzesz= 
czeć najgrubszemi słowy. 

Kazimierz ze swym . sierżantem, ochłonąwszy z 
pierwszego zdumienia, nieznacznie wycofali się z ko” 
mory; niebezpiecznie było w tei chwili pokazywać się 
oczom dowódcy pułku, który zresztą, na szczęście, tnie 
zauważył ich wcale, gdyż był plecami do nich obró” 
cony. 

Dopiero na podwórzu, od przechodzącego żołnie- 
rza, dowiedzieli się o przyczynie niezwykiego wido* 
wiska. 

Komora pułkowa została okradziona. Podoficer, 
który ja miał pod nadzorem, zakochał się w płochej 
dziewczynie z miasteczka. której względy rozbudził I 
podtrzymywał zapomocą kosztownych podarków i su” 
tych libacyj.. Juści, nie z ubogiego żołdu pokrywał 
związane z tem ekspensa; funduszów dostarczała wla- 
śnie komora pulkowa, a raczej ów nieszczęsny, a usłuż* 
ny żydowin, który od zakochanego podoficera naby” 
wał kryjomie całe postawy sukna, a także płótno i 'skó- 
ry... Ten karygodny proceder trwał przez kilka mie” 
sięcy, aż przeprowadzona nagle lustracja komory w 
biorczej ujawniła występne praktyki i wynikłe z nich 
braki. Pulkownik wpadł w gniew straszliwy; co łatwo 
zrozumieć, jeśli się zważy, że wyrządzone szkody go= 
dziły bezpośrednio w jego prywatną kieszeń. Jak zy“ 
ski, nieraz wcale znaczne, osiągane w gospodarce puł* 
kowej, szły na benefis samego pana dowódcy, tak I 
straty dotykały go osobiście. Pułk pod tym względem 
— według przyjętego w armii królestwa systemu — 
byl intratną przeważnie domeną, wypuszczoną w dziet- 
żawę dowódcy, który, nie wyliczając się z sum, asy” 
gnowanych mu przez kase dywizvjną, miał jedynie dbać 
o to, bv żołnierz otrzymywał wszystko, co mu się sto” 
sownie do przepisów należało — — 5 
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Ćo pisza inni2 
Kres wędrówki 


Regnis w „Naszym Przeglądzie" z dniaj pójść na największe ofiary, aby Urbański 


4. XI. br. w artykule p. t. „Kres wędrów- 
: ki" charakteryzuje p. Sławka i jego dzieło 
Przytaczamy wyjątki: 

W pokoju, łączącym salę posiedzeń 
z bufetem sejmowym, gdzie zwykle pod- 
czas długotrwałych obrad posłowie u- 
mieszczali się na kanapach i fotelach, by 
przetrwać w gmachu Sejmu, zasiadł były 
prezes Rady Ministrów płk. Walery Sła- 
wek. Koło niego usiedli na miękkich fote- 
iach nieodstępni i wierni towarzysze se- 
kretarz generalny BBWR, Brzęk-Osiński 
oraz wicemarszałek Podoski. Prowadzili 
ze sobą długą rozmowę. Omawiali pewnie 
wypadki dnia poprzedniego, gdy na poui- 
nej naradzie prezes klubu był zupełnie 
osamotniony, a obrona przeprowadzona 
przez jego adjutantów wypadła niebardzo 
świetnie. 

Gdyby jeszcze kilka miesięcy temu pre- 
zes klubu Sławek zjawił się na posiedze- 
niu i wygłosił przemówienie, nikt nie za- 
brałby głosu w dyskusji. Wysluchanoby 
stojąc słowa ostatnie, oklaskiwanoby go- 
rąco, nie dbając o treść, a po skończonem 
posiedzeniu, każdy czekałby z drżeniem 
serca na rozkazy. Kogo bowiem wziął na 
stronę prezes klubu, z kim rozmawiał po- 
uinie, ten zyskiwał na powadze. 

Uczył cywilów metod wojskowych. 
Zjawili się pierwszy raz w Sejmie w roku 
1928. Byli to przeważnie posłowie, którzy 
należeli niegdyś do klubów partyjnych. 
Zasiadali kupcy, przemysłowcy, rolnicy. 
Nauczono ich wszystkich na posiedzeniu 
wstać, gdy wchodzi prezes klubu, oklaski- 
wać, gdy kończy przemówienie. Zgodnie 
z rozkazami przerywali mówcy, „rozpra- 
wiali się* z posłami w kuluarach sejmo- 
wych, zrywali posiedzenia komisyjne. Sło- 
wem wprowadzali nowe obyczaje parla- 
mentarne, które sławił następnie w swoich 
przemówieniach prezes klubu Sławek, 

Wymusztrowani, jak w koszarach, nie 
śmieli posłowie z klubu BB. opowiadać 
o przebiegu posiedzeńia. Nie wolno było 
zdradzać ani jednym wyrazem, co się dzia- 
ło, na naradach klubu BB. Gdy zjawił się 
jednak śmiałek i w tajemnicy szeptał na 
ucho, to okazywało. się zwykłe, że prócz 
oklasków j mowy ó6derwanej ad .pogody 
politycznej nie było nic  P.-1.-M. klubų 
zapowiądał stafę pogodę. `- katea 

Sejm kompromitował się każdą uchwa- 
loną ustawą, którą rząd musiał ponownie 
przerabiać. O sekretarjatach opowiadano 
konkretnie rzeczy najrozmaitsze. W ka- 
wiarniach różnych miasta zasiadali stale 
regjonalni przedstawiciele z sekretarzem 
na czele jako „bajrat* samorządu staro- 
sty i t. p. Przerażeni przedstawiciele obo- 
zu zachowawczego wołali na ałarm. Nic 
nie pomogło. Prezes małego parlamentu 
w dalszym ciągu automatycznie błogosła- 
wił, chwalił i akceptował, wysyłając je- 
dnocześnie saperów do wysadzania pozy- 
cji wroga. 

Trwało to bez przerwy, aż nagle padł 
rozkaz. W Belwederze zastanawiano się, 
kto może w demisezonie politycznym ob- 
jąć tymczasowo ster władzy, kto wobec 
konieczności natychmiastowego ustąpienia 
Kozłowskiego, zasiądzie na Krakowskiem 
Przedmieściu ti nie zdradzi am przyczyn 
swego przyjścia, taksamo jak nie opowie 
o przyczynach swego odejścia, 

Prezes Sławek przyszedł do Prezydjum 
Rady Ministrów jako premjer, ale trakto- 
wał siebie, jako urzędnika do szczegól- 
nych poleceń Marszałka Piłsudskiego. Ta- 
kim urzędnikiem był w roku 1926, gdy 
wysłany został przez Marszałka Piłsud- 
skiego dla opanowania tajemnic i techniki 
rządzenia. Mógł spokojnie firmować spra- 
wowanie władzy. W Belwederze zasiadał 
gwarant i żyrant. Mógł w dalszym ciągu 
wygłaszać uroczyste kazania i zasłaniać 
temsamem rzeczywistość. Mógł to czynić 
do połowy maja bez przeszkody. 

Ale oto los narzuca mu obowiązki 
prawdziwego premjera. Musi rządzić i de- 
cydować, uchwalać bez pytania. Nikt nie 
powstrzymuje żadną cierpką uwagą jego 
potoku wczystych słów. Nikt nie tłóma- 
czy mu dobrotliwie, że ordynacja wybor- 
cza jest pomysłem chybionym, nikt nie 
wyjaśnia, że po tylu latach wystawiania 
prawa na próbę, ustawa nie może być je- 
dynem wyjściem z sytuacji. 

Premier zasiada u siebie na Krakow- 
skiem Przedmieściu i wysłuchuje raporty 
starostów i wojewodów. sekretarzy woje- 
wódzkich i powiatowych. Przynoszą mu 
zewsząd entuzjazm. radość spowodu tu- 
chwalenia ordynacji wyborczej. Prezes 
BBWR. wierzy nawet, że lud białoruski 
uparł się, by Hołyński został jego przed- 
stawicielem, że ludność żydowska w Kra- 
kowie błaga, by Spiro zasiadał w parla- 
mencie, że Żydzi z Nalewek gotowi są 


z Bregmanem zasiedii przy ulicy Wiejskiej. 
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W historyczną noc w B. G. K. doszło 
do buntu młodych. Prawdy ukrywane 
w ciągu lat wielu zostały rzucone głośno 
w twarz prezesa, który został w kilka dni 
potem ochrzczony, przez przyzwyczajone- 
go do tego fachu Kaplickiego, na wodza. 
Wypowiedziano mu posłuszeństwo, przy- 
rzeczono mu jedynie szacunek. Był to więc 
pogrzeb polityczny pierwszej klasy ze 
wszystkiemi możliwemi honorami. Złośli- 
wi twierdzą, że dodano mu kompanję ho- 
norową i najlepszą orkiestrę, umieszczając 
przemówienie jego wraz z portretem na 
pierwszej stronnicy „Gazety Polskiej". 

Po dramatycznych scenach na Zamku 
spotkał go drugi cios z rąk towarzyszy 
własnych. U boku jego stoją jeszcze wier- 
ni Brzęk-Osiński i Podoski. Opłakują go 
rzewnie kacyki terenowe, sekretarze woje- 
wódzcy i powiatowi. Może wyjedzie 
w najbliższym czasie do Jugosławii, by 
odpocząć i przeczekać, Przychodzą nowe 
czasy, 


= 
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Posel sanacyjny o BB. 

Dr. Stefan Brokowski, b. poset z B. B. wy- 
powiada na tamach „Słowa* przekonanie, że 
Blok  Bezpartyjny pracował z korzyścią dla 
państwa. Ale i p. Brokowski krytykuje stosun- 
ki, jakie się wytworzyły w prowincjonainych 
ośrodkach B. B., pod wpływem różnych „połi- 
truków*, różnych „panów z te itt; 

„Ludzi nie przekonywano, nie entu- 
zjazmowano ale straszono różneini ma* 
gicznemi słowami: „tak chce Warsza 
wa”, „przyszedł rozkaz z góry“, „Spe” 
cialne pełnomocnictwa", „glejt żelazny” 
itp. Oczywiście wszystkiemu winien 
kryzys, bo przy dobrej koniunkturze ci 
panowie z teczkami byliby świetnymi 
akwizytorami dla paszy do butów, cze” 
kolady itp. artykulów, któreby zasobny 
obywatel nabywał. Słuszny procent i 
wszystko w porządku. Skoro zaś róż” 
nym panom o takich uzdolnieniach ka- 
zang ręklamować państge i jego 
skomplikowane"sprawy; tosyznstach zat 
wodewych komiwojażerówetnusiało tą 
brzmieć zupelnie inaczej. | może po- 
wstać pytanie, dlaczego dopiero teraz 
o tem się pisze. Pisało się i mówiło 
dawro. Ale biurokracja blokowa kry” 
tyczne uwagi, poczytywała za warchol* 
stwo. „Potakiewicze” i „podskakiewi= 
cze“ mieli głos. Od pięknej odpowie” 
dzialności kacykom blokowym udało się 
wyrobić dyspensę". 

Ta krytyka nie jest wcałe zbyt ostra. 


Zbadajmy zatarg z Czechami 

Pisma  sanacyjne z zadowoleniem notują 
wiadomość o proteście Polski w Pradze prze- 
ciwko naruszamiu icy przez czeską straż 
celną. O takich wypadkach dotąd prawie się 
nigdy nie słyszało. Wątpimy, by Czesi w ostat- 
nich miesiącach chcieli umyślnie naruszać gra- 
nicę poiską. Czy nie chodzi tu przypadkiem 
o takie przekraczanie granicy, które dotych- 
czas było tolerowane? Wszak na każdej grani- 
cy zdarza się często, że funkcjonarjusze jedne- 
go państwa wchodzą, wykonywać swe czyn- 
ności służbowe, na teren drugiego państwa i na- 
odwrót. Tak jest np. na granicy polsko-nie- 
mieckiej. 

Bądźcobądź niektóre pisma mają nowy ma- 
terjał do kampanji antyczeskiej. Cieszą się też 
oczywiście Niemcy, na co zwraca uwagę „Kur. 
Warszawski“. Tenże dziennik podkreśla, że 
„Polska Zbrojna“ oświadczyła się przeciwko 
wszelkim _ polsko-czechoślowackim komisjom 
porozumiewawczym, bo „przepisy polsko- 
czeskiej umowy likwidacyjnej nie są przez wła- 
dze czeskie respektowane”. 

„Oddawna — pisze „Kur. Warszaw- 
ski" — nie spotkaliśmy się w dyskusji 
politycznej z tak osobiiwym argumen- 
tem, Po cóż więc istnieją umowy, do- 
tyczące odwoływania się do takich ko“ 
misji? Kiedyż to one mają być czym 
ne, jeśli nie w momentach spernych? 

Czesi twierdzą, że respektują wszel« 
kie umowy. Władze polskie utrzymują, 
że rzeczy mają się inaczej. Jakiż to sę* 
dzia rozstrzygnie taki spór, jeśli nie 
ten, który był przewidziany w umowie, 
czy w umowach międzynarodowych? 

W. opinji publicznej polskiej nieraz 
dawano wyraz przekonaniu, że położenie 
Polaków w Czechosłowacji pozostawia 
wiele do życzenia. Czesi zanewniają, 
że pod tym wzgledem czynia wszystko, 
co należy. Któż rozstrzygnie sprawę, 
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jeśli nie ludzie bezstronni na drodze ob” 

jektywnego badania?" 

Również „Warszawski Dziennik Narodowy“ 
jest zdania, że nie należy lekceważyć pojed- 
nawczych oświadczeń przedstawicieli legjoni- 
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stów czeskich oraz nauki czeskiej. : 

„Przypuszczamy, że enuncjacje by” 

łych wojskowych i uczonych czechosło” 

wackich nie przebrznuą w Polsce bez 
echa“. 


JSydzień politycznu 


Szukaila „Taty 


Dziwne rzeczy dzieją się w Warsza” 
wie. Podobno putkownicy przeznaczyli 
Sławka na kozła ofiarnego i odwracają się 
od niego. przypisuiąc mu różne wieikie 
błędy. Rząd generalski, jak nazywają 
niektórzy gabinet Kościalkowskiego, nie 
został przez pułkowników mile przyjęty. 
P. Miedziński powitał go w Sejmie z 
kwaśnią miną i nie miał ochoty obdarzyć 
go pelnomocnictwami, obrady też posu- 
wają się leniwo. Ale rząd przez usta mi- 
nistra Kościałkowskiego pułkownikom od- 
dał pięknem za nadobne i na komisii 
przedstawił sytuację państwa w kolorach 
bliskich rzeczywistością To też poseł 
Miedziński zaprzestał w  Szimie walki 
podjazdowej, zwłaszcza, że desvgnowani 
przez biurokrację postowie nie mają ocho- 
ty do roli opozycii pułkownikowskiej. boć 
przecież przyjemniej jest brać w spokoju 
diety co miesiąca, zwłaszcza, że nie- 
grzeczny Sejm możnaby przecież wysłać 
do domu. To też Seim uchwalił pelnomoc- 
nictwa rządowi. a referent komisji. poseł 
Miedziński również  wvgrzeczniał, a 
wreszcie przewrócił kozio'ka i poprowa” 
dził posłów w delegacji do gen. Rydza- 
Śmigłego, celem wvrażenia mu hołdu. 
Wiadomo. że gen. Rydz-Śmigiy uchodzi 
za przeciwnika tak zwanej gruby pu'kow- 
nikowskiej. rekrutuiącej się z byłych ofi- 
cerów wywiadu. 

Charaktervzując te naj*ozmaitsze ko- 
ziołki i przegrimowania sanacvime „Go- 
niec Warszawski“ żartobliwie twierdzi. że 
gdy niema Dziadka”, leruny szitkaią 
„Taty, że jednak nie wiadomo. czv ..Ta- 
H będzie tak wyrozumiały, jak był Dzia” 
dek. 


Trian nnikawnita Recka 
Coraz częściej mówi się o ustąpieniu 
min. Becka, który rzekomo w celach ku- 
racyjnych ima się udać do Rabki. Mówią 
jednak, że z urlopu min. Beck może już 
nie wróci na swe stanowisko spowodu 
różnicy poglądów pomiędzy nim a obec- 
nym rządem -w sprawie polityki zagra- 
nicznej państwa. Wersję tę do pewnego 
stopnia zdawałyby się potwierdzać alarmy 


z Niemiec, gdzie w prasie hitlerowskiej 
żywo omawia się „przegraną pułkowni- 
ków“, Zdaniem „Berliner: Tageblatt“, 


„Prezydent Rzeczypospolitej odsunął puł- 
kowników od rządu“. 

Mówi się o powrocie b. ministra Za- 
leskiego. 


Proicki ustawy © awnesiji 


Prasa przynosi wiadomość o mającym 
w nałbliższym czasie wpiynąć do Sejmu 
projekcie ustawy, dotyczącym amnestii. 
Według projektu ma być darowana kara 
do 134 roku więzienia, większe kary mają 
być zmniejszone do połowy. 

Z wiadomości tych niektóre pisma wy- 
snuwają wniosek, że prezes Witos będzie 
mógł wrócić do kraju. Ze swej strony do- 
dać musimy, że jakkolwiek chłopi z na- 
pięciem czekają na powrót Wincentego 
Witosa, Kiernika, Bagińskiego i Lieber- 
mana, to mamy wątpliwości, czy taka 
amnestja, o jakiej donoszą pisma, powrót 
tenby rzeczywiście umożliwiła. Chwila 
powroiu Witosa i innych b. więżniów 
brzeskich do kraju, naszem zdaniem, nie 
będzie należała do dni powszednich. 


Sensacyjne 
wystąpienie polityczne 
b. ambasadora Filipowicza 


B. ambasador T. Filipowicz wygłosił 
staraniem Ligi Odroczenia Gospodarczego 
Polski odczyt p. t. Nakazy Dnia. 

Odczyt był swego rodzaju sensacją — 
nietyle gospodarczą (gdyż tu p. Filipo- 
wicz rozwinął znany swój program robót 
publicznych) — co raczej polityczną. Pan 
Filipowicz ostro atakował system sanacyj- 
ny. Przed wyborami — wołał — nie było 
żadnej dyskusji programowej, bo tę uzna- 
no za grzech, ale nie uważano za grzech 
roli administracji w wyborach. Rząd pre- 
mjera Kościałkowskiego ma jednak pro- 
gram zerwania z posłami „ponurego cho- 
rążego deflacji*, p. Matuszewskiego. Rząd 
ten posiada autorytet, którego „inne rządy 
po śmierci marsz. Piłsudskiego nie miały“. 
Rząd ten może skończyć z tem, co było 
w Polsce złego. Za jego powołanie należy 
Spa więc wdzięczność p. Prezydentowi 


Gdyby p. min, Kwiatkowski nie przy- 


stąpił do realizacji planów wielkich robót 
publicznych, a zadowolił się wykonaniem 
zrewidowanego programu deflacji, to jego 
rządy nie mogłyby być uwieńczone powo” 
dzeniem. 

„Goniec Warszawski“ donosi: 

„jednak z dawnej działalności min. 
Kwiatkowskiego można wnosić, że będzie 
inaczej, 

Następnie p. Filipowicz zwrócił uwagę 
na polityczne warunki poprawy gospodar= 
czej, domagając się w niezwykle mocnych 
słowach konsekwentnego przeprowadze< 
nia zasady niezależności sądów, zniesie- 
nia obozu izoiacyjnego w Berezie Kartu- 
skiej (w tem miejscu publiczność hucz= 
nemi i długiemi oklaskami przerwała wys 
wody mówcy), zmiany ordynacji wybor= 
czej (znów huczne okłaski) i t. d. 

Należy wreszcie — wołał mówca — 
wprowadzić nanowo zasady etyki chrze» 
ścijańskiej do życia politycznego i społecza 
nego. Nie wolno zapominać o dziesięciu 
przykazaniach. Kradzież stu głosów po- 
winna być karana taksamo, jak kradzież 
stu złotych. Urna wyborcza nie może na- 
leżeć w Polsce do miejsc cudami słyną« 
cych. Powinien nadejść okres prawa, któ- 
reby nietylko nie krępowało obywatela, 
lecz także ograniczało samowolę rządzą” 
cych.“ 


< 
Odpowiedzi Redańkcii 


WP. Dymitr Sprys. — Sprawę p. Barczy= 
szyn oddaliśmy naszemu adwokatowi do za» 
łatwiemia. O ile będzie mógł coś zrobić, damy, 
odpowiedź. 

WP. Bamnas Stanisław. „Piasta“ nie 
wstrzymamy do mr. 47. Słusznie Pan powiada, 
że opis utrapień, jakie przechodziliście i do 
dziś przechodzicie w związku z wyborami sa- 
tnorządowemi, jest ciekawy.i dlatego prosimy. 
o przysłanie tego opisu do Redakcji. 

WP. Ing. Ant, Lahger - Praga. — Nr. 39 
"„Piasta” został skonfiskowany. Nr. 42 wy» 


r 


slalismy.- Cześć. 

WP. Jan Krężel. — W sprawie zakupu kare 
tek może Pan zwrócić się do firmy: Z. Ziem- 
bicki, skład papieru -i galanterji, Kraków, Plae 
Marjacki 2. „Piasta“ wysłaliśmy. 

Sz. Wisła. Musi to mieć cos wspólnego 2 
wytworami monopojt spirytusowego, który to 
produkt pewien obywatel wiślański w roku 
1930 zamieniał na głosy; podobno dla uwiecze 
nienia tej sławnej roboty dano mu szlachectwo 
sanacyjnę z herbem flaszki „wyborowej*; 
stąd „Monopołówka”. Przydomek ten pocho= 
dzi od Maryny z djabelskiego młyna pod Bara- 


ią. 
WP. Andrzej Strojek. — Ruch ludowy zna” 
lazł na żydów lepsze lekarstwo, aniżeli zwy- 
czajne wymyślanie. Tem lekarstwem jest 
dobrze pojęta i na szerokę skalę wprowadzo= 
na spółdzielczość. Przez spółdzielczość potrafie 
my odżydzić wieś. — Pozdrowienia! 
WP. Jan Mróz: —— Wiersz nie odpowiada 
charakterowi naszego pisma. Artykuł zbyt roz- 
wiekły — nie pójdzie. Prosimy o krótkie 
treściwe korespondencje. 
WP. Fr. Książek. — Treść listu trochę 
niejasna. Prosimy sprawę jasno przedstawić, 
a zrobimy użytek. 

. B. F. — To rzeczywiście nie do przetknięe 

cia piguła ten Piguła. Cóż to znowu za dygnie 
tarz, który żąda, by mu kłaniać się. 
zajścia niejasny4 
WP. Marja Majko i WP. Piotr Różycki. — 
Z powodu nawatu korespondencyj o podobnej 
treści, które już wykorzystaliśmy, korespon- 
dencji Panów nie zamieścimy. 
WP. Steian . — Wiersz z uwagi 
na treść zbyt osobistą, nie będzie drukowany. 
WP. Franciszek Król. — Za szczere rady 
serdecznie dziękujemy. Potrzeba nam dobrych 
współpracowników, a o tych trudno. 

„Obserwator, — Korespondencja dziś już 
nieaktualna, tl t | 


("ER o MOWA 
Dział qosnodacczy 


— Niemcy. W r. b. powierzchnia u- 
prawna Inu wynosiła 25 tys. ha. W ten 
sposób 50 proc. zapotrzebowania pokryto 
wewnątrz kraju. 

— Rosja Sowiecka. Zawarto w Pary+ 
żu umowę o dostawę 40.000 ton wyrobów. 
żelaznych. Kredyt wekslowy jednoroczny, 

— Czechosłowacja cofnęła wydane zę 
zwolenie na import ziemniaków. ponieważ 
zbiory krajowe wypadły lepiej, jak się 
spodziewano. 

— Danja wprowadziła nowe opłaty 
przywozowe od zbóż od 12 bm. Wynoszą 
one od 100 kg. żyta — 0,90 kor., jęczmie- 
nia — 3,60 kor., mąki żytniej pytl. — 4,70 
kor., niepytl. — 2,95, grochu — 4,80, fas 
soli i wyki — 3,60 kor, 


a =, 


ochóżo kwiaty w 


Parę dmi jeszcze, a pojawią się nocne 
przymrózki. Największy zatem czas, by 
pomyśleć o zadoniczkowaniu kwiatów, 
wysadzonych z końcem wiosny do ogród- 
ków. Napozór wydaje się każdemu takie 
przesadzanie kwiatów z grzęd, czy ra- 
baiów ogrodowych do doniczek pracą 
łatwą, nie wymagającą większej znajo- 
mości ogrodniczej. A jednak, jak nasze 
kwiaty na zimę zadoniczkujemy, tak teź 
będą rosły, rozwijaly się i kwitły, 


Rozmaryn, 


1 
„Moje kwiaty w doniczkach więdnga“ 
— takie żale sityszeć: można: bardzo’ cze- 
sto, — „mimo, że przesadziłam je do tlu- 
stej, dobrej ziemi, do dużej donicy, mimo 
podlewania wodą, zmieszaną z nawozem 
kwiatowym, mimo przestawiania kwia- 
tów z słońca do cienia i z cienia do słoń- 
ca, to jednak kwiaty mi więdną, zanika- 
ją i wreszcie zasychają*. 


Jaka tego przyczyna? Najczęściej win- 
na temu właśnie ta zatłusta ziemia i za- 
wielkie doniczki. Kwiaty pokojowe udają 
się i żyją długo. jeśli są posadzone w do- 
niczkach raczej małych, w ziemi odpo- 
wiednio przygotowanej, t. zw. ziemi 
kwiatowej. Ziemia kwiatowa składa S.ę: 
z trzech części dobrej ziemi inspektowej 
(ogrodowej). dwuch części pruchna liścio- 
wego i jednej części ostrego, rzecznego i 
przepłiukanego piasku. Na spód doniczki 
daie się drobne skorupy z naczyń glinia- 
nych i dopiero na nie warstwę ziemi. 
Kwiat przesadzamy, otrzepawszy poprze- 
dnio lekko dłonią jego korzonki ze Sta- 
rej ziemi ogrodowej, nasypując w donicz- 
kę ostrożnie świeżej ziemi, by korzon- 
ków nie podwinąć i nie powikłać. Górną 
warstwę leciuchno uciskamy, doniczki 


gów mroźnych oraz pary kuchennej. 
Do kwiatów przez cały rok kwitną- 


wietrzać, lecz kwiaty chronić od przecią- 


cych, zaliczają się przedewszystkiem: pe- 


largonje, pierwiosnki, modre ageraty, 


doniczkach więdną ? 


oraz fijołki alpejskie, Wymienione kwia- 
ty, pcsadzene w niedużych doniczkach, 
wstawione pomiędzy okna podwójne pod 
słońce, kwitną przez całą zimę i są pięk- 
ną ozdobą mieszkań. 


Pelaugonie 


Pelargonie rozwijają się dobrze w t. zw. 
ziemi kwiatowe. składającej się z 3 części 
ziemi inspektowej, 2 cz. liściówki. | cz. prze” 
mytego piasku, z dodatkiem 10 gr. wiórck ro- 
gowych na I litr ziemi. Ażeby kwitły bogato. 
należy domieszać nadto na litr ziemi 1 łyżkę 
stołową mączki wapiennej (wapna  rozlaso- 
wanego) i szczyptę soli potasowej. 

Z nastanicm przymrozków skrzynki i do- 
niczki z pelargoniami należy znieść na zimę 
do piwnicy, lub jak'eikolwiek jasnej i suchej 
ubikacji, zabezpieczonej od mrozu Przez zi- 
mę podlewa się tylko tyle, żeby nie uschły. 
Zbyt silne podiewanie w okresie zimowym 
spowodowałoby zbutwienie konzeni 

Z nastaniem wiosny przesadza się rośliny 
do św eżej ziemi i przycina je. zostawiając o 
Te możliwe, po parę liści na każdei łodydze 
dla lepszego wzrostu. Przesadzone roślinę 
pcewinno się przetrzymać przez 3—4 dni w 
cieniu. a później wystawić je na słońce ! 
podlewać normalnie. Im słoneczniejsze otrzy: 
muią stanowisko. tem bogaciei zakwitną. 


Odcięte gałązki można  zasadzonkować. 
trzymając je ciepło i wilgotno porzez parę dni 
w cieniu, poczem dawać coraz więcej Świa- 
ta Skoro się ukorzenią, co następuje dość 
rychło, można je przesadzić, Zakwitają już 
z początkiem lata, 

e 

Co powiedziano o pelargonjach. dotyczy 
również naszych, dobrze już zadomowionych 
muszkatów, fuksyj i mirtów oraz kwiatów 
egzotycznych, hodwanych w cieplarniach, jak: 
kaktusy, kamelje, azalje, hortensje, araukarje, 


możniejszych sfer mieszczańskich i urzędni- 
czych, lecz również postępowych rodzin wło- 
ściańskich i robotniczych, 

O jednem nie wolno zapominać: Wszelkim 
kwiatom doniczkowym, obojętnie, czy bywają 
przesadzane na wiosnę do ogrodu, czy nie, 
potrzeba raz w roku zmienić ziemię, 


Ochiuona ptaków w zimie 
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Schrony z karmidełkami ptasiemi. w. ogrodach miejskich w Poznaniu. 


Ptaki są najlepszymi spPrzymierzyńca” 
mi rolnika + ogrodnika w tępieniu szkod- 
ników roślinnych. Gdyby nie ptaki, to 
nasze Dola, łąki, ogrody, sady, a nawet 


wstawiamy w nastawki i podlewamy. Po | lasy wyglądałyby bardzo Smutnie. Zwy- 


kilku dniach ziemia w doniczce się usa- 
dzi i dokola łodygi kwiatu powstanie 
mała duczka, którą wypełnia się tąsamą 
ziemią. Nieprawidłowe zasadzenie w nie- 
odpowiedniej ziemi, w zbyt obszernej do- 
niczce, jest głównym powodem więdnię- 
cia kwiatów. 


Skoro pokaże się, że górna warstwa 
w doniczce nabicra koloru Sinego, to 
oczywisty znak, że ziemia jest zakwa- 
szona i bakterjami grzybkowemi przepo- 
jona. W takiej zarażonej ziemi korzonki 
rośliny zaczynają butwieć i gnić, pączki 
kwiatów nie mogą rozwinąć się, więdną, 
zasychają i opadają. Nieraz można je- 
szczę taki kwiat uratować, przesadziw- 
szy go do świeżej ziemi, ale częściej 
wszelkie zabiegi nie pomagają i szkoda 
na to czasu i atlasu. 

Pamiętać również należy, że kwiaty. 
trzymane w pokojach, gdzie ma dostęp 
para kuchenna, nie udawają się. a tak- 
samo w izbach dusznych. nieprzewietrza- 
nych i zanadto ogrzanych. 


Kwiaty wymagają w zimie takiej sa- 
mej opieki i troskliwosci, jak dzieci, a 
może jeszcze większej, bo nie mogą po- 
żalić się na swe dolegliwości. W zimo- 
wych m esiącach należy kwiaty w miesz- 
kaniach miernie podlewać, pokoje przę* 


czajny śmiertelnik niema pojęcia, ile 
owadów, much, komarów. gąsienic, po” 
czwarek j nasion chwastów ziaądają co- 
dziennie ptaki 


Ni 


į czasie swego 4 -miesięcznego pobytu (od 


| 


Uczeni, ornitolodzy stwierdzili jaknaj- 
dokładniej. żę jaskółka zjada coczi. nnie 
500 much mieszkaniowych. a mniejszyc 
owadów znacznie więcej. Jaskółka wy” 
.ęga.w ciągu lata dwukrotnie po 4—5 
młodych. Taka para jaskółcza wraz z 
swą rodziną  spotrzebuje i wytępi w 


połowy kwietnia do połowy sierpnia) u 
yas niemniej jak 300.000 różnych owa- 
ów. 

Sikory, które pozostają u nas przez 
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Szczygieł, 


cały rok i trzy razy lężą po 3—12 mł.” 
dych żywiąc sę przeważnie gąsietnca- 
mi r poczwarkami. tębia ieszcze  Si!niej 
robactwo. Stwierdzono, że jedna para 
sikorek spotrzebuję w ciągu roku z swem 
potomstwem blisko półtora centnara róż- 
nego robactwa. 

Te same nieocenione usług daja nam 
piegzy, kominiarze, pilszki wrodarki 


palmy i wiele innych, jakie coraz częściej na- 
trafić można już nietylko w mieszkaniach 


"a Drobny rolnik i ogrodnik 


(raszki), żywiące się wyłącznie owadami 
i robakami. 

Znowu szczygły, czyże, makolągwie, 
konopniki, dzwonki, tępią nasiona chwa” 
stówa 


Czyż. 


Wróble, trznadle, Zięby, (pinkawy) 
tępią owady, gąsienice i nasiona chwa- 
stów. 

Z tego krótkiego zestawienia można 
poznać, a przekonać się o tem łatwo. że 
ptaki przynoszą nam nieoblicza ne ko- 
rzyści, to też należy się niemi opiekować 
zwłaszcza w miesiącach zimowych. gdy 
mrozy zetną. a Śniegi pokryją grubą po” 
włoką żywicielkę-ziemię, 

Już teraz naieży Ppoumieszczać w 
ogrodach i sadach (a w  podmiejsk'ch 
ogrodach działkowych przy altankach) 
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. Wrodarka (raszkay. ` 
schrony ptasie i przygotować odpowiedni 


zapas zimowe; kariry. 

Ptaki, mają licznych nieprzyjaciół, 
któremi są mietylko kobuszki (krcgu.ce) 
i koty, ale największym wrogiem tae 
szych skrzydlatych śpiewaków iest 
piasznik z sidłami, lepem j ślaczk em, 
który dla marnego grosza czyni o brzy” 
mie spustoszenia pomiędzy ptakami. 
Chwytanie ptaków w sidła jest karygod- 
niejszem przestępstwem, aniżeli ubicie 
zająca. bażanta i sarny przez kłusownia 
ka i powinno być jaknajsurowiej karane 
i to jedynie kryminałem. Okoliczności 
łagodzących w tych wypadkach niema, 
bo jeśli np. szczygieł. czyż iub każdy in" 
ny ptaszek padnie ofiarą sideł. to albo 
się udusi, gdy się chwyci za szyjkę. a 
gdy za nóżkę to ją wyrwie lub złamie. 

Tak wec pamiętajmy o naszych Śpiee 
wakach skrzyd'atych. opieku my sę niee 
m.i, chrońmy ich przed głodem i wroga” 
mi, zwłaszcza w zimie. 


Czy wiecie ŻE... 


— 500 gr. (1 funt) młodu zawiera 1485 Ya- 
løryj, tyle co 30 jaj kurzych, 4 kg. Śluek, 
5 kg. jarzyny, 6 kz. jabłek, 10 kg. marchwie 
karotów. óraz niezbadane dotad dokładnie 
"kładmki lecznicze! — Miód jest zatem artye 
kulem spożywczym, niezbędnym w każdej ror 
dzinie. 

— w roku 1935 zebrano w Niemczech £44 
tys. centnarów czereśni i 916 tys. centnarów 
wiśni, 

-— w roku 1933 przerobiono w Niemczech 
na konserwy 374.000 centnarów  Szjarazów, 
210000 centnarów groseku zielonego i 390.000 
sentnarów fasoli. 

— w roku 1735 nolaw'ły sie ziemnak* na 
% mienerncie europejskim w Palatynacie ređe 


skim, 


Niczhadane lądy na globie ziemskim 


„Zielone Piekło”. — Kraje pod biegunami. — Pustynie. — „Busz“ 


Profesor uniwersytetu wiedeńskńego, 
dr. Eugeniusz Oberhummer, 
wypowiada na łamach jednego z dz.en 
ników wiedeńskich ciekawe uwagi, do- 
tyczące nieodkrytych i niezbadanych 
miejsc na kuli ziemskiej, 

Jeszcze przed paru laty znaleźć 
można było na mapach wcale sporą 
kczbę białych plam. Oznaczają one tere- 
tty. które są zupełnie niezbadane i o któ” 
rych mamy tylko mgiiste wyobrażenie. 
Z olbrzymim rozwojem lotnictwa otwo- 
rzyły się dla geografii także znacznie 
szersze możliwości. Kraje i kontynenty, 
których przemierzenie wymagało mie- 
słychanych ofiar į trudów, można dziś 
przelecieć w paru godzinach. Jakkolwiek 
taki lot musi być bardzo starannie przy” 
gotowany i wymaga wieikiej odwagi, 
oraz umiejętności, to jednak ułatwia 0- 
gromnie dalsze badania. 

A pomimo to istnieją jeszcze dzisiaj 


olbrzymie przestrzenie lądu, które są 
najzupełniej nieznane.  Zaczniimy od 
Ameryki Południowej. Wnętrze tego 


kontynentu pokryte jest orbrzymiami la- 
sami, ciągnącemi się na Przestrzeni ty” 
sięcy kilometrów i pokrywającemi ob- 
szar wielkości małe; części Świata. W 
ich gąszczach, przez które niepodobna 
Się przedrzeć, w ich bagniskach czyha 
śmierć, Ten, kto mimo wszystko usiłuje 
się przedostać w głąb, narażony jest na 
tysiączne niebezpieczeństwa: jeśli nie ma 
dostatecznych zapasów, może paść z 
głodu w pośrodku „Zielonego piekła“, 
Można zrozumieć pułkownika włoskiego 
de Pinedo, który mówił. że nawet w 
czasie lotów nad oceanem nie miał ta- 
kiego uczucia grozy. jakiego doznawał, 
przelatując nad puszczą brazylijską, na 
myśl, że trzeba tam lądować, 

Nie wiemy jeszcze, jakie tajemnice 
kryje „Zielone piekło" w swych zrpełnie 
niezbadanych dotąd częściach. To. co 
się o tem słyszy, brzmi bardzo fanta" 
stycznie. Są podróżnicy, którzy ozisują 
zwierzęta o nieznanym dotąd wyglądzie, 
mie widzianej wielkości. Inn; opowiada- 
ią o niebieskoskórych lndjanach, którzy 
mają żyć w zupełnie miedostęrnych 
przestrzeniach dziewiczych lasów. Jest 
możliwe, że zbadanie tych puszcz, do 
czego wkońcu jednak kiedyś dojdzie, da 
nam poznać nieznane zupełnie zwierzęta 
i rośliny, Dotychczasowe przypuszczenia 
z tego zakresu mniej, lub więcej fanta- 
styczne nie mogą być serio traktowane 
przez naukę. 

Nie jest wykluczone, że rację będą 
mieli ci, którzy przypuszczają. że w wy- 
soko położonych terenach północne; czę- 
ści Am.eryki Południowej, a więs Boli- 
wji, Guayanie ; Ekwadorze, znaidrja s'ę 
w ziemi bajeczne bogactwa. W niektó- 
rych znanych częściach tych krajów, jak 
np. Nowej Gwinei. wydobywa się już o- 
becnie złoto. a wnętrze tego kraju jest 
zupełnie niezbadane. Znajdują się tam 
otbrzymie. poprzecinane głębokiemi wą” 
wozami, łańcuchy górskie, pokryta nie- 
bywale gęstą wegetacią, która ume- 
możliwia białemu człowiekowi przedzie” 
ranie się przez nią. 

Otecnie przystępuje Się, zwłaszcza 
ze strony holenderskiej, do sys'ematycz- 
nego badania tych okolic. Samoloty, któ- 
re już podczas odkrywania złotych pól 
oddały nieocen:one usługi. stanowić będą 
i dla ekspedycji odkrywczej wisiką po” 
moc. 

A dalej? Cały ogromny obszar za 
południowym kręg'em p”larnym, jest nam 
prawie zupełnie nieznany. Scot i Amurd- 
sen dotarli wprawdzie aż do bieguna po- 
łudniowego. a ostatnio szereg ekspedy” 
cyj przeleciał nad szóstą częścią świa” 
ta, a'e wszystkie te ataki na Antarktvdę 
nie dały nam żadnych bliższych wiado- 
mości o tym kraju. 

Wiemy tylko. że ta s7ó*t czxść świ: 
ta przewyższa Europę. co do w '"lkości 
i że w ei wnętr”u wzn”s* sie wielka Wy- 
żyna. która siega do 3000 mtr. Jes to 
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— być może — kryją się w łonie tego 
kontynentu, będą prawdopodobnie przez 
długi czas jeszcze niedostępue dla ludz” 
Kości. Trzeba bowiem pamiętać, że — 
„ieśli Są, to leżą pod olbrzymią warstwą 
wiecznego śniegu, Podobnie okolica biz- 
guna północnego jest mzło znana, jakkol- 
wiek wietokrotnie nad nia przęlatywano. 

Wartościowym pomocnikiem dla czło” 
wieka podczas badań nieznanych krajów 
Okazał się również samochód. Dzięki 
specia'nie przystosowanym wozom tere- 
nowym i gąsienicowym moż"a przedrzeć 
Się przez najcięższe okolice Sahary. Do- 
niedawna była również wizlka pzstynia 
Południowej Arabji zupełnie nieznana. 
Dopiero Anglik Philby wraz z kilku ro- 
dakami zdołał ją przejść częściowo. 
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Wśród argumentów, jakie prasa angiel- 
ska przytacza, aby udowodnić koniecz- 
ność przeciwstawienia się wojnie włosko- 
abisyńskiej, przypomina się również, że 
wojna ta powiększa niebzzpieczeńństwo re- 
wolucji w czarnej części Świata. Czaso- 
pismo „Spectator“ np. pisze: 


„Chociaż komuniści w ciągu dziesięciu 
lat dużo nie osiągnęli, jednak nauczyli wo- 
dzów tych ko'orowych narodów wyrażać 
zrozumiałym językiem swe stanowisko 
wobec kapitalizmu i imperjalizmu*, 


Słowa te wyrażają rzeczywistość, któ” 
rej pojąć nie może tak łatwo mieszkaniec 
Europy środkowej, nie mając trosk o ko” 
lonie. Od czasu wojny Światowej ludy a- 
frykańskie od Egiptu aż do Maroka w 
Świadamiają sobie swą siłę, 


Przedkistoryczna rewolucja 


O ile obecnie Afryka, jeśli chodzi o 
rozwój ruchu społecznego, znajduje sie na 
ostatniem miejscu za innemi częściami 
świata, to jednak może pochlubić się, że 
przyżyła naistarszą rewolucię. pierwszy 
przewrót społeczny, pod wielu względami 
pizypominający wypadki w Rosji po u- 
padku caratu. Rewolucja ta rozpętała się 
w pierwszych wiekach drugiego tysiącle- 
cia przed Chrystusem. Nie uda'o się usta” 
lić ścisłej daty. natomiast znamy dosyć 
dokładnie szczegóły. Chaos rewolucyiny 
opisany został na pabyrusach. przechowy- 
wanych w holenderskiem Leydenie. Auto- 
rem jest niejaki Ipuwer, osobistość w 
literaturze egipskiej jednak nieznana. O- 
pisuje nam egipski przewrót spo'eczny ta” 
kiemi obrazami. ia"iemi no tysiącleciach 


o:brzymie pustkowie. gdzie hułają iedv- t przedstawiano sobie rewo:ucję bolszewic- 
nie burze Śnieżne. Wielkie skarby, jakie 'ką, 


Cesarz abisyński odprowadził aż do pierwszego etapu 75.000 swych żołnierzy, wyru- 
szających z Addis Abeby na front północny. Zdjęcie przedstawia Negusa na czele po: 
chodu wojowników, Kolumna żołnierzy abisyńskich posiadała długość 12 kilometrów. 


Afryka — ziemia na sfarszej rewolucii 
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Ogromne usługi oddał w tym zakresie 
lekarz, dr. Gabriel. Badacz ten taniemi 
stosunkowo Środkami, w towarzystwie 
swojej żony przedarł się przez ozławio- 
ną pustynię Solną. Przedsięwzięcie Spo” 
wodu zupełnego braku wody w tym te- 
renie, przy straszliwych gorącach i czy- 
hających na Śmiałka bagnach solnych, 
trzeba uznać za jedno z naic'ęższych. 

Do bardzo powierzchownie i niedo” 
kładnie zbadanych terenów należy zali- 
czyć także į wtętrze Australii, Na setki 
nil rozciąga się tam t. zw. „Busz“, twar- 
de kolczaste zaroś'a i niewiele jest kra- 
jobrazów, które napełniają takiem uczu- 
ciem beznadziejności, jak ta spalona 
słońcem, pozbawiona wody głusza. 
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Swiadectwo prastarego papirusu 


Ipuwer opisuje, jak w Egipcie powsta” 
ły niższe warstwy, „ludzie, lejący wodę 
na ziemję“ t. j. robotnicy, zatrudnieni przy 
rozwożeniu wody z Nilu na pola. Pano- 
wanie króla egipskiego ograniczyło się na 
górnoegipskie Theby, podczas gdy resz- 
ta kraju ujrzała się w wirze zupełnej anar- 
chji społecznej. Jpuwer pisze. że rzeka 
„Nil obróciła się w krew“. Wszystkich o~- 
garnął strach. Nie było pewności nawet 
w rodzinie. Brat zagrażał bratu, ojciec 
nie mógł wierzyć synowi. Sprawcy prze- 
wrotu. jak mówi Jpuwer, wołali: „Chodź- 
my grabić. Ludzie zamożni są smutni, u“ 
bodzy się cieszą. biedni stali się zamożny- 
mi. bogacze są żebrakami. Kto żeabrał o 
odpadki, jest obecnie panem czoszy. napet- 
nionei po brzegi. Kto dawniej nie mógł 
wybudować sobie nawet podziemnej ja”ki- 
ni, stał się panem domu. Dawni książata 
głodują. Dawni niewolnicy są panami nie- 
wolników, dawni wysoko urodzeni muszą 
spełniać rozkazy. Ludzie, którzy nie mie- 
lı czem włosów przewiazać i natrzeć. ma” 
ią naczynia z drogocenna mirą. Kobiety, 
które dotvchczas mogiy kontrolować swą 
urodę tylko w zwierciadle wody, przy- 
swoiły sobie szklane lusterka". 

Przewrót majątkowy. kroczył jeszcze 
dalej. W kraju, gdzie niezmierną rolę od” 
grywała wiata w życie pozagrobawe. prze- 
wrót dotknął i grobów. Zwycjężki pro'eta- 
riat przywłaszczył sob'e i grobowce bo- 
gatych, z których mumie dawnych panów 
musiały być usunięte. W ten sposób ta- 
iemnica ksieżej kasty została wydana i 
nrzystęrna dla „nienków*. Przewrót dot- 
knal i budowie sadowe urzędy. Rewolu* 
svjny lud wtarznął do nich i zavarna! do- 
tuinienty. Urzędnicy zostali częściowo za- 
bici a częściowo rozpierzchli się jak sta” 


0 19, Add 


e peer 


t mj 
; 


do bez pasterza. Ich notowania urzędowe 
zostały zniszczone. 


Abisyńczycy śród rewolucjonistów 


Ipuwer skarży się nietylko na strasz!ie 
wą sytuację wewnętrzną, na zniszczen:e 
Życia gospodarczego, ałe i na ataki zagra* 
nicznych nieprzyjaciół. W szeregu tych, 
którzy wtenczas łupili Egipt, Ipuwer wy- 
mienia i ludzi z „pogardzanej Kuszy“. 
„Kusza* ta — wedlug źródeł egipskich — 
to Etiopia, której częścią jest dzisiejsza 
Abisynia. 


Jak się to skończyło? 


Papyrus starca Ipuwera jest historycz= 
nym dokumentem niezmiernej wartości. 
Jest to obraz pierwszej rewolucji społecz” 
nej, która rozegrała się niemal przed 4000 
lat. Jest to dokument olbrzymiej wagi dla 
poznawania stosunków społecznych w 
starym Egipcie wogóle. Niestety nie zdo* 
łaliśmy się dowiedzieć, jak przewrót ten 
się rozpoczął i jak został stłumiony lub 
wogóle zakończony. 


Sowiecki historyk Witertiew, któ- 
ry va podstawie papyrusu Ipuwera opisał 
rewolucję w Egipcie w czasopiśmie „No* 
vyj Wostok“ (rocznik 1922, nr. 1), słusz= 
nie mógł wskazywać na wiele podo- 
bieństw z rewolucja rosyjską. Aż do od- 
czytania papyrusu Ibuwera Świąt nauko= 
wy nic nie wiedział o rewolucii, iaka roz- 
grywała się w starożytnym Egipcie. 
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Badania poiskiego 
podróżnika 


Dr. Stefan Jarosz, który przeprowadza 
badania geograficzne na wyspie Kościusz” 
ki, ostatnio obozował nad zatoką Shipley, 
gdzie starał się przeczekać okres kiiku* 
dniowej ulewy. Zaopatrzony w żywność, 
z obozu tego odbył szereg wypadów wgłąb 
wyspy. Rozległe trzęsawiska w niższych 
partjach, a trudne do przebycia gąszcze 
karłowatych drzew w wyższych partjach 
górskich, były przyczyną, Że nasz po- 
dróżnik niejednokrotnie noc miusiał spę* 
dzać przy ognisku wglebi puszczy, Mo- 
skity były prawdziwą plagą. 


Celem wypraw dr. Jarosza było opra” 
cowanie mapy wnętrza wyspy — mapy 
amerykańskie bowiem obejmują ty'ko wą- 
ski pas wybrzeża, a wnętrze wyspy jest 
zupełnie nieznane. Badań naukowych do” 
tychczas w tych terenach rie przeprowa” 
dzono — przygodni i nieliczni traperzy 
lub myśliwi rzadko zanuszczali sie wgłab 
trudno dostepnych grzbietów górskich. 
Indianie zaś, oddawna uważaiąc je za ste= 
dzibę złych duchów. panicznie ich Sie bali 
— szczególnie tajemniczei „zatobiansj doe 
liny“ wśród gór nad zatoką „Djablei Ry” 
by”. Według legendy, była dawniei nad 
tą zatoką indiańska csada która podobno 
zniszczyła potwornych rozmiarów ośm'or= 
nica. Faktem jest, że Indjanie nigdy do 
zatoki tej nie zapuszczają się. 


Dr. Jarosz, który słyszał opowiadania 
o owej tajemniczej dolinie, wyruszył 
wzdłuż potoku, wypływającego z tych 
gór do zatoki Shiplev. Ku swemu wielkie- 
mu zdziwieniu, w pierwszvm dniu dotarł 
do wspanialego jeziora, dłurości około 5 
klm., znaidujacego się wśród grzbietów 
górskich, skąd udało mu się poprzez trzę” 
sawiska i lasy przedostać do zatoki „Dia 
blej Ryby“ — a tem samem odkryć najs 
krótsze przejście wpoprzek wyspy. 


Deszcze zmusiłv eo do powrotu do o* 
bozu, po kilku jednak dniach ponownie 
wyruszył. by z nad wspomnianego ieziora 
skierować się granią ma szczyt, zdaleka 
widoczny, na którym przenocował. Że 
szczytu tego rozpościera się roz'ezła pa- 
norama na sąsiednie 4 szczyty — tworząc 
jakby wspaniałą twierdzę skalną. Dr. Ja- 
rosz przeprowadził hadania nad morfolo- 
gja i wykonał szkic fotograficzny tej par” 
tii górskiej. 

Ową .zatonioną dolina“ okazał się 
wspaniały lodowiec z iezioren i potężnym 
wodospadzm, którego toskot był prawdo* 
podobnie źródłem legend indjańskichą 
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= = Słusznie, mogli poczekać, mnie 
łakże urlop popsuli! 
— Nie daruję im tego nigdy! 


=- Chciałby się człek choć urżnąć 
z rozpaczy! — dorzucił grobowym ba- 
wywołując 


sem kapitan Torrance, 
obłudne protesty Battena. 
— Urżnąć się przed zmierzchem? 


Ależ w tym klimacie to prawie samo- 


bójstwo! 


— Cale szczęście, że tylko prawie. 


= Chciałbv człek, mówię, a tu ucz- 
ciwych trunków, ani na lekarstwo. 

Gospodarz. porucznik Stephens, o: 
krutnie zmieszany jął usprawiedliwiać 
się i milych gości przepraszać. Wczo- 
raj. a właściwie dzisiaj, to znaczy u- 
biegłej nocy przyimował tu paczkę 
„obojga płci“ cywilów, którzy splon- 
drowali mu piwniczkę tak. że nie po- 
zostało w niej nic, oprócz „dezyniek- 
cvihego plynu“, czyli whisky, Czyż 
on. Stephens, mógł by? przewidzicć, 
że dzisiaj popołudniu odwiedzą go naj- 
lepsi przvjaciele? Że beda chcieli za- 
lewać robaka rozpaczy? Że idjoci au- 
striacy wyślą Serbii ultimatum wła- 
śnie teraz? Że to wywoła w Indiach 
tak straszny kataklizm, jak nagłe od- 
wołanie urlopów? 

— Nie! — przyzna? kanitan, — On 
tego przewidzieć nie mógł, 

Tak więc Stephens otrzymał roz- 
grzeszenie, lecz to nie poprawiło ogól- 
nei sytuacji. tragicznej, zdaniem Ro- 
berta Wilkinsa. Bo co ma z sobą po- 
czać biały oficer o tej porze, jeżeli jest 
nisżonaty, jak cała ich czwórka? Ży” 
cie towarzyskie kwitnie w zimie. lecz 
obecnie cały high life bawi na letni- 
skach. a najząmożniejsi — w. Anglii, 
Wszystkie lepsze lokale zamkniete, 
sportów uprawiać nie można spowo* 
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du ciągłych deszczów, więc co, u li- 
cha, pozostaje? 

— Urżnąć się, powtarzam po raz 
trzęci! 

— Bvle po zachodzie słońca! 

Torrance spojrzał na zęgarek, a 
stwierdziwszy, że do zachodu słońca 
brakuje kilkunastu minut, zgodził się 
wspaniałomyślnie, by jego wniosek 
został uzupełniony poprawką Battena. 
Wniosek przeszedł jednogłośnie, to 
jasne i w chwilę później samochód wy- 
ruszył w powrotną drogę. 

Barrackpore jest willowem przed” 
mieściem Kalkuty. odległem od cen- 
trum miasta o 23 kilometry. Kapitan 
To"rance który zwykle sam prowa- 
dził swój wóz oświadczył na wstępie, 
że pobije wszelkie rekordy szybkości. 
taki jest spragniony uczciwych trun- 
ków. I rzeczywiście gnał ponad 70 
kim na godzine. co w roku 1914-tym 
było chyżościa dość przyzwoitą. Lecz 
rozkosz pędu nie trwała długo, gdvż 
już w połowie drogi pękł pneumatyk 
Zanim szofer zdążvł go zmienić, za- 
padł zmrok. Zapadł z tą niepokojąca 
gwałiownością, z jaka blisko zwrotni- 
ka zawsze dzień w noc przechodzi. 

— Walter. teraz trzebaby trochę 
ostrożniej! — upomniał Batten, 

— A jeśli już ma być karambol, — 
Wilkins chciał dać wyraz swej posęp- 
nej determinacji. — to tylko taki. żeby 
iłas zawieziono prosto na cmentarz, 
nie do szpitala. broń Boże. 

= Nie kuś licha! 

-— Będę smarował, jak dotychczas! 
Gwiżdżę na przesądy! 

Kapitan Torrance może i chciał na 
nie „gwizdać”, ale nie mógł Światło 
zawodziło jakby na złość, choć szofer 
dziś znowu wziął pieniądze na karbid. 
(„okrada mnie ten łajdak na każdym 
kroku“) wehikułów na drodze bvło co- 
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raz więcej, w miarę zbliżania się do 
właściwej Kalkuty, („nawet w nocy 
zatruwają człowiekowi życie te kolo- 
rowe małpy“). Krótko mówiąc, Tor- 
rance musia? zrezygnować z rekordów 
na dzisiaj. 

Wreszcie auto wpadło pomiędzy 
pierwsze rudery Black Town, brudnej 
dzielnicy, zamieszkałej wyłącznie 
przez krajowców, Żeby nie tracić cen- 
nego czasu na przeciskanie się przez 
labirynt ożywionych, a ciasnych uli- 
czek. Torrance skręcił w prawo, ku 
rzece. Dzieliło go od niej najwyżej 
dwieście metrów. kiedy na „jego“ 
uliczkę wypadł ze Strand Road po- 
wóz. Wyciągnięty kłus koni przeszedł 
rychło w cwał. co kapitana nie mogło 
wprawić w zachwyt, 

— Jeśli łotr zahaczyv o mój błotnik, 
-- warknął bardzo groźnie, ale zakoń- 
czył westchnieniem nabytej w Indiach 
rezygnacji. poznał bowiem. że ma 
przed sobą dorożke. a nie prywatny 
ekwipaż. — to mu też nic nie zrobię. 
Co mi taki zapłaci? I jeszcze mam się 
włóczvć po sadach?! 

Szerokość jezdni bvła tu wpraw” 
dzie obliczona na dwa pojazdy, lecz 
nie na dwa tory wyścigowe. Dlatego 
Torrance uznał, że dorożkarz powi- 
nien zwolnić i zaczął go do tego za- 
chęcać koncertem na klaksonie, Na- 
próżno. Rad nie rad kapitan przyha- 
mowal, wjechał dwoma kołami na 
chodnik i tym „systemem“ posuwał 
się dalej z umiarkowaną chyżością. 
Galopująca landara miała zatem do” 
syć miejsca i byłoby się obeszło bez 
karambolu. gdyby nie dziwny wypa- 
dek. Oto w chwili, gdy dwa pojazdy 
już, już miały się minąć, drzwi doroż- 
ki otworzvły się naoścież j z całym 
impetem palnęły w auto. Torrance, 
skaleczonyv w twarz odłamkami szyb. 


Addis Abeba, nazwa którą dziś powta- 
rzają miljony na obu półkulach. A czy 
wiecie, co oznacza ta nazwa po polsku? 
— Nowy Kwiat! Całkiem poetycznie. Lecz 
jakże mało ludzi ma pojęcie o wyglądzie 
stolicy Abisynji, jej warunkach i życiu co- 
dziennemi 

liuż zdumiałoby się, usłyszawszy, że 
jadąc tam należy zaopatrzyć się w ciepły 
wełniany sweter i to koniecznie, inaczej 
zapalenie płuc pewne. To jedna z dwuch 
chorób,  prześladujących Europejczyka 
w tem mieście. Druga — to udar słonecz- 
ny. Dlatego też w. ekwipunku musi się 
znależć i tropikalny heim korkowy. 

Addis Abeba leży pod ósmym stopniem 
szerokości północnej, a więc prawie tuż 
przy równiku. Stąd łatwość udaru sło- 
necznego. Równocześnie jednak położona 
jest ona na wysokości 2.500 metrów nad 
poziomem morza. Tak wysokie położenie 
powoduje bardzo radykalne zmiany tem- 
peratury dnia i nocy. W dzień ciepio do- 
chodzi najwyżej do 22 stopni C, nocą na- 
tomiast temperatura obniża się z reguły 
poniżej zera, czasem nawet o kilka stopni. 
Drugim skutkiem wysokiego położenia jest 
rozrzedzone powietrze, którem trudniej się 
oddycha. Biada białemu jeżeli odbędzie 
naweł niebardzo szybkim krokiem marsz 
bodaj na kilometr. Dostanie bicia serca 
ł na cały dzień jest już do niczego! Spa- 
cer? Owszem, ale nie dalszy jak 200 kro- 
ków! 

Słońce w tem mieśce ma również inne 
zwyczaje niż u nas. Przez cały rok wscho- 
dzi o godz. 6 rano, a zachodzi o 7 wie- 
czór. Ta regularność wpłynęła na sposób 
liczenia czasu. O wschodzie słońca jest 
tam godzina pierwsza, w południe szósta. 
a o zachodzie dwunasta. Ciekawy jest 
również kalendarz abisyński. Posiada on 
12 miesięcy po 30 dni każdy. Pozostałych 
5 dni roku nie należy do kalendarza. Ob- 
chodzi się w ciągu nich święto nowego 
roku. Obecnie jest tam rok 1927. 

Mieszkańców żyje w stolicy około 
130:000. Lecz liczba ta obsiadła przestrzeń 
prawie 80 kilometrów kwadratowych, 
a więc powierzchnię równającą się Pary- 
żowi. Jedynym środkiem komunikacji na 
tym obszarze są poza mułami, taksówki 
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Stolica Akisynji 


dość liczne, lecz bardzo drogie. Najkrót- 
szy kurs wypada na 7 zł. Europejczyków 
mieszka tam około 5.000, w tem 3.500 Gre- 
ków i Armefńczyków. 

Przybysz, znalazłszy się w jednym 
z pięciu hoteli, doznaje zmiennych wrażeń. 
Cena pokoju z łazienką i utrzymaniem wy- 
nosi 55 zł. tygodniowo. Cenę wynagradza 
komfort, z jakim w Europię trudno się 
spotkać. Uderza duża czystość. Zato w ła- 
zience rozczarowanie: wprawdzie na błysz- 
czących kranach widnieje napis zimna, 
ciepła woda, lecz po odkręceniu okazuje 
się, że wody wogóle niema. Addis Abeba 
bowiem nie posiada wodociągów. Aby 
w łazience była woda, musi się ją w ku- 
biach przynieść i nalać do rezerwoaru. Są 
i lampy elektryczne, lecz niema prądu. 

Wychodzimy na ulicę. Skwer Meneli- 
ka. Po prawej stronie Żelazne maszty 
z masą przewodów elektrycznych, po le- 
wej drewniane, z przewodami telefonicz- 
nymi. W dali widnieje masa drzew, a da- 
leko na ostatnim planie łańcuch wzgórz. 
Skwer wyasfaltowany, chodniki po obu 
stronach. Domy przeważnie parterowe, 
parę jednopiętrówek, wszystkie murowane 
z kamienia, kryte blachą cynkową. Tu też 
jest postój taksówek. Środkiem mkną 
auta. wymijając muły i powolne osiołki. 
niosące na grzbiecie swych wiaścicieli, lub 
spore ciężary. W ubiorach przeważa bia- 
ły kolor. Niektórzy Europejczycy zadawa- 
lają się zwykłemi szaremi ubraniami. 

W sklepach spożywczych niebywale 
niskie cery. Setka jaj np. kosztuje 2 zł. 
Natomiast ceny wyrobów europejskich nie- 
bywale wysokie: metr sukna angielskiego 
kosztuje 100 do 130 zł. Podobnie inne wy- 
roby. których jest wprawdzie wbród, ale 
po wysokich cenach. Zawdzięcza się to 
olbrzymim opłatom przewozowym na ko- 
lei Dżibuti — Addis Abeba, no i cłom rzą- 
dowym, które są główną pozycją docho- 
dową w budżecie Abisynji. 

Europejczycy zamieszkują głównie w 
alejach Ras Makonnena. Wspaniałych do- 
mów nikt nie znajdzie. Ustawy bowiem 
krajowe zabraniają cudzoziemcom naby- 
wać grunty. Musi się więc dzierżawić pla- 
ce i to na dość krótki okres czasu. Po- 
tem umowa może być przedłużona, lub też 


właściciel placu odmawia ! zabiera dom 
na własność, Za wynajęcie domu muro- 
wanego w centrum płaci się około 250 zł. 
miesięcznie. Dalej, o 10 minut od centrum 
można dosłać takiż dom już za 40 zł. Są 
w nim zwykle dwa pokoje, kuchnia, łazien- 
ka i t. p. 

Sama stolica jest młoda. Zbudowała 
ją przed 50 laty ówczesna królowa Abi- 
synji, nadając miastu wspomnianą nazwę. 
Poprzednia stolica położona była w górach 
Szoa o 1000 metrów wyżej. Pobyt ram 
jednak jakoś nie odpowiadał królowej, wo- 
lała mieszkać nieco niżej. Następca jej, 
Menmelik, ogłosił w r. 1892 oficjalnie nowe 
miasto za stolicę kraju i tak pozostało do 
dziś. Zabytków więc niema żadnych. Ale 
i to co jest nie może być fotografowane, 
o ile się niema specjalnego pozwolenia, 
o które trudno. Poza centrum ciągną się 
bardzo długie ulice, przy nich domki tu- 
bylców z kamienia i ciemnej gliny. 
W środku miasta duża katedra. Na placu 
przed nią skupia się życie tubylców całej 
stolicy. 

Stacja kolejowa ładna, zupełnie euro- 
pejska. Przed nią na postumencie widnie- 
je olbrzymi ze zioconego bronzu iew abi- 
syński. Tu na stacji spotyka się cała ko- 
lonja europejska stolicy, przychodząca po 
pocztę, no i podobnie jak w wielu naszych 
uzdrowiskach, witać przybywający z Dżr- 
buti pociąg. To jedyne urozmaicenie w 
monotonnem życiu, jaki pędzą Europej- 
czycy w tem mieście. A inoże widok tego 
pociągu, dwa razy tygodniowo przybywa- 
jącego hen od morza. jest jakby nicią, łą- 
czącą ten odległy zakątek Afryki z dale- 
kim światem, w którym każdy z tych bia- 
łych ma swoją ojczyznę? 

Oro nadszedł pociąg. Setki oczy wbi- 
jają się weń. A tymczasem rozpoczyna Się 
koło wagonów homerycki bój. To najpierw 
hotelarze zachwalają swe przybytki. (jloś- 
niej jeszcze krzyczą bagażowi, starając 
się zdobyć pasażera, a raczej jego pakun- 
ki i zarobić parę groszy. Wreszcie walka 
taksówek o pasażerów. Po chwili uspo- 
kaja się ı taksówki, zresztą nowe i ładne, 
mkną ku miastu. Koło alei Ras Makonne- 
na, na skrzyżowaniu, fragment najbardziej 
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strącił panowanie nad kierownicą, 
wjechał} na latarnię „aż miło”... A Co- 
rożka pędziła dalej, 

— Stać! — ryknął Wilkins, ujrza= 
wszy krew na twarzy przyjaciela i 
wyskoczył z auta. — Stać, lub strzelę! 

Strzelił na postrach w powietrze, 
poczem rzucił się w pogoń. Powóz 
skręcił raptownie w najbliższą przecz” 
nicę, a w tej samej chwili ktoś wye 
skoczył z niego na jezdnię i przewró- 
cił się, jak długi. Robert popędził tam 
natychmiast, sądząc że schwyta jed- 
nego ze sprawców wypadku. 

--- Kobieta? — Przystanął zdumio- 
ny, pochylił się. — Biała?!!! 

Podniósł ją i krzepko objął wnpó!, 
gdyż nogi uginaty się pod nią. Byta 
trupio blada i czemś wstrząśnięta do 
ułebi. Zauważył to odrazu, byla bar- 
dzo młoda i piękna, co spostrzegł 
w pół sekundy później. Patrzała mu 
w oczy prosto, ale z niewygasłym 
jeszcze lękiem. jak gdyby nie miała 
pewności, czy ten nieziajormy — to 
nowy wróg, czy wybawca, Wresze 
cie. ujrzawszy oficerski mundur, O- 
detchnęła z ulgą, uspokoiła się. Lecz 
wie na długo. Gdy w chwilę potem 
za zakrętem ulicy zadudniły koła jas 
kiegoś wozu, zadygotała z przeraże» 
nia. 

— Ratuj mnie pan! — zawołała 
i całem ciałem przylgnęła do Roberta, 
skutkiem czego jego twarz zanurzyła 
się nagle w gęstwinę puszystych włoe 
sów barwy miedzi. 
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ROZDZIAŁ IL 
SPISEK 
Nazajutrz po przybyciu do Kalkue 
ty profesor Rundstadsien wstał już 
o siódmej rano, chcąc jaknajwcześniej 
stawić się do roboty, dla której przys 
słano go tutaj. Ową misterną robotą 
kierował na terenie całych Indyj czło- 
wiek, używający pseudonimu „Lohar 
Bara“; do niego miał Rundstadstena 
zaprowadzić niejaki Rosenbloom, Ope 
tyk. zamieszkały przy Grand Trunk 
Road, więc na prawym brzegu rzeki. 
w dzielnicy Howrah. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


nowoczesnego miasta: pod drewnianym 
daszkiem stoi policjant, regulujący ruch. 
Europa! Tylko że zamiast pałeczki, dzier= 
ży w ręku... bat z surowej skóry hipopo= 
tama! Nim reguluje ruch samochodów, mu- 
łów, osiów, no i pieszych, oczywiście tu- 
bylców. Biały bowiem tu piechotą nie 
chodzi. Hałas na ulicach olbrzymi. To tu- 
bylcy zalatwiają swe interesy, sądzą się, 
lub poprostu toczą przyjacielskie rozmo= 
wy. Bez względu na treść, odbywają się 
one bardzo głośno. Wrem zalega cisza, 
Wolno toczy się wspaniały Rolis-Royce. 
Na tabliczce widnieje numer 2. Szofer, 
ubrany w piękną liberję zielono-czerwoną. 
Po obu stronach wozu grupa żołnierzy na 
koniach. Z tyłu, za siedzeniem, tam, gdzie 
zwykle u nas jest miejsce na kufry, rów= 
nież dwaj żolnierze na specjalnem siedze- 
niu, sztywni, wyprostowani. Wewnątrz 
wozu kobieta w hełmie korkowym, twarz 
osłonięta gęstym woalem. To cesarzowa 
jedzie przez miasto. 


Wreszcie nadchodzi wieczór. Addis Abe- 
ba zasypia już o godz. 9. Znużony Europej- 
czyk kładzie się do łóżka. Nieprzyjemne 
siatki na moskity są zbyteczne, bo moski- 
tów tu niema. Okna lepiej nie otwierać, 
bo nocny chiód jest niebezpieczny. Nad- 
chodzi sen. Lecz oto na ulicy rożbrzmie= 
wa śpiew. Trwa godzinę, dwie. To noc- 
ny stróż. W czasie służby obowiązany 
jest stale śpiewać na znak, że czuwa. Od- 
dalit się. Wtem siychać stłumiony ryk. 
To Iwy, uwięzione w pałacu króla, dają 
znać o sobie, Odpowiada im szczekanie 
przestraszonych psów w całem mieście, 
Nagle, tuż blisko, znów inny głos. Jakby 
szczekanie, przechodzące w giośny opę- 
tańczy śmiech. To nocni goście stolicy. 
hjeny. Przybyły z okolicznych skał na żer 
odpadków. Spacerują po wszystkich głów- 
nych ulicach. 

Noc upływa. Addis Abeba śpi, czuwa- 
ją tylko nowi przybysze, którzy nie przy- 
zwyczaili się jeszcze do odgłosów noc- 
nych stolicy, no I dö rozrzedzonego po- 
wietrza, które podobnie jak u nas w Za» 
kopanem, nie daje usnąć niezaakliimatyzo- 
wanym gościom, Ko. 


me | N O wj 
Srebro w Chinach 


W związku z dekretem o racjonalizacji sre- 
bra, cła eksportu dla sztab srebrnych zostało 
bardzo poważnie podniesione i wynosi ohecnie 
65 proc. 
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Ubytek urodzin wsi irancuskiej poważnie 
niepokoi całą Francję. 

. Większy ubytek narodzin we Francji 
datuje się od lat siedemdziesiątych ub. 
stulecia. Warstwy średnie, inteligencja — 
ulegały szybciej depopułacji, jak war- 
stwa chłopska. Lecz z początkiem 20- 
stulecia i na odcinku chłopskim rozpoczął 
się spadek urodzin. Ostatnio w Nantes 
odbył się zjazd poświęcony sprawom uro- 
dzin. Deputowany Ferronays wygłosi! re- 
ferat, który wywołał bardzo duże zanie” 
pokojenie; stwierdził on, że ubytek naro- 
dzin wśród chłopów musi wywołać groź” 
ne następstwa. ponieważ liczna rodzina 
chłopska stanowi zawsze najsilniejszą 
podporę państwa. Dane statystyczne wy” 
kazują, że w tych depe 'tamentach, w któ- 
rych jest mniej kościołów oraz szkół, w 
których udziela się nauki relieji. w tych 
ubytek narodzin stale się zwiększa. Po” 
se? Ferronays wyciąra stąd wniosek, że 
duża rolę odgrywa poziom Życia etycz” 
nego i moralnero, który naisi'niejsze 0- 
parcie ma w etyce chrześcijańskiej i re- 
gu'ach o rodzinie i matżeństwie. onartvch 
wa nauce kościoła. Prezes Ligi walki z 
denonulacią F. Boveral pzytoczvł cyfry 
wykarujace. że od r. 1368 da 1932 — uby” 
tek naro*zin doszedł do cvfry 312000 a 
w latach 1933 i 1934 poniósł sie o 40.000. 
pierwsze trzy miesiące br. wvkazały dal- 
szy uhvtek, zwiększonv o 10000. 

Na kaneresie stwierdzono. że przyczy” 
ną ubytku urodzin na wsi. staie się pra” 
sa. literatura. wychowanie szkolne. nie- 
zdrowe stosunki rodzinne poronienia, i?k 
również ohecny krvzys gospodarczy. Sil- 
nie zostały zaatakowane noronienia. po” 
nieważ te podkopuja naiwięcej silv fi- 
zwvrzne i moraine kobiet. Zjazd postano- 
wil zwrócić uwawe całei Franchi. na gro” 
Żace niebezrieczeństwo spowodu zmniej- 
szania się urodzin na wsi. 


Farmerzy amerv*ańscv siła się bronią 
przed egzeknciami. 

Sędzia federa'nv Reeves w Chintona 
Hall. wydat wvrok za branie udziału w 
demonstracii farmerów celem niedonn- 
szczenia do snrzedaży farmy za podatki 
w Plattsburz Missouri ckazniac 12 far- 
merów na więzienie od 1 do 3 lat Se 
dzia motywuiac wy-ok oświadczy?: „Wa- 
sza akcia niemal równa sie zdradzie. a 
niezawodnie buntowi i nowstaniu*. . Wy- 


rak i motywy wvwarly tak duże nbiirze” 


nie. że pod naciski=m opinii musial sẹ- 
dzia wyrok złagodzić. 


Kobiety w Amervre stają da walki 
z dro$wzną. 

Na wielki ziazd farmerów, zwołany 
przez „Farmer's Union“, zwołane w sora- 
wach zawndowych. przybyły delegacje 
kohiet. z wezwaniem pomocy farmerów 
w walce z zyskami wielkich kompsnii 
mięsnych, z podatkami od sprzedaży itp. 


Dlaczego farmerz* pon'ercią strajk 

mięsnv w miastach. 

Ceny na świnie i bydło sa tak niskie, 
Że hodowla prawie zupełnie się nie opla” 
ca. I kiecy farmer amerykański, sprze” 
dawać misi za bezcen, kompanie mięsne 
pobieraią bez porównania większe ceny w 
miastach. ? 

Uhiegłei zimy i jesienią farmerzy 
sprzedawali świnie, ważace 50 funtów po 
13 centów za sztuł*e. Zdarzało się. że za 
12 sztuk ułacono 1 dolara 50 centów. 

Tymczasem obecnie farmer płaci za 
funt smalcu tyle, ile mu płacono ubiestei 
zimy za cała świnię. Ceny mięsa tak 
podskoczyły. że farmerzy na własne po- 
trzeby nie sa obecnie w stanie kupić go. 


W walce farmerów w Ameryce śą i ofiary 
po'skie. 

Pisma amerykańskie nawołują do u- 
rządzania wieców protestacyjnych, spo” 
wodu zastrzęlenia farmerki Polki — Zofii 
K-empa. Zostało wydane wezwanie. aby 
we wszystkich powiatach odbyiy się ze- 
brania protestacvine. 

Mąż zastrzelonej nie chciał pozwolić 
na unreszczenie na swojej fermie drutów 
tamt. kampanii. Ci rozz'oszczeni nasłali 
bojówkę. która Kremre postrzeliła żonę 
zastrzeliła. a syna ciężko pobiła. W ca~ 
tym stanie Nev Jersev odbywaja się wiej 
kie zebrania protestacyjne W porrzeble 
śp Krempy wzięło udział 5000 ludzi. 


Ponowne aresztowanie agrariuszy 
w Bułgarii. 

Wypuszczeni na wolrość członkowie 
butgarskiei pariji agrarnej. którzy byli 
aresztowani w związku z wykryciem niet- 
dałego zamachu stanu. zostali ponownie 
aresztowani. Przypiszczają. że powodem 
aresztowania sa pewne miszlakt. wiodące 
do wykrycia nowych uiłowań obalenia 
rzadu Toszewa. W Sofji skonfiskowano 
ulotki wydane przeciwko rządowi, 


„PRZE SAL” 


Rolnicy świata w walce o byt 


SPADEK ŚWIATOWYCH ZAPASÓW SUROWCÓW. 


Bank angielski podaje dane staty- 
styczne, dotyczące stanu Światowych 
zapasów surowców. Z tych cyfr wynika, 

Surowiec: 
Bawełna (w tys. bali) 
Cyna (w tys. ton) 
Ołów (w tys. ton) 
Miedź (w tys. ton) 
Cynk (w tys. tów) 
Kauczuk (teren uporządkow. zbytu Azjł) 
Kauczuk (pozostałe zapasy w tys. ton) 
Olej] ziemny (w mi'i. barytek) 
Pszenica (w mili. buszli) 
Cukier (w tys. ton) 
Herbata (w mili. fun'ów) 
Kawa (w milj. orków) 


że już od roku 1934 widoczny jest spa” 
dek zapasów. 


Styczeń 1934 Styczeń 1935 Wrzesień 1935 


10.050 7819 4218 
32,8 248 20 
293.2 299 6 203.2 
455.2 372.0 
100.4 117.8 113.5 
158.0 156 136 
5035 563 568 
519 484 480 
533 509 340 
8077 7887 5487 
288 303 238 
16 66 17 
(P. A. A.) 


ZAPASY PSZENICY W KANADZIE. 
Zapasy pszenicy w Kanadzie oblicza” 
ją na 325 nij. busz. W 2 pierwszych 
nieszącach naszego sezonu wywiezicno 
26,3 w stosunku do 33,8 mili. busztj w r. 
ub. Frzeciętny wywóz tygodniowy w 
b. r. wynosi 3,3 milj. buszli, natomi st, aby 
możną wyeksportować cały posiadany 
zapas, należałoby wywozić 6 mdli. ty- 
godniowo, 
(P. A, AJ 


ZBIORY SOWIECKIE. 

Jak donosi prasa sowiecka, tego- 
roczny plan gospodarki zboż wej został 
w 101,6 proc. wykonany (w r. ub. 919 
proc). W rm.yśl zarządzenia z dnia 3-go 
marca br., do dnia 7 listopada w całej 
Rosii musi być ukończona akcja odd nia 
zbóż. Jak wysckie są tegorsczna zbło” 
ry. ustalić się narazie nie da, Do iew Ż 
władze sowieckie żadnych danych nie 
podają, w ub. roku wynosiły one 1356 
miij. pub. (22,23 milj. ton). 

(P. A. A.) 


ŚWINIE JUGOSŁOWIAŃSKIE 
DLA NIEMIEC. 
Po raz pierwszy wyexsportowała Ju- 
gosławja większą partię świń dò Nic- 
miec. Wywóz zosłał zorgon'zowany 
przez handlowe przedstawicielstwo por 
selstwa jugosłowiańskiego w Brrlinis, 
(P. A. A.) 


AUSTRIA KUPUJE PSZENICĘ 
W ROSJI SOW. 
Toczę się rolkowanta o nabycie przez 
Austrię pszenicy. wartośc: 3 mili. szy- 
linzów w Rosji Sowieckiej . 
(P. A. À.) 


IMPORT KARTOFLI DO PALESTYNY 
Wskutek dużego wzrostu îmigra^Ï 
do Palestyny, wzrosło spożycia kartafi 


Kącik 


WSZYSCY KUPUJEMY. 
DAJEN 


Taki jest tytuł pogadanki gospodarczej, ja- 
ką w dniu 13 listopada 1035 r. o godz. 21.55 
wygłosi p. Kazimierz Jabłowski. Pogadanka ta 
zainauguruje nowy cykl praktycznych pogada- 
nek, które zainteresują naprawdę wszystkich. 
Bo, istotnie, wszyscy kupujemy i wszyscy 
sprzedajemy: surowce, płody rolne, przetwory 
fabruczne i rzemieślnicze, pracę, czas inicjaty- 
WĘ... 

Kupułą i sprzedają nietylko kupcy, czy rol- 
nicy, nietylko przemysłowcy, czy rzemieślnicy, 
ale również urzędnicy, lekarze, adwokaci, nau- 
czyciełe. Kupują i sprzedają ludzie starzy i mło- 
dzi, kobiety i mężczyźni, a więc ludzie z mia- 
sła i ze wsi. 

Na czem polega dobre kupno? Jak sprzeda- 
wać umiejętnie? Jak pozyskiwać obiorców, bu- 
dząc w mich zaufanie i pozostawiając istotnie 
dobre o sobie mniemanie? Czy przyszłość ma 
przed sobą jedynie kuniec bogaty i wiełki, czy 
również kupiec drobny, skromny detalista, a 
nawet nie zawodowa trudniący się sprzedażą. 

Chodzi o to, że wszystkie snrawy, związane 
z techniką fatrpna i smrzedaży, są w Polsce tro- 
chę zaniedbane. I troche lekceważone. „E, 
handel..." — powiadało się przez tyle wieków 
i wybierało sie dla s'ebie wszystkie inne zawo- 
dy, aby mic nie mieć wspólnego z tą właśnie 
dziedziną życia gospodarczego. 

A temczaseni handel iest również ważnym 
ogniwem w życiu gosnodarczem, jak roln'ctwo, 
jak przemysł, jak finanse. Kraj, w którym han- 
del jest dobrze zorganizowany, racjomalnie roz- 
mieszczony, sprawnie dzialeiący — taki kraj 
bogaci się i daje św'etne pole do pracy wszyst- 
kim innym zawodom. Kraj, w krórym handel 
prowadzony jest prymitywnie, siabnie gospo- 
darczo i kuluralnie. 

Doceniając wagę tych spraw, Polskie Radja 
przystępuie do nadawania szeregu pogadanek 
na takie np. tematy, jak: „Jacy bvwaią klijen- 
ci“, „Tajemnice sprzedawania”, „Dookoła nas 
reklama“, „Czy umiemy się ogłaszać?", „Dla- 
czego kupiec powinien należeć do organizaci: 
zawodowej”, „Czy umiemy kalkulować" itp. 


| prawie podwó'nie. 


radjewy 


Rozwinął się silny 
eksport z kralów sąsiednich, jak: Syria, 
Cypr, Egipt. Obecnie eksportuią rów- 
nież: Holandia ; Węgry. Transport nie 
może trwać dłużej jednak, jak dwa dni 
drogą lądową. 

(P. A. A. 


FKSPORT GFEZAROWYCH SAMO- 
CHODÓW Z AMERYKI DLA WŁOCH. 


Oficiama statystyka hend'owa amery- 
kańska wykazuje, że w sierpru i wrze- 
śniu Ameryka sprze >ła za go'ó ke dn 
Massua (Erytreia) więcej ciężarowtch 
samochodów. niż da wszvstlich innych 


kra'ów. Kredyt został Włochom o:mó7 
wiosy, 

(P. A, A) 
AUSTRJA SYTOWAT7A TŁUSZCZE 


Z AMERYKI. 
Do InsbruFu ma nadeié w najbliż- 
szym czasie 6 wagorów sł ninw amery- 


kańskiej droga prze” Ho"h"re Ct: y- 
stało zmniejszone: z 30 koron złotych 
o 10. 

(P. A. A.) 


WWÓ? KONI REZ ZE7WOJEŃ 
DO NIFMIEC PRZEDŁUŻONY. 
Wydate zosłoło zarządzenie, prze- 
dłużeface wwóz komi bez  szmecialnech 
zezwoleń do Niemiec do dnia 30 września 


KONCFPN MITSUI PO7ZPOCZYNĄ 
PRODUKCJĘ SAMOCHORPÓW. 
Toko. Wedle doniesień pism ja- 
pońskich. olbrzymi koncern M sui por 
stenowił rozpocząć prodrkcię satnorho= 
dów. Już z poczot 'em 1936 r. ma przy- 
stąpié do budowy fabryki. 
(P. A. A) 


CO PRZYNIESIE PO'SKIE RADIO WSI 
W DNIU 19 LISTOPADA? 

O godz. 9.03 odczvtana zostanie „Gazeta 
rolnicza” w opracowaniu Stanisława Jag'ety. 
Jak zwykle i tym razem „Gazetka“ przyniesie 
siuchaczom wiejskim ważniejsze wiadomości, 
dotyczace rolnictwa i życia wsi. W popoludn'o- 
wei „Godzinie rolnika" rozgłośnia warszawska 
nadaie trzy pogadanki. 

Dr. Konstanty Stawiński wygłosił o godz. 
3-ej aktualna pogadankę pod tyt. „Walka ie- 
siemna ze szkodnikami w sadach zwiększa plo- 
ny“. Szybkimi krokami zbliża się okres, kiedy 
roślińmy w sadach zamierają, pograżaiąc się w 
sen zimowy. Niektóre owady, zamieszkułące 
na roślinach lub w ich pobliżu, również zabez- 
pieczają sie przed tym surowym okresem szu- 
kając krvjówek wśród roślin. któremi się la- 
tem żywiły lub starać się będą ukryć gdzieś- 
kolwiek w nobliżu swych żywicielek, Jak wia- 
domo, niełatwa jest walka z tymi szkodnikami 
wiosną i latem, kiedy występuią one w ilo- 
ściach wiekszych, natomiast walka jesienna © 
charakterze zanobiegawczym ma bardzo do- 
nioste znaczenie w tej ciagfe| utarczce człowie- 
ka z pasorzytami, niszczacemi roślnv i plony. 

O godz. 15.25 p. Stanisław Prus-Wiśniewski 
w  „Przegladzie rynków produktów rolnych“ 
omówi komjunkturę na płody rolne za okres ty- 
godniowy w kra'u i zagranicą, 

O godz. 15.45 wszystkie rozgłośnie Polskie- 
go Radia transmitować bedą z Warszawy fel- 
ietom wielski red. Feliksa Gwi>dża p. t.: „Wie- 
cej włary we własne silv“, Prelogent, enogltda- 
jąc na życie wsi i wysiłki rolnika, walczacego 
o lensze iutro, pragnie dać wwraz uczucia, ja- 
kie ogarn*a człowieka na widak rezuitatów pra- 
cv rozbudzonej wsi polskiei za ub'egłe ostatnie 
lata. Rezultaty widoczne dzisiaj w każdej dz'e- 
dzinie życia i pracy gromady wiejskiej, mimo 
nad wyraz cieżkiej sytuacji gospodarczej w 
róln'ctwie. świadczą, że rolnik nie zasypia gru- 
szek w popiele. 


NIE JDŹMY PO OMACKU. 
Jędrzej Cierniak wygłosił w dniu 11 listo- 
nada o godz. 3 popoł. nogadankę p. t: „Nie 
idźmy po omacku”. Zbliżająca się zima, okres 
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wypoczynku rolnika, specjatfnie nadaje się na 
rozważania co i jak zmienić i poprawić w 
gospodarstwie na lepsze. Nie wystarczy tufaj 
długoletnie doświadczenie i praktyka, trzeba 
często zajrzeć do książki i pisma, trzeba po- 
myśleć nietylko o kształceniu dzieci, ale przes 
dewszystkiem © doksztaiceniu samego siebie. 
Prelegent omawianej pogadanki przedstawi 
Sposoby zapomocą których każdy w łatwy 
sposób, wykorzystując długie zimowe wieczory 
może wzbogacić swój umysł w najpotrzebniej- 
sze wiadomości, ułatwiające życie i walkę © 


był. 
RACJONALNE ZUŻYCIE PASZY. 

P. Józef Zdzienicki wygłosi w środę, 13 f= 
stopada o godz. 19 pogadankę na temat: „SDra- 
wiedliwy podział paszy”. Nie trzeba podkreślać, 
jak szczególnie w tym roku ważnem jest za- 
gadnienie. Niezawodnie wszyscy radjosłuchacze 
nie ominą sposobności, aby wysłuchać tej wał- 
nej pogawędki. 

„NA MAZURACH PRUSKICH”. 

W drugim feljetonie z cyklu „Na Mazurach 
Pruskich" red. Melchior Wańkowicz będzie mó- 
wił o swoich wrażeniach z wycieczki kajakiem 
na jeziora Mazurskie, o tem jak się dobrze 
rozumiemy wzajemnie z miejscową ludnością, 
jak bliski i drogi nam jest ten kraj. Feljeton p. 
t: „Dusza józyka i dusza kraju" nadany będzie 
15 listopada o godz. 17-ej. 


JAPOŃSKA PROPAGANDA RADJOWA 
W INDJACH. 

Javonja zamierza wybudować specjalną sta» 
cię radiową, któraby obstugiwała wyłącznie ine 
die, i służyła w pierwszej linji interesom han- 
dlowym i przemysłowym Japonji w Indjach, 


RADJO A WYBORY W ANGLM. 

W obecnej kampanji wyborczej odegra Rae 
djo Angielskie dużą rolę. Od 25 X. Każdego 
dnia z wyjątkiem niedziel, przemawiają przede 
stawiciele konserwatystów — Labour Party ł 
liberałów. 

Obecnie są już zgłoszeni jako mówcy: Bakd- 
win, MacDonald, Simon, Chamberla:n, Herbert 
Samuel, Clynes, Herbert Marisson. 

CHWILKA DLA KOBIET. — RADJO 

W ŻYCIU DOMOWEM. 

Radjo jest tak nadzwyczajnym sposobem 
docierania do mas ludzkich, że zrozumiałe są 
wysiłki wyznawców pewnych idei, czy specja- 
listów w pewnym zakresie, by ich dział hył 
iaknajszerzej uwzględniany w programach ra» 
djowych. 

Podjęta m. in. przez Polskie Radjo cola do» 
kształcania gospodarczega kobiet, znajduje w 
programach poważne miejsce. I tu rola radja 
jako czynnika dokształcającego, jest ogromna, 
bowiem oddaje ono bardzo wielkie ustugi. Bo 
dziś wobec tak ciężkich © -<umków materjal- 
nych, ze wszystz::h stron siychać pytania: Jak 
się odżywiać z tych groszy, jak układać budżet 
rodziny, jakie materjały brać na odzież, wresze 
cie, jak przystroić swoje skromne mieszkanie, 
aby się wydało przyjemniejszem i czystem. . 

Ale, ahy o tem pamięrać, trzeba o tem sły 
szeć i to siyszeć często. „Chwilka 'dła kobiet“, 
nadawana w programach Polskiego Radja cow 
dziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, o godz, 
13 m. 25, spemia zadanie codziennego doradcy 
w Sprawach gospodarczych. Zadaniem jej jest 
podawanie aktualnych wiadomości z rozmaie 
tych dziedzin życia, interesujących kobiety. Nae 
leży tu przedewszystkiem gospodarstwo domo= 
we, miejskie i wiejskie, w którem pracuje Zzae 
wodowo większość kobiet, a którem muszą się 
również zajmować kobiety, pracujące zawodoe 
WO. 

W informacjach i radach wprowadza higiene 
Życia codziennego i racjonalny budżet do każe 
dego domu. 

Zagadnienia społeczne, w których kobieta 
może współdziałać jako obywatelka kraju, 
zna'dują także tutaj swój wyraz. 

Do programu należą także pogadanki z za» 
kresu mody, robót ręcznych, urządzenia 
wmątrz, pielęgnacji roślin oraz wszekie inne tee 
maty, wchodzące w zakres estetyki życia CO- 
dziennego i szerzenia kultury. 

Wymienione wyżej tematy są uwzględniane 
w „Chwilce”* sezonowo i aktualnie, t. zn, w 
odpowiednich miesiącach i dniach. 

W DZIEŃ ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI. 

W związku ze Świętem Niepodległości, 
Teatr Wyobraźni nada w dniu 10 listopada, o 
godz. 13 m. 20, jako w przeddzień, fragment 
słuch. z Lili Wenedy J. Słowackiego z osobli» 
wem uwzględnieniem tych partyj utworu, które 
zawierają prorocze akcenty narodowe. Audycję 
opracował dr. Wł. Zawistowski. 

PIERWSZE DN! ODZYSKANIA 
NIEPODLEGOSCI. 

„Wypieranie okupantów", fragment z poe 
wieści Z. Kisielewskiego „Dni Listopadowe". 
Jest to powieść, w której akcja odbywa się w 
czasie pierwszych dwóch dni Niepodległości 
naszej. Nadaną zostanie w dniu 11 listopada © 
godz. 14. 

HYMN ZMARTWYCHSTANIA. 

„Hymn Zmartwychwstania“ — M. Grosseke 
Koruckiej. i 

W poezji mało jest tworów, powstałych 
w gorącej atmosłerze odzyskania państwowej 
niepodległości, a sławiących mową  wiązaną 
wielki przełom dziejowy. Wysłuchamy go w 
dniu 11 listopada o godz. 17 m. 15. 

GODZ. 18 M. 30 — DO 18 M. 40. 

W związku ze Świętem Niepodległości K. 
Koźmiński wygłosi pogadankę dla Starszych 
dzieci p. t: „Was jeszcze wtedy nie bylo“, 
która wyjaśni, dlaczego dzień 11 listopada stał 
się dniem Święta Narodowego i co się działo w 
dniu tym 17 lat temu. 

DYSKUTUJMY! 

W ramach audycji „Dyskutujmy” w dniu 
13 listopada o godz. 17 Stary Doktór omówi 
nadesłane przez grupy dyskusyjne i pojedyfie 
czych słuchaczy notatki o przebiegu dyskusji 
na tematy „szarego człowieka* i „ciężkiego 
człowieka”, które zostały poruszone przez nie» 
go w dwóch poprzednich pogadankachą 
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NAPAD NA B. POSŁA SANACYJNEGO. 


Na jednej z ulic Rzeszowa na powra- 
cającego wieczorem do domu Fr. Sieradz- 
kiego, urzędnika pocztowego i b. posia sa- 
nacyjnego napadli nieznani sprawcy i ja- 
kiemś tępem narzędziem zadali mu ciężkie 
uszkodzenia głowy. Do tej pory ani spraw- 
ców napadu nie udało się ująć, ani ustalić 
tra zajścia. 
Z | 
WAŻNE DLA ROLNIKÓW Z WYŻSZEM . 

WYKSZTAŁCENIEM ROLNICZEM. 

Komitet Zarządzający Kasą im. Mianow- 
skiego rozporządza w r. b. sumą okoio zł. 900 
z funduszu im. Tadeusza Kowalskłego na za- 
pomogę bezzwrotną dła osoby z wyższem wy- 
kształceniem rolniczem i przyrodniczem na do- 
skomalenie się w dziedzinach teorji i praktyki 
rolniczej, takich jak „Kulturtechnika“, hodow- 
la inwentarza i roślin, sprawy  naukowo-do- 
świadczalne, mechanika rolnicza, gleboznaw- 
stwo, bakterjologja rolnicza, przemysł rolny, 
ekonomia rolnicza i t. p., Polaków, wyznania 
rzymsko-katolickiego, z uwzględnieniem pierw- 
szeństwa kandydatów, których rodzice trudnią 
się rolnictwem. 

Podania z dołączeniem życiorysu kandyda- 
ła i dowodów, stwierdzających warunki wy- 
mienione wyżej, przyjmuje biuro Kasy im. Mia- 
nowskiego do dnia 30 łistopada r. b. 


pz "A 
Pieron Kancek 


Przerózne, wielkie, średnie i drobniej- 


4.P MA SKKLS 


się ņa to, że przez tele casy mojego pie- 
rońskiego godaria w nasem „Pidście*. — 
nie było. — Skorzystała na tem moja ser- 
decno siostra ze Śląska, Tekla Klebetnica, 
mająca dziewięćdziesiąt siedem ' procent 
jęzorek zwyrtniejsy ód mojegó języka i pi- 
suje do „Piasta“ i pisuje. 


Ze ten talent w jęzorkach mają prawie 
wszystkię białogowy, niewiasty i baby, to 
jak powiądo tradycyjo — dostaty go: od 
węza, z którym ich pramatka Ewa: rozma- 
wiała w raju i nauczyła się pierworodne- 
go grzychu... Ten talent w języku — po- 
wiado dalij tradycyjo — mają one ale ino 
za zywoła tu na ziemi, a w niebie jest im 
odjętyy bo w objawieniu świętego Jana 
stoi, ze „stała się w niebie cisza”, — Ano 
skorzystała Tekla Klebetnica, zem jej miej- 
sca w „Piaście“ casowo ustąpił, bo se wy- 
godała wszycko, co miała na sumieniu i 
wnątrzu. 


„Pisoł mi jeden z cytelników „Piasta“, 
ze na tem języku Tekli Klębetnicy, *starą, 
śląską gramatyką zamarenowanem, — nie 
bardzo się kapuje, cyli rozumiy. 


Mas mój kochany bracie prenumeracie 
kapke racyje, ałe ja ci powiem, ze ten ze 
starą gramatyką śląską jęzorek jest bar- 
dzo duzej wartości,” a piekniejsy nawet 
jak u kanarka cy słowika. Przez; sześćset 
lat, kiedy Śląsk był w niewoli, miemcy, 
prusoki, krzyżoki, hakaty, Bismarki, chcieli 


se, djabelne sanacyjne okoliczności złożyły 


paz ——NM— W m =r: re < 


Ślązokom ten ich ze staropolską gramaty- 


~ - —— 


DARMO 60 ZŁ. W GOTOWCE. 


Celem zjednania sobie klijentów, postanowiliśmy rodzielić bez łoterji i bez żadnych 
szarad 1000 premii po 60 zł., kto nadeśle za- mówienie może otrzymać premję. Podział i 
wysłanie nagród odbędzie się 20 listopada br. ; 

TYLKO ZT ZŁ. 11 Gr. 95. Y 
wysyłamy: 3 mtr. materjału na modne ubranie męskie (wzory bieiskich kamgarnów), -! 
pulower męski zimowy, gruby i ciepły, w żakadrowych desemiach, 1 koszańę męską do- 
skonałą, I parę kalesonów wyborowych, 1 p. rękawiczek męskich wełnianych, 1 szal męski 
wełniany deseniowy, 1 p. skarpetek z jedwabiem i 3 chusteczki z kolorowym szlakiem. 
Taki sam komplet tylko z materjału „Boston“ kosztuje zł. 15. 

TYLKO ZA ZŁ. 12 GR. 60. 
wysyłamy: 1 ubranie męskie gotowe gładkie lub deseniowe, kolor według Żądania © 
dobrem wykończeniu od nr. 46-—52, 1 pulower męski speczalnie na zimę w deseniach ża- 
kardowych z szalowym kołnierzem lub z zamkiem, 1 koszulę męską dzienną z kołnierzy- 
kiem w dobrym gatunku lub 1 parę kalesonów .z wyborowego zimowego trykotu, 1 szal 
wełniany męski w najnowsze wzory, I p. rękawiczek męskich wełnianych podwójnych, 1 p. 
skarpetek deseniowych bardzo mocnych i 3 chusteczki do rosa z kwlorowym szlakiem. 
Taki sam komplet w pierwszorzednym gatunku kosztuje zł. 14.30. A 

TYLKO ZA ZŁ. 11. GR. 85. | reż 
wysyłamy: 4 mtr. materjału o najnowszem wiązaniu na wodną suknię damską, 1 pulo. 
wer damski z długiemi rękawami specjalnie na zimę bardzo efektowny, | chustkę zimo- 
wą w kraty jasne lub ciemne, 1 parę pantofli damskie (podać nt. obuwia), 1 „koszulę dam- 
Ską, zimowa lub elegancką płócenną, 1 parę refurm z elastycznego wyborowego trykotu, 
1 apaszkę damską wełnianą w piękne wzory, 1 parę rękawiczek damskich wełnianych po- 
dwójnych- b. eleganckich, 1 parę pończóch. dobrych wefną z jedwabiem lub jedwabnych, 
> ząbkami. Taki sam 


l pasek stosowny do sukni 3 chusteczki batystowe z Jedwabnemi 
komplet, ale w wyborowym gatunku Kosztuje zł. 13.70. 

47 METRÓW NIEKROCHMALONEGO TOWA RU — TYLKO ZA Zł. 22 GR. 9. 
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów na bieliznę męską, damską i pościelową w 
doskonałym gatunku, 10 mtr. flaneli bieliżnianej mękkiej i puszystej na bieljznę różnego. 
rodzaju, pyjamy i szlafroki lub 10 mtr. zefiru, 10 mtr. płótna kremowego o bardzo gęstym 
wyrobie na wszelką bieliznę lub 10 mtr. firanek dobrych do okień, 10 mtr. płótna ręczni- 
kowego białego na dobre trwałe ręczniki lub 2 przyeścieradła białe. Taki sam komplet, ate 
w wyborowym gatunku kosztuje zł. 24.95. sh 

Komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem, płaci się przy odbiorze. Jeżeli towar” 
się nie podoba, zwracamy pieniądze. Adreso wać: 

„POLSKA MANUFAKTURA“, ŁÓDŹ, POMOR SKA 22/34. ) 

Zaznaczamy, iiż oprócz nagród pieniężnych dodajemy do każdej paczki miłą nie- 

spodziankę. 


DARMO 5060 ŁOSTJUK ÓW DAMSKICH!!! 


W celu zwerbowania sobie stałych klijentów i zareklamowania naszych doskona- 
tych kompletów wśród najszerszych mas ludności, przeznaczyliśmy zupełnie darmo 5000 
kostumów damskich dla tych P. T. Klijentów, którzy zamówią jeden lub więcej kompletów. 
Każdy bezwzględnie otrzymuje darmo 1 kostjum damski. , » „a 
Dla reklamy wysyłamy 5000 kompletów po cenach bardzo niskich, bezkonkurencyj- 


nych. 
Nasze reklamowe komplety 70 proc. zniżki: 
TYLKO ZA ZŁ. 9 GR. 93. 
wysyłamy: 3 mtr. materjału na eleganckie ubranie męskie, jesieane lub zimowe. atbo 1 
ubranie męskie gotowe, gładkie lub desenio we (kolor według żądania) o dobrem wykoń- 
czeniu, | swetr męski, zimowy, gruby i ciepły. w deseniach „żakardowych z Szalowym kol- 
nierzem, 1 koszulę męską w dobrym gatunku z modnem wykończeniem satynowem lub 
l p. kalesonów białych w doskonałym gatunku, 1 szal męski weiniany' lub 1 pasęk do 
spodni, t p. skarpetek deseniowych bardzo mocnych i 3 chusteczki męskie da nosa z 
ładnym kolorowym szlakiem lub 1 krawat jedwabny, najmodniejszy. Ten sam kompiet 
w gatunku pierwszorzędnym zł. 11 gr. 97. 
TYLKO ZA ZŁ. 10 GR. 70. ; 
wysyłamy: 4 metry materjału na modną suknię damską w piękne wzory i desenie obecne- 
go sezonu, 1 chustkę zimowę w kraty jasne lub ciemne, I p. pantofli damskich (podać wy- 
miar obuwia), 1 kuszolę damską madapola muwą, luksusową z ładnem wstawieniem jed- 
wabnem we wszystkich kolorach według żądania lub 1 koszulę damską p. wełniamą, I p. 
reform z dobrego elastycznego trykotu, 1 p. pończóch wełna z jadwabniem .„Mułlinee': lub 
1 apaszkę (szal) czysto wetnianą b. modną w.piękne wzory, 1 pasek i 3 chusteczki dam- 
skie, batystowe. Ten sam komplet w gatunku pierwszorzędnym zł. 12 gr. 83. 
TYLKO ZA ZŁ. 22. 
wysyłamy 1 sztukę płótna białego 17 mtr. na na bieliznę wszelkiego rodzaju firmy. 1. K. 
Poznańskiego Sp. Akc., 1 parę kołder pikowych na łóżka w eleganckie kwiaty żakardo- 
we. 2 dywany na ścianę w ładne, tkane obrazy, 2 prześcieradła białe duże i 3 ręczniki bia» 
le. Ten sam komplet w gatunku pierwszorzętinym zł. 24 gr. 50. 

Komnlety powyższe. wysyłamy za zaliczemiem pocztowem na. fistowne , zamówie- 
nie. — Płaci się przy odbiorze na poczcie. -—- Bez ryzyka: Jeżeli towar nie podoba się, 
przyjmujemy go spowrotem, a pieniądze za takowy natychmiast zwracamy. ` 

Adresować: Firma „POLSKA TKANINA", Łódź, ul. Momiuszki 3. Oddz.*B. 18. '*. 

Zaznaczamy, iż do każdej paczki dołączamy 1 kostjum damski i to bezwzględnie 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli sią na 4 szpz3lty. 


| Cała strona %-szpaltowa Do t:kście „ „ „ » . 
Układ tabelaryczny, cvtrowy, kolorowy ' ma ostatniej 


ką język wyrwać z garła, a swój śwob- 
ski uwiązać. Dlatego ja bardzo rad cytam 
w nasm „Piaście* gwarę Tekli Klebet- 
nicy. 

Ciekawiście sóm pewnie, co jo powiem 
o tych róznych wyborach, które sie tego 
roku odprawiły, a za które premijer mini- 
strów Sławek dostoł order i demisyję na 
przycynek.  Duzoście o tych wyborach 
słyseli — a jo ino tyle powiem. Znocie 
ewanieliję świentą, jak Poniezus cudownie 
rozmnozył trzy chlebusie jęcmienne i trzy 
rybki, ze se trzystatysiące narodu pojadło 
i jesce apostołowie dwanoście kosyków 
kawołecków, skórek, zebrali. Był to cud 
daleko więksy, jak ten w dzisiejsym de- 
stamencie, ze z dziesięci tysięcy legijoni- 
stów, co byli na wojnie światowej, sto- 
sześćdziesiąt tysięcy legijonistów się na- 
mnozyło. 


Cudem ale nad cuuy były wybory do 
sejmu. Chłopi w te wybory ino po trzech, 


po pięciu, abo i zaden opróc sołtysa ze! 


wsi nie głosowali — a tyla narachowali 
głosujących. 

Cudowno: zaś demokracyjo była przy 
wyborach do senatu. Do głosowania na 
senátora, któryby matury nimioł, — mu- 
sioł mięć, wyborca mature, lebo jaki sa- 
nacyjny krzyż. Kazdemu cowiekowi, cy to 
jest ojciec świenty, cysorz, jeneroł, cy kró- 
lowa, chłop cy baba, złoinik cy robotnik, 
wszystkiem stanom Panbóg dał jednakie 
krzyze, które jak wlezie w nie jaki ból, 
dejmy na to romatys, ci wszyscy co ich 
wymieniłem hañ wyzej, niusą se te krzyze 
smarować  ekspelerem, mentolem, śpyry- 
tusem, cy psiem sadłem. — Ale te krzyze 
tysiąc razy wazniejse od bronzowych krzy- 
zyków, te krzyze prowdziwe, cłowiece, nie 
mają prawa do głosowania na senatorów 
w nasej Polsce, O krzyzu świenty nade- 
wszystko — co to za demokratycno i cło- 
wieco niesprawiedliwość! J. z B. 


Nr. 45 
Do naszych Czytelników! 


Z dniem 1 listopada br. rozpoczynamy 
kolportaż — drobną sprzedaż — „Piasta“ 
przez urzędy pocztowe. Zwracamy się do 
wszystkich naszych Czytelników z prośbą 
o zawiadomienie nas, czy w miejscowym 
urzędzie pocztowym nie należałoby otwo- 
rzyć sprzedaży pojedyńczych numerów 
„Piasta“. 

Równocześnie jeszcze raz zwracamy 
naszym Prenumeratorom uwagę na spo- 
sób reklamowania „Piasta“ w związku 
z wprowadzeniem przez urzędy pocztowe 
„Kart Prenumeraty". „Piasta“ wysyiamy 
obecnie wszystkim Prenumeratorom nie na 
adresy, nalepiane na gazecie, lecz zapo- 
mocą t. zw. „Kart Prenumeraty", t. j. wy- 
kazów czytelników. 

Wykazy czytelników otrzymuje każdy 
urząd pocztowy i odpowiednią ilość gazet, 
którą winien rozdzielić między naszych 
prenumeratorów. 

Kto więc nie otrzyma gazety — winien 
w pierwszym rzędzie udać się do urzędu 
pocztowego i tu zażądać sprawdzenia, czy 
jego nazwisko znajduje się na liście pre- 
numeratorów czy też nie, O ile nazwisko 
reklamującego znajduje się na wykazie 
pocztowym, t. j. na „Karcie Prenumeraty“ 
— to należy się bezwzględnie domagać 
od urzędu pocztowego wydania gazety, 
Jeżeli natomiast na wykazie nazwisko re- 
kiamującego nie figuruje — winien wnieść 
reklamację do Administracji „Piasta“. 

Jeszcze raz podkreślamy, że przed 
wniesieniem reklamacji należy przede-= 
wszystkiem sprawdzić w urzędzie poczto- 
wym, czy nazwisko reklamującego znaj- 
duje się ma „Karcie Prenumeraty“, czy też 
nie. 

Również apelujemy do P. T. Czytelni: 
ków, by punktuainem uiszczaniem przed- 
płaty ułatwili nam pracę, 

Administracja. 


CZY NIE ZAUWAŻYLIŚCIE TE? NIEKIEDY 
I U SIEBIE JEDEN Z NASTĘPUJĄCYCH 
OBJAWÓW OSŁABIENIA NERWOWEGO? 


Łątwa pobudliwość, smutek, drżenia, niepokój, kołatanie serce, 
zawroty głowy, uczucie lęku. bezsenność, niespokojny aen, 
zniesienie cztlcie wa niektórych częściach cisła, przestrech, 
wzmożona pobudliwość wskutek niezgodności, hałasu, zepa- 


chów, pociąg do środków «Gdurzsjących, tytoniu, 


wyskoku, 


herbaty, kawy, drgania powiek tub migotanie przed oczemi, 


nawały krwi, 
Pamięci iub mowy, 
popedu płciowego. 


tclskanie, 


kapryśne usposobienie, osłabienie 
wreszcie zboczenia ecksualne lub zank 
Jeteń z wymienionych tutej objawów 


jeden rażąco lub kikke Jjednocześnia' wyetepują: 


JEST TO OZNAKA, IZ NERWY SĄ POWAŻ- 
NIE OSŁABIONE | WYMAGAJĄ WZMOCNIENIA 


Nia saniedbujcie tego, 


w przeciwnym bowiem razie mogę 


wystąpić poważne saburzenie czynności psychicznych, jar 


naprz. bredzenie 1 niepuczytalność, 
ganizmu i wreszcie śmierć przedwczesni. 
istote nerwowości zalecam napisać do mnie. 
gratie I franco wyjaśnić prostą 


szybkia ostebienia orf- 
Bez względu ne 
jestem gotów 
metodą, które przyniesie każ- 


demu radosnę mespodzienkę. Zapewne już duto wydaliscie 
pieniędzy ne rozmsite środki, które w najlepszym razie przy- 
tioswły tyłke ulgę przejsciową. Zapewniam was, Iż znam wła. 


ściwą 


metode przeciwdziałanie osłabieniu waszych nerwow, 


Ta metoda jednocześnie sprowadza poprawę nastroju. daje 
radość życia, energję, site do pracy. Wiele osób żakomunie 
kowało s%, iè czują się jakgdyby nowonarodzeni. 


TO POTWIERDZAJĄ RÓWNIEŻ ORZECZENIA 


LEKARSKIE. KOSZT WYNOSI 
KARTY POCZTOWEJ. 


TYLKO CENĘ 
WYSYŁAM TĘ PO- 


UCZAJĄCĄ KSIĄŻKĘ. ZUPEŁNIE GRATIS. 


` 


datel alo motosie napłonó. © zachuwajcie ogloszenie 


PANNONIA-APOTHEKE 
BUDAPEST 72 POSTFACH 83. Abt.DX 


JEGARK(:PIERŚCIONKI-BEJAŁATNI 


ZEGARY oraz wszelkie wyroby złote i srebne — 
poleca najtaniej od 65 lat istniejąca firma’ 
Emil Goldwasser Kraków Grodzka 25, 


© 


zgłoszenta na | stronie za | mm l-szpaltowy .. - , 60 gr f Drobn= ogłoszenia za owo 15 gr, najmuiej ..... 3zł 
Jwykłe ogłoszenia na str. 6-sznait. za | wiersz mm . . 25 gi Cała strona 4-szpaltowa w tekście „ . .-. « « . . 450 zł 
e.. 50 ge Cała strona tytułowa » « « - » « « « o e «  „ . 600 zł 


Jgłoszenia tylko za gotówką. — Z: terminowy druk A iminstracja aie odpowiada, — Geny oowyłsze obowiązują o) inia »złoszenia. — 
rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. 


OO. OR" da OE a OO EE i ZP | 


l W tekście na str. 4-szpalt. za | wiersz mm . . . 
Wychodzi raz w tygodniu. 


Popiecajcie 
Pisma 


350 é 


... «a 


50% drożej. 


Odogłoszeń iłu sotarninowych i Biurom ogłoszer 


Wychodzi raz w tygodniu! | 
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